
H i \  1 1 8 . R o k  X . Lwów, piątek 10 mai ea*1900. Wydanie popoludniowe
C e n y  j - re m tm e ? a iy .

W"t Lwowie: miesięcznie 2 Kor, 
ta codzienna d w u k rotn ą  aostawę 
dc* domu „opłaci się 6 0  halerzy.

kraju1 p n esy ik ą  poczt. v 
i monarchii:

ml-siąci. 2  K. S O  M  J z-k ro t 3  K. -  h 
kwartał. 7  K. 5 0  n. |  frySrłką g K  -  h. 
.o czn i*S O K  — h. 1 P°czio» 3 6  K — h.
W Niemczech • ni esięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po* 
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron 
Zmiana adresu poczto yego 4 0  hal 
Redakcyi, Aóministracya, D rukam n 
Lwów, ulica Choiiiiczyzny 17—19.

S ł i w o P o l s k i e

w . $  e i k & t h z i  &  r s i M j  d z i ^ M E a i e

C e n y  o g ło s z e ń .
C 5 'Co*t nia (inseraty; za 1 wi=rs 
pediowy lub jego miejsce 2 0  hal 
N adesiane za wiersz pefctoy^ lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynacn 
it. p. wiadomości po 1 t\.or. za wiersz. 
Di obne ogłoszenia ca wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy Wyrazy gruo- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. pcporudn. 6 h. i  przesyłką 10 h. 
Ni poranny 4 tv z- przesyłką 6 h 
Diobnych rękopisów Sie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do. Rcdakcy! S łó w - Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i oduioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza się nadsyłać pod adresem. Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S iow o Lwów. -  Nr. telefonu Redakcyi 541, Ao.ninistracyi /4u.

Wydawca. imżyiLer W ACŁAW  W U i>o J

Polak ministrem kolejowym.
W iedeń , 9 marca.

(A.) W czoraj miałem sposobność rozm aw iania o 
gabinecie urzędniczym i o przemianie tegoż na gabinet 
parlamentarny z wybitnym posłem polskim.

—  Gdy się wysunęła —  objaśniał mię ów poli­
tyk —  kwestya zam iany gabinetu urzędniczego na par- 
'airientarny, Czesi i Niemcy rozpoczęli robić odpowie
i nie przygotow ania. A więc przedew s2/s tk iem  zastano­

wili się, z których 's tan o w isk  ministeryainych mogliby 
w chwili obecnej wyciągnąć największy zysk polityczny 
i gospodarczy. Zrozumieli odrazu, że w danych warun­
kach, gdy się przygotow uje zm iana zasadnicza wszyst­
kich stosunków gospodarczych monarchii, najważniejsze- 
mi będą teki, dające wpływ na życie gospodarcze pań­
stwa i narodów. A więc teka skarbu, teka handlu, teka 
kolejowa, teka rolnictwa. Postarali się zatem z góry 
położyć areszt, że się tak wyrażę, na owe teki, zazna- 
zyć, iż chcą owe teki zarezerw ow ać dla siebie. I do­

piero potem, gdy już drukiem i słowem podkreślili, że 
owe teki uważają niejako za swoją własność, rozpoczęli 
szukać w swoich szeregach tych kandydatów , którzy 
' yiiby najodpowiedniejsi do piastow ania owych u- 
rzędów.

—  A jak robi Koło po lsk ie?  —  spytałem .
—  My —  odparł poset —  postępujemy niestety 

.naczej. My me zastanaw iam y się, która to  teka po 
obsadzeniu ją przez Polaka, pizyniosłaby Galicy i poli­
tycznie i ekonom icznie największy zysk, lecz wysuwamy 
naprzód kandydatów . Przem ianę gabinetu urzędniczego 
na parlam entarny traktujem y nie ze stanow iska rzeczo­
wego, lecz ze stanow iska osób. Ponieważ kandydaci do, 
tek m inisteryainych, jacy się w Kole wysuwają 'przed 
front, nie posiadają przygotow ania ekonom icznego, lecz 
są historykam i, filozofami i prawnikami, przeto inspiro­
wano posłów poiskicn do żądania teki ośw .aty, co naj­
wyżej teki sprawiedliwości. T rudno nazwać ow o postę­
powanie polityką realną, o której się u nas w Kole

• ■ A t *  e mówi i w prasie pisze. Polityką realną byłoby 
^ P W ^ n ie  stanowcze, aby przy zam ianie gabinetu urzędni- 

^ P < z e g o  na gabinet parlam entarny oddano Kołu polskiemu 
^  jedną z tek, zapewniających wpływ decydujący na życie 

gospodarcze państwa. Z teki ośw iaty, albo z teki sp ra­
wiedliwości w rękach Polaka kraj nie osiągnie wiele 
korzyści. Będzie to  splendor osobisty danego posła, lecz 
zysku politycznego, a tern bardziej m ateryalnego, kraj 
z takiego rozdziału tek nie zdoła wyciągnąć.

—  Jaką tekę —  pytałem —  powinno pańskiem 
zdaniem Koło polskie obsadzić Polakiem  ?

—  D la Galicyi w chwili obecnej i w stosunkach 
teraźniejszych jest najważniejszym posterunkiem  gospo­
darczym m inisterstwo kolejowe. Przedewszystkiem  w Ga- 
1 cyi prawie niema innych dróg żelaznych, aniżeli pań-

Pisma Jadwigi Marcinowskiej.
„Ogniwa11, 19u4. „Przebłyski11, 1905

Znane imię, znane pióro, z początku pod pseudo­
nimem Pereśw ita, obydw a zyskały już praw o obyw atel­
stwa na literackiej niwie. O drębną silną indywidualność 
sw oją zachowuje autorka i w tycli obu zbiorkach poe- 
zyi, między dawnieiszemi jednak a obecną pracą różnica 

1 don iosła ; każda tw órczość przechodzi pewne graaacye —  
wzwyż lub w głąb; ta ient Pereśw ita wyraźnie przekoczył 
próg taki.

Zam iast rozw odzić się w ocenie sądzę, że siu 
szniej będzie podać chociażby w najsilmejszem skróce­
niu, treść obu książek, są to  bowiem rzeczy, nie o  któ 
rych się mówi, lecz którem i się mówi. Peine treści —  
raczej całe są  treścią, za siebie m yślą sw ą przemówią.

„W  g tę b i1. T em at nie nowy ; w rosyjskiej zwłaszcza 
literaturze odrabiany niejednokrotnie i przez siły pierw szo­
rzędne Tu spotykam y się z jakimś narodkiem wodni­
ków, „niedoiudki11 jakpy, jeśli tak rzec można w prze­
ciwieństwie do „nadczłow ieka11. T ło  akcyi —  głąb wód 
mętnych, zatęchłych, ciemnych. Wodniki żyją w wiecznej, 
nieukróconej tęsknocie za słońcem , wolną przestrzenią, j 
N iektórzy z nich pam iętają w młodości jakieś przebły­
ski jasne, jakieś zjawy słoneczne; młodzi odgadują je 
niewyraźną tęsknotą. Duch niewieści (nieśm iertelna 
K assand-a) łatwiej wyczuwa sferę wyższego bytu, niż 
otaczający ją świat, oddany zabiegom  powszedniości. 
Młoda żona ma męża s iłac za , który całą sw ą siłę ty ta­
na zużywa na wicie wieńców i plecenia z wielkich a 
kruchych gałązek schroniska dla wspólnego ich szczę­
ścia, Żona na tę pracę spogląda pełna niepokoju, meod- 
gadm onei tęsknoty i —  wstydu za męża. Dla takich

stwowe. W żadnym innym kraju ko.onnym  koleje pań­
stw ow e me tw orzą tak organicznej, zamkniętej w sobie 
całości, jak w Galicyi- Dalej, dom agam y się upaństwo 
wienia kolei Północnej. Tylko dobry, szczery Polak 
przeprow-adzi to  upaństwowienie szybko i bez zostaw ia­
nia rozm aitych funeczeK, tudzież kruczków. Kwestya 
iaryt, kolei lokalnych, budowy nowych kolei norm al­
nych, kw estya nowycli stacyj, nazw tychże stacyj, no­
wych dworców, kw estya języka służbow ego, słowem, 
literalnie, tysiące kwestyj gospodarczych i politycznych 
w dziedzinie kolejnictwa, kwestyj. związanych z dobro ­
bytem Galicyi, wym agają, aby tekę aróg  żelaznych otrzy­
m ał Polak. Działalność dra Kaizla jako ministra skarbu 
pokazała, że Czesi w zakresie gospodarczym  są jeszcze 
nam nieprzychylniejsi, niż Niemcy. Koło polskie nie 
może pozwolić pod żadnym warunkiem, aby któryś 
z polityków czeskich obiął tekę kolejową. Sentym enty 
rasow e sentym entam i, politykę zaś prowadzi się g ło w ą ; 
o  taktyce rozstrzyga rachuba, przewidująca przyszłość. 
Skandaliczna gospodarka pieniężna przy budowie kolei 
Alpejskich spraw ia, że również i Niem iec nie może być 
ministrem kolejowym. N iem ry w krajach Alpejskich są 
bezpośrednio zainteresow ani, aby budow ę tychże no­
wych dróg żelaznych duprow adzono jak najszybcej do 
skutku bez względu na wydatki w chwili obecnej i nie­
dobór w przyszłości. Jakże więc robić można teraz np. 
d ra D erschattę ministrem kolejow ym ? Niem cy dostaną 
koieje Alpejskie, ponieważ robotę już raz zaczętą trzeba 
kończyć, ' lecz "m inistrem , dozorującym  owych robót, 
powinien być niezainteresowany bezpośrednio w budo­
wie Polak

—  Czy mamy kandydatów  -  spytałem  —  na 
m inistra dróg żelaznych, kandydatów  fachowo przygoto­
wanych }] { I r

* —  Nie dotykałem  — odparł poseł —  Kwestyi 
osób, lecz oświetliłem spraw ę całą ze stanow iska zasa 
dniczego. Niech Koło wywalczy sobie nasam przód pra­
wo do teki kolejowej 1 O  kandydatach Dędzie można 
później pomówić. Na pierwszym planie powinna stać 
rzecz sam a. Każdy chyba ziozum ic znaczenie tej 
kwestyi.

Kolonizacja przemysłowa
Galicyi.

W iedeń, 6 marca.

Żywszy rozwój przem ysłu w kraju naszym utru­
dniają nie tyle ujemne w aiunki zewnętrzne, co brak  lu­
dzi, praktycznie wyrobionych w adm inistracyi przem y­
słowej, nie mniej jak opieszałość znajdujących się nie­
wątpliwie w kraju znacznych kapitałów  do lokacyi p rze­
mysłowej. N iezdolność połączenia przedsiębiorczej od-

siinych ram ion taka maluczka robota! W końcu woze 
śmieje się śmiechem szyderskim , w którym  słychać roz­
darcie własnego serca. Mąż przekłada jej szaleństw o jej 
zachcianek, bo któż on je s t! „ wodnik z głębiny rnro 
k u !11 —- a ona mu ,w odpowiedzi wyrzuca okrzyk z głębi 
piersi: „Ja  chcę —  byś wielki stanął pr/.euemną, b o ­
wiem to  moje najświętsze praw o, najdroższa Cześć!

W tym wybuchu „niewieściej żądzy —  ukochać 
wielkość" zam yka autorka całą pogardę dla karlich prac 
mężczyzny i cały ból kobiety, której widmo w ym arzo­
nej wielkości ukochanego pryska nagle z przed oczu.

Są jednak śm iałkowie, którzy m arzą o w ydosta­
niu się z rodzim ego błota, o wypłynięciu na powierzch­
nię. O to  jeaen z nich dosięgną! atm osfery słonecznej; 
przynosi współbraciom  radosną wieść o prawdziwości 
słońca i sw obody; rozbudza w nich wiarę i żywsze 
pragnienie idealnych dążeń. Lecz pragnienia te nie do ­
rastają czynu ; trudność i niepewność dróg o d s tra sz a ; 
ze zwiększonem poczuciem w strętu pozostają w swym 
mule ojczystym, na dnie. A kiedy znalazł się śmiałek- 
marzyciel i porwał się do lotu, a wsteczne fale odrzuci­
ły go i upadł w głąb —  w spółbracia spraw iają mu po­
grzeb „kraczą" nad jego istotnością z a b itą : „zginął bez 
pożytku, przesadą grzeszył, zwał błotem —  błoto, nie 
umiał milczeć, nie umiał cierpieć —  krańcow y był!"

„Z dni ciemnych" obejmuje całość na trzy ustępy 
podzieloną. Człowiek sw orzony w grzechu pierw oro­
dnym i to  zło. którego ziarna szukać trzeba gdzieś 
w głęm odwiecznego istnienia, tak jest przyw arte do 
ludzkiej duszy, że żaden chrzest, żadne uświęcenie cno­
tą  lub' czynem zmyć go r ie  potrafią. O bok grzechu sta ­
nęło przy człowieku inne nieszczęście i już go nigdy nie 
opuszcza —  W styd. N iegdyś w wiekach wiary i naiwno­
ści grzech był nieszczęściem, dziś jest w sty d em , wstyd

wagi z trzeźw ą kalkulacyą, łatwe i bezKrytyczne zraża­
nie się do przemysłu niepowodzeniami drugich, w p rze­
ważnej części wynikłemi nie z przyczyn naturalnych lecz 
zawinionemi przez uczestników—  oto  wady eKonomiczne, 
których społeczeństwo sam o, w nich wzrosłe, z siebie 
wyplenić nie zdoła, potrzebując do tego  niezbędnie 
wpływu i przykładu obcych elementów, które na danej 
niwie prześcignęły nas o lat setki. Ściąganie obcych sił 
fachowych i obcych przedsiębiorczych kapitałów, pier­
wszych jako wychowawców przemysłowych, mających 
w tym kierunKu działać i bezpośrednio na swój perso- 
nal urzędniczy i roboczy i pośrednio, przykładem , dru 
gich zaś jako drożdży, mających wywołać przedsiębior 
czy ferm ent w ospałych kapitałach rodzimych, było i jest 
w wieiu krajach, których położenie analogiczne do na­
szego, jednym z głównych środków  polityki przemy 
słowej.

Idąc za tradycyą Księstwa W arszawskiego i K ró­
lestwa K ongresow ego w danym kierunku, Seim nasz 
uchwalił na wniosek Związku fabrycznego polecić W y­
działowi krajowemu obm yślenie środków , którem i mo 
żnaoy ściągnąć do Galicyi ODce Kapitały i ooce siły fa­
chowe. Oczywiście trzebaby tu zaczepić w pierwszym 
rządzie o przemysł, już istniejący w Królestwie i Po- 
znańsKiem. O  ile jednali taka transpiantacya przemysłu 
oclskiego napotka na trudności, nie można zaw ahać się 
przed ściąganiem  do kraju przem ysłowców z zachodnich 
krajów austryackich oczywiście w tych ty lke gałęziach, 
w których p rzem ysł' rodzim y albo wcale nie aluo nie­
dostatecznie tvlko jest rozwinięty.

TaKa była treść obszernego, na faktach opartego 
i licznymi przykładam i ośw ietlonego wykłaau dyrektora 
Związku fabrycznego dra Battagńi w naszym Związku 
hierackirti.

Pierw szem  zadan.em  Związku fabiycznego jest 
niewątpliwie wszelkimi śroakam i um acniać przem ysł już 
istn iejący ; za zasługę jednak także poczytać należy tej 
instytacyi, że myśli również o tworzeniu nowych w ar­
sztatów  pracy przem ysłowej, o ile one juz istniejącym 
nie czynią uszczerbku.

W ożywionej dyskusyi, która wywiązała się nad 
referatem , wywody dra Battaglii znalazły silne poparcie 
u posła M erunowicza, d ra Bindera, dra M ałachowskie­
go, sekretarza m inisteryalnego i kom isarza giełdowego 
dra M arcina Szarskiego a szczególnie u posła d ra Głą- 
bińskiego.

Poniew aż z drugiej strony w toku dyskusyi poc 
noszono obaw y germ anizacyi, k tóraby zdaniem oponen­
tów  musiała łączyć się z taką kolom zacyą przem ysłowa, 
zarówno referent jak . poseł Głąbiński wyrazili przekona­
nie, że przy wielkiej zdolności asymilacyjnej żyw.ołu 
polskiego, przy silnie już rozbudzonem  tętnie naszego 
życia narodow ego, przy coraz podnoszącym  się pozio­
m ie G tu l tu r y p d s k ie y d a l ^  rozsianiu nowych zakia-

za rozdarcie św iauom ej duszy ludzkiej, za zgaszenie ży 
wych myśli, za łzy i jęki zam iast czy n u ; i wstyd ten 
w staje dziś nie w szacie żałoby —  ale w płaszczu błazna 
iw  twarz nam piw a! Rozpacz przychodzi, porywa się 
w duszy ogrom ny krzyk protestu, wołanie o ratum k. 
Lecz skąd, kędy ? Co m oże podźw ignąć człowieka 
z ostatecznej zatraty ? O to  we własnem swern set ću 
człowieka tli zarzewie życia, sam e sobie będące p n -  
wem i silą. Rozdmuchać tę  iskrę „w tw órcze ognisko
i we znam ię trudu" a w zdeptanej wstydem piersi ludz­
kiej ozwie się wielk.e bijące serce i jak pożar z a ­
płonie

„R ozpacz", „N a tam tym  brzegu", „P ow ró t", cho­
ciaż są odrębnem i całościami, mają w sobie wspólni- 
p ię tno ; jest ruem głębokie przywiązanie do ziemi. W 
płynnych sekstym ach maluk autorka przedziwn.e odpb 
nięCie od ziemi, ukojenie „na tam tym  brzegu" spoglą­
danie na mgły, na bole i nędzę ziemi, kiedy nagie zja­
wiony orszak ojczystych postaci porywa znowu uspoko­
joną i obcą już duszę i na nowo serce przykuwa do 
dalszych dziejów ojczystego narodu i do jego św ietla­
nych nadziei. W „Upalnym Jn iu “ maluje nam poetka 
sw oją miłość do ziemi, poczucie nierozerwalnej spójni 
z siłami przyrody. Lecz i z tych egotycznych czysto 
wynurzeń wnet tworzy szeroką pieśń wszechświata, 
z której znów wyłania się niezmilkła, zawsze silnie dźwię­
cząca nuta ojczysta. W tych grosach w szechprzyroa, 
pięknie tu jest wpleciona legenda, głęboka w swym po­
myśle, o królu Kraku, co ostrzy o skały miecz i krze­
sze życie swego narodu, bujne, rozrosłe, władne, olbrzy 
mią siłą przyszłości.

Do wielkich wz*otów petężnem i skrzydłami wznosi 
się duch poetki, kiedy prowadzi swą „Rozmowę z ży 
ciem ". Niem a w tern goryczy, ani tęsknoty, am kwi
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dow praemysłowycn, prowadzonych przez cudzoziemców, 
wśród ludności rdzennie polskiej na większym obszarze, 
wreszcie przy poczynieniu odpowiednie!) zastrzeżeń —  
sprawie narodowej nie groziłoby niebezpieczeństwo ze 
strony ow ego ekonomicznie tak pożądanego importu 
obcych sił i kapitałów.

Mowa Karola Seignobosa.
P aryż , 5 marca

Słynna mowa histoiyka, K arola Seignobosa, p ro­
fesora uniwersytetu paryskiego, wygłoszona 23 lutego 
na wiecu w sprawi^ polskiej, a znana dotąd ze s tre ­
szczenia czytelnikom „Słow a Polskiego, —  brzm iała 
w całości tak, jatc ją poniżej w dosłownym przekładzie 
podaję.

Panie i Panow ie!
Hasia naczelne rewolucyi obecnej nie z W arszawy 

wychodzą. M ogą one tylko w Petersburgu mieć swe 
źródło i to  jest pow odem , że sytuacya wasza, Polacy, 
nie jest tak korzystną, jakbyśmy tego pragnęli

Ja który całem sercem  jestem po stronie P o la­
ków, po stronie waszej, ja pragnąłbym , ażeby Polska 
działać mogła sam a, od innych niezależnie, lecz jestem 
historykiem i me woino mi się mazić. Polska sam a 
uczynić może wiele, lecz nie może spełnich wszystkiego. 
Uznać to  trzeba. Atoli położenie Polski nie staje się 
wskutek tego rozpacziiwem .

N ie jest przesadą, gdy, jak się to  często słyszy, 
twierdzić przychodzi, że w wieku XIX. Polska była 
męczennicą pom iędzy wszystkiem i n a ro d am i: zabrano
jej rząd wtasny, zabrano adm inistracyę i uniwersytety; 
wzięto jej mowę rodzinną, a  raczej śm iano się na to  
p o ry w a ć : chciano zabronić Polakom  posługiwania się 
językiem polsidm, a  -zyniono to  nie wskutek jakiegoś 
nagłegc porywu gw auow ności zdarzającego się cz asa r’ 
rządom  zwycięskim, lecz stw orzono z tego stały i nie­
zmienny system Zakazano dzieciom uczyć Hę w ją 
zyku sw ego kraju.

1 stała się też w Polsce straszna rzecz innego 
rodzaju: zjawiła się ow a doktryna pansiawistycza, pod
wodzą K atkow a, k tóra wyrwać chciała Polakom  naro­
dow ość polską pod pretekstem , że są oni Słowianami, 
jestto, iak gdyby chciano zmusić Wlochow J o  używania 
języka rrancuskego dlatego, że własny ich język jest 
pochodzenia rum ańskiego. T rudno znaleźć dosyć słów 
oburzenia, gdy się w ;dzi tę hipokryzyę, rzekom o nau­
kową, p rzycroaząeą w pom oc gwałtom  rządowym .

Lecz mim oto fw szysiko  naród polski przetrwał 
i w dać żyje, bez względu na 70 lat ciągłego w ynara­
dawiania. A zresztą próDy rusyfmacyjne nigdzie się nie 
udały; Rosyanie chybili w tern zarów no w stosunku do 
Pulaków, jak do onych nieszczęsnych Rusinów lub Fin- 
landczyków

Polska ocaliła swą n aro d o w o ść ; a ja calem ser­
cem się z tego raduję, gdyż jestem n a c y o n a l i s t ą  
' p o l s k i m .  Francuskim  nacyonalistą nie jestem : F ran­
cuz nie ma praw a być mm, gdyż kraj nasz nie jest 
w niewoli. Lecz jak są wojny uzasadnione, mianowicie 
wojny obronne, walki patryotów  francuskich z r. 1793 
i w tym że samym czasie walki W aszego w spaniałego 
patryoty Kościuszki, iak również istnieje i n a c j o n a ­
l i z m  n i e z b ę d n y :  jest nim nacyonalizm obionny.
N a r ó d ,  k t ó r y  c n c e ź y ć ,  r na  p r a w o  p o s ł u ­
g i w a ć  s i ę  t y m  n a c y  o n a l  i z. n ic m.

Więcej może, aniżeli inne cynniki, ocaliły Polskę 
kobiety polskie: Potka, w której przywykliśmy wielbić 
jodynie kobietę najelegantszą i najpiękniejszą w F.uropie, 
okazała się również pahyo tką  najwytrwalsz^ i najśmiel­
s z ą ; P olka uchroniła od zguby język, ona go otrzy­
mała jabo m owę ojczystą Polski. W Polce uosobiła się 
naroaow ość Polska.

Dzisiaj Polska posiada nowy lud, warstwy robo­
tnicze; m a swe okręgi przem ysłowe, gdzie gęstość za­
ludnienia niewiele ustępuje gęstości zaludnienia w Bcl-

lenia "dzislejszycr p o e tó w ; jest raczej potężne zmierzenie 
się z życiem, jakieś wielkie wzięcie się za bary i rzu­
cenie go pod stopy potędze innej, którą duch człowieka 
z siebie wysnuwa —  Miłości. Ten i następny są to  
najsilniejsze z utworów w tych dziełkach zaw artych, bije 
z nich wcale nie niewieścia m oc i śmiałość i jakaś pod­
niosła duma człowieczeństwa.

A jeśli bujnem, treścią silnem jest życie, śm ierć 
uśmiecha się również jako płomienna, pełna gorących 
tętn wizya. T rudno znaleźć coś bardziej wzruszającego 
w swej treści, jak ta  „Rozm owa ze śm iercią". Niezmier­
nie daleko stanęła autorka od łzawycn, bólem , czy -g ro ­
zą przejętych dreszczów dzisiejszego artyzm u. Modli 
się przedewszystkiem  o śm ierć nie w strupieszałych la­
tach, lub wycieńczonych chorobą, niedołęstwem ducha i 
ciata —  niech śm ierć ta przyjdzie w pełni rozkwitłych 
sił, w najgorętszej dobie istnienia, a niech nie będzie 
w ypadkową przegranej z życiem walki, lecz kielichem 
ofiarnym na ołtarzu nieśmiertelnej a ukochanej idei spet 
nionym. Niech zejuzie szybko a  cicho, niech nagle 
zdławi za szyję sprężystem i rękami i ten znak wzgardy 
w ludzkiem mniemaniu stanie się tryumfem młodego 
życia, które tu tatą ofiarną płynęło.

Z ogrom nie dawnych lat, z jakichś ech husarzo- 
w v'ch boiów Dłynie ta  pieśń, dziwnie nieśm iertelna w 
swetn jaojęciu śmierci. Jest w niej krzyk zwycięstwa 
i tryumfu nad całą m arnością pospolitego życia. Cala 
polska dusza autorki objawia się w tych silnie brzm ią 
cych tonach.

Cechą całego zbiorku jest przedewszystkiem  głę­
bokość i p rosto ta . Posługując s.ę wciąż symbolizmem, 
poetka nie idzie wszakże u tartą d rogą sym bolistów ; 

.jpffzedewszyslkiem nie sta ra  się o  wywołanie nastrc.|ow.

gii, a  przewyższa pod tym wzgiędem Francyę, posiada 
wielkie miasta, iak iŁódź i W arszawa, posiada własne 
okręg ' górnicze. Polska staje się krajem przemysłowym, 
zaczyna posiadać proletaryat robotniczy, staje się naro­
dem współczesnym w całej pełni.

Cóż więc wam czynić należy, ażeby osiągnąć cel, 
który n.usi kierow ać waszerni dążeniami. Nie podda­
wajcie się złudzeniom ; przeszkody, które przezwyciężyć 
musicie, są  większe, aniżeli mogłyby być w jakim kol­
wiek innym kraju euro jłejsk im . w y  n i e  j e d n e g o  
m a c i e  c i e m i ę  ż y c i e 1 a, ale m a c i e  i c h  t r z e c h .  
Jak dawniej, tak i w chwili obecnej trw a sojusz trzech 
m ocarstw , chcących utrzym ać niemy rozbiór P o ls k ,; a 
sojusz ten nie jest tylko moralnym, lecz istotnym i 
reamym.

Czy możecie liczyć nc jakikolwiek i ząd obcy lub 
na opinię E uropy? N ie; rządy zawsze się wzajem wspie­
rają, zawsze istnieje między nimi sekretna solidarność; 
nigdy, aż do czasów zapewne bardzo jeszcze odległych, 
rządy nasze nie dadzą istotnego poparcia rewindykacyom 
pewnego narodu przeciwko swojemu rząuowi i nazywa 
się to  zasadą nieinterwencyi.

Możecie więc tylko liczyć na własne s iły "  Dalej 
Seignobos zwrócił się przeciwko arystokracyi i „papie­
stw u", konkludując :

„Wy musicie stworzyć z Polski naród prawdziwie 
republikański, musicie przeobrazić umysłowość („refaire 
la m entalite") jego, dać mu ośw iatę, której jeszcze nie 
posiada, oswrobodzić go politycznie i ekonom icznie od 
arystokracyi, intelektualnie od klerykalizmu. Musicie 
stworzyć świetne szkolnictwo i tą  drogą odrodzicie na­
ród swój, a raczej to, co jeszcze pozostało w nim do 
odrodzenia i do  oswobodzenia.

K o r z y s t a j c i e  z r e w o l u c y i  w R o s y  i , ' 
a ż e b y  w ł a s n ą  s p r a w ę  p o s u w a ć  n a p r z ó d ,  
a ż e b y  z d o b y ć  a u t o n o m i ę  n a r o d o w ą ;  dłu­
gą uregę przebyć musicie jeszcze, lecz wy jesteście cier­
pliwi i wy wiecie, jakim będ/.ie cel ostateczny („m ais 
yOus etes patient et vous savez ce ąu 'il y a au b o u t!“).

O to, jakiem i słowy przemówił uczony powaźnv, 
człowiek, który zawsze działa soFdarnie z najradykal- 
niejszemi stronnictwam i francuskiem i! Tym razem  dat 
on nauczkę zarówno tswoim współwyznawcom polity­
cznym we ł  rancyi, jak w Polsce.

NOWY.

Działalność zarządu „Ogniwa“.
Zadaniem  zarządu było w roku ub. zakładanie to ­

warzystw młodzieży na prowincyi, ułożenie statystyki 
ksztatcącej się młodzieży polsiuej, pogłębienie działalno­
ści istniejących towarzystw  akademickich, wreszcie ob ro ­
na interesów młodzieży. We wszystkich tych kierunkach, 
rozwinął zarząd bardzę energiczną działalność. ~

Założono więc stow arzyszenia pótakadem ickie w Wie­
liczce, Bochni, Sam borze, Sanoku i Przem yślu, udziela­
no rad przy ich założeniu i wysyłano delegatów  na żą­
danie z odczytam i program owym i.

W obec ostatnich wypadków w Królestwie wysiał 
zarząd „O gniw a", chcąc wytworzyć jednolitą opinię 
wśród młodzieży polskiej, delegatów  na zebrania, k tó ­
rzy referowali o obecnem położeniu w Królestwie. O gó­
łem w ysłano 17 delegatów  do 7 tow arzystw . O prócz 
tego powstały za inieyatywą „O gniw a" Koła samkształ- 
cenia w Stryju i w Brodach, które jeanak nie inogły 
przystąpić do „O gniw a", ponieważ nie są  tow arzystw a­
mi, opartem i na statutach. Praca w tow arzystw ach pro- 
wincyonalnych jesl głównie sam okształceniow ą i ośw ia­
tową.

Drugiem zadaniem zarządu „O gniw a" było wyda 
nie statystyki kształcącej się młodzieży polskie*. Mimo 
ogrom nych trudności udało się zebrać taką statystykę 
z zaboru austryackiego i Austro-W ęgier, z niektórych 
zakładów naukowych w zaborze rosyjsKim j W arszawa, 
Puławy), z P aryża i sem inaryów dm jow nych_w _-1J )c _ r*
Bierze popi ostu jakiś sym bof do ręki, odw raca go pod 
św iatło i cisKa barwnie widma na białe płótno życia, 
je s t wielka sam oistna śm iałość i siła w tych deklara- 
cyach m om entów psychicznych, rzucanych nagle, ja­
skraw o, urywanymi zjawiskami. Jakaś m ęskość brzmi 
w każdej nucie, autorka posługuje się nawet stale for­
m ą słow ną m ęską; wymaga tego sam a harm onia, żeń- 
skość nie dałaby się tu zastosow ać.

Znam ienną jest rzeczą, jak rzadko autorka posłu­
guje się przym iotnikam i. Stąd brak niemal zupełny 
barw  tęczowych syntez Słowackiego, ani ecna. N a ogół 
da się powiedzieć, że nie synteza w prow adza nas tu 
w nastrój pewien, ale raczej różnorodne składniki myśli 
w iodą nas za sobą w głąb Do utworów Marcinowskiej 
m iarę analizy zastosow aćby można, jest w nich pewna 
siła realności, pewna ścisłość, jak w w iedzy ; głębokość 
prawdy —  ale też i chłód prawdy.

Pieśni te nie rozkołyszą, nie rozm arzą, nie porw ą 
tęsknotą lub ogniem zapału, lecz kazą ściągnąć brwi i 
czegoś bolą. G ardzą przedewszystkiem wszelką sztucz­
nością, wszelkicm wywoływaniem efektów ; są  nieraz 
zawiłe, może przesadne, ale znać, że tak  płynęły i tak 
w locie schwycone zostały. Jest w nich wielka głębo 
kość myśli — lecz czy także i piękna ? Nazwać je ra ­
czej można poetyczną filozofią, k tóra dużo posiadając 
w sobie poezyi, nie posiada jej czaru.

Czem się to  dzieje? Odpow iedź na dalekie zapro­
wadziłaby nas urogi. Tu zas dorzucić tylko muszę, że 
książkę zam yka się z głęboką czcią dla wysokiego, 
czystego ducha au torką z nizkiem przed nią głowy 
schyleniem.

W DALECKA.

pruskim. S tatystykę tę  w ydano w stu egzem plarzach po 
polsku i po francusku i rozesłano do towarzystw  m ło -. 
dzieży, instytucyj naukowych i wielu czasopism.

Chcąc pogłębić i rozszerzyć teren pracy młodzie­
ży. wskazywał im zaiząd „O gniw a" w okólnikach, w ja ­
kim kierunku ma być wytężona ich praca. Za jego ici- 
cyatyw ą założyło „O gnisko" w Wiedniu Koło T . S. L. 
i kółka naukowe, podobnie w Czerniowcach, gdzie p o ­
wstała Czytelnia T. S. L. i w innych miastach. Głównie 
nawoływano do planowej i celowej pracy ośw iatow ej; 
dzięki Ogniwu" przystąpiły wszystkie towarzystwa 
związkowe w charakterze członków zwyczajnych lub 
wspierających do jednego z Kót akad. T . S. L. i zobo­
wiązały również swych członków do wpisywania ich do 
tych Koi. Wezwało wreszcie tow arzystw a do materyal- 
nego poparcia pracy oświatowej w zaborze pruskim.

P o  zatem  stało O gniw o" na straży interesów 
młodzieży akad. Zainicyowało akcyę w spraw ie ważno­
ści kart legitymacyjnych, zwróciło bardzo energicznie 
uwagę Wydziałowi krajowemu i senatom  akademicKirn na 
ziy system  w rozdawnictwie stypendyów. W czasie 
strajku w lwowskiej szkole lasowej, interweniował pre 
zes „O gniw a" u zarządu tej szkoły, a potem wpłynąt 
na zaniechanie strajicu, co uczniom wyszło na dobre, 
bo nie w prow adzono w życie zam ierzonych obostrzeń.

P o  za sprawam i czysto akadem ickiemi opiekowało 
się „O gniw o" przekazaną mu akcyą „polszczenia gi 
mnazyuin brodzkiego, stara ło  się, chociaż bezskutecznie, 
nawiązać Siosunki z młodzieżą ruską i litewsicą. Z Wy­
stąpień na zewnątrz zaznaczamy telegram , wysłany do 
T okio po zwycięstwie pod Laolianein i udział w odsło ­
nięciu pomnika Głowack ego w T arn o b rzeg u ; bardzo 
ścisłe związki łączyły „Ogniwo" ze „Zjednoczeniem 
młodzieży polskiej za granicą".

Nadzwyczaj ścisłe były stosunk' związkowych to ­
w arzystw  z zarządem  „O gniw a*. Załatwiano wszefrie 
spory  miądy tow arzystw am i, starano się stworzyć ią 
czność między niemi a -zarządem Dowodem  t tg ć  jest 
choćby liczba 1326 listów, wystanych z z a u ą d u  „Ogni 
wa" du towarzystw  związkowych.

Galicyjska Kasa zaliczkowa
fnstytucya, Której nazwę wypisaliśmy powyżej, jx> 

mimo czteroleiniego zaledwie .stnienia, należy już obr 
cnie do rzędu najpoważniejszy cli naszych stowarzyszeń 
kredytow ych. Szybki swój rozwói zawdzięcza z jednej 
strony dogodnej form ie pozyczek, udzielanych na skry p- 
ta  i spłacanych w ciągu 5 lat za pom ocą tygodniowych 
spłat, z drugiej zaś wielkiej energii i skrupulatności d> 
rekcyi, k tó rą  składają dr. Ernest Adam, dr M aksymi­
lian Liptay i p. E rnest Leon Lilien. O znaczeniu Kasy 
świadczy najlepiej fakt, że w końcu r. z. sum a wypła­
conych pożyczek (po odrraceniu zw rotów ) wynosiła 
1,813,2*77 k, (czyli o 865 .742  k_ więcej, niż w Końcu 
roku uprzedniego), w ciągu całego zaś istnienia Kasv 
w ypłacono ogółem  1828 pożyczek w kwocie 1 ,970.017 
kor., z czego na rok ubiegły przypada 672 pożyczek 
w cyfrze ogólnej 958 094  k.

P odstaw ą działalności Kasy są udziały członków. 
Udziałów zdeklarowanych było 5 .670 na kw- J j 
1 ,474 .200  k. D o końca roku zeszłego wpłacono na 9J P  
866.611 K., z tej liczDy udziałów, nieobciążonych 
iyczkam i (zaliczkami), a więc dających możność fuń- 
keyonowaniu Kasy było 1665, a wpłacoira na nie 
423 ,829  k.

Fundusz rezerwowy wraz z tzw. „ogólnym fundu 
szem s tra t"  stanow ią własność całej instytucyi i JuS dy 
do kwoty 28 .497  koron. Ponieważ członkowie, utrzy­
mujący zaliczki (pożyczki) dzielą się na sekeye, z któ 
rych każda, jak wsjjomnieliśmy trw a lat pięć, więc ka­
żda sekeya ma nadto własną rezerwę stra t, dekcyj oue- 
cnie jesi pięć. O statnia piąta, aczKoiwiek zaczyna no 
minalnie istnienie swoje z dinem 1 stycznia 1905 r., 
funkeyonuje już właściwie od października r z. Łączna 
kw ota rezerw  wszystkich pięciu sekcyj tworzy kwotę 
10.259 koron. D otąd z obfitych rezerw nie było po­
trzeby korzystać wcale.

Z jaką ostrożnożnością wydawane są pożyczki 
i z iaką akui atnością są  spłacane, świadczy najlepiej 
fakt, że na 1828 pożyczek do końca r. z. zaskarżona 
tylko 2, a i te, jak stw ierdza spraw ozdanie, przedsta­
wiają zabezpieczenie dostateczne.

O prócz kapitałów  własnych, galicyjska K asa zali­
czkowa rozporządza kapitałami oDcymi. P rzedew szyst­
kiem zauważyć należy, ze dział wkładek oszczędności, 
które dyrekeya słusznie uważa za najzdrow szą i natu­
ralną podstaw ę Kredytu dla instytucyj udziałowych, b a r­
dzo dobrze się rozwija. W ciągu roku zeszł. wzrusł on 
w czw órnasób. Z końcem roku książeczek było 302 na 
kw otę 224 .200  koron. Inne fundusze obce. z których 
Kasa korzystała, wynosiły w końcu roku kwotę 640 6 10 
koron.

O  oszczędnern prowadzeniu adm im stracyi św iaJ 
czy najlepiej takt, że koszta z tego tytułu za czas czte 
roletniego istnienie wyniosły 23 .126  koron i w poró­
wnaniu z obrotem  kasowym , wyrażającym się w cyfrze 
2 ,854 .979  koron nie dosięgają nawet l°/<>.

Ze względu na form ę udzielanych pożyczek i ich 
spłacania, Kasa Zaliczkowa powinnaoy znaleźć klientelę 
wśród drobrych kupców i rzemieślników, zasilając ich 
działalność produkcyjną. Ze spraw ozdania jednak nie 
dowiadujem y się, o ile galicyjskiej Kasie zaliczkowej 
udało się dotrzeć do tych sfer. Wielce poządanern by ­
łoby przeto, żeby spraw ozdania instytucyi zawierały na 
przyszłość wskazówki co do osób. korzystających z jej 
usług i co przeznaczenia udzielonych pożvczek.

Walne zgrom adzenie Kasy odbędzie się dziś o 6 
w Izbie handlowej.



„S Ł O W O  P O L S K IE '1 Nr. 11S piątek 10 m arca 1905. 5

Z ziem polskich.
(M emoryał komisyi kolonizacjjnej. — Odezwa P. P. S. do 

iiiłeligencyi.)
=  Komisya kolonizacyjna, jak i corocznie, og ło­

siła drukowany m em oryał o  działalności swojej. O kazu­
je sl w r 1904 podaż dóbr na sprzedaż komisyi
koloni '= - -)nej zmniejszyi się nieco. Gdy w r. 1903 
ofiarow ano komisyi 5C9 dóbr, w r. 1904 tylko 447 . 
N atom iast m em oryał pośw iaacza fakt niezwykle sm u­
tny —  zwiększenie się zaofiarowania ze strony mniej­
szych gospouarstw  rolnych. G dy w r. 1903 ofiarow ano 
komisyi 380  gospodarstw  włościańskich, w r. 1904 cy­
fra ta  podniosła się ao  505 . O gółem  w r. 1904 wy­
staw iono na sprzedaż 38 mi! kw adratow ych, o 6 mniej, 
niż w roku poprzedn m. Od r. 1886 do  1905 nabyła 
kom isya kolonizacyjna 261 .662  hekt. za 209 ,2 9 7 .0 8 8  
m arek. W tem z rąk  polskich w ykupiono 99 .190  hent. 
za 73 ,945 .555  m.

W r. 1904 osiedlono ogółem  1582 rodzin kolo­
nistów, czyli około  9000  dusz, w ogole zaś od czasu 
sw ego istnienia osiedliła kom isya 9.121 rodzin, czyli
60 .000  dusz. Spraw ozdaw ca uskarża się, że koloniści 
pochodzą przeważnie z W. Ks. P oznańsk iego; gdy 
zam iarem  Komisyi koionizacyjnej było sprowmdzać o sa­
dników z rdzennie niemieckich prowincyj.

O d kilku lat stara się kom isya do dóbr przez nią 
nabytych, a do tąd  nie rozparcelow anych, sprowadzić 
niemieckie rodziny robotnicze, k tóre mają zastąpić ro ­
botników polskich. D otąd zatrudnia w swoich dobrach, 
706 rodzin niemieckich robotników  bezżennych. Z tych 
niemieckich robotników  dominialnych pragnie kom i­
sya wychować sobie siły robocze dla reszty dóbr sw o­
ich. W tym celu kom isya pobudow ała w nich osobne 
dom y komornicze

TaKże KOionisci sami sprow adzają roDotniKów 
niemieckich. W edług “statystyki komisyi znajduje się na 
osadach 225 kolonistów  331 niemieckich rodzin robo­
tniczych, 1.144 niemieckicn parobków  i robotnic, razem 
2 500 dusz.

P ragnąc uchiunić kolonistów  od polonizacyi, ko­
misya dba usilnie O zaspokojenie ich potrzeb duchowych. 
Od r. 1886 w koloniach w ybudow ano: 27 kościołów,
18 kaplic, 29 dom ów dla pastorów , 205 szkól i 206 
domów gminnych, razem  za 6 ,194 .800  mareK.

Działalność komisyi nie ziściła nadziei, jakie przy­
wiązywał do niej rząd niemiecki.

W każdym razie jednak owe 24 mil kw adrato­
wych ziemi, które wydarła ona z pod stóp narodu pol­
skiego, stanow ią dotkliwą szczerbę w poiskim stanie po ­
siadania.

=  Polska P artya Socyalistyczna doszła widocznie 
do przekonania, że „nie dobrze jest być człowiekowi 
sam em u" i oDejrzała się za sojusznikiem. W ydano tedy 
odezw ę do inteligencyi polskiej tj. do tej właśnie „bur- 
żuazyi", na której w każdej odezwie i w każdym arty ­
kule pism socyalistycznych psy się wiesza. O dezw a daje 
liczne i w napuszystym  stylu zredagow ane nauki m o­
ralne i polityczne pod adresem  inteligencyi polskiej, 
traktując ją jak niedorostka, k tó ren .j się robi wielką 
łaskę, źć się go  ao  tow arzystw a „starszych" dopuszcza. 
W ogóle przez 200 wierszy odezw a głosi, że socyaliści 
m ogą się obejść bez w spółdziałania „intengencyi pol­
skiej". D opiero  w ostatnich 20 wierszach przyznaje je ­
dnak, że to  współdziałanie na Coś przydać się może.

A wołając do siebie w as, szczerych postępow o- 
dem okratycznych działaczy —  głosi odezw a —  tem sa- 
mem już mówimy, jak ważnem jesi dla nas posiadanie
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Ś W l Ę C  © W I E .
Dowięść i lat dawnych.

(Ciąg dalszy).

O tarła  rękawem  łzy, coś jeszcze spłowiałemi usty 
szeptała, może pacierz za um arłe, może niedopowiedzia­
ne jakieś słow a Maciusia.

Fan Floryan podniósł się z krzesła.
—  To mi radzicie, pani ciotko, jako wasz M a­

ciuś postąpić ?
Pani Jagna szeptać przestała —  i uśm iechnęła się. .
—  Niewiasty nie lubią dehberacyi w m ateryach 

miłosnych.
—  Może i tak, może i tak —  abo ja wiem !.. —  

odszepnąl, nie wiedzący dobrze ma-li pana Macieja na­
śladow ać

Przyciszyło się.
—  SprobUj, F lo rk u ! —  po chwili odezw ała się 

pani Zarudyńska.
Pan Floryan poruszył głową.
—  Boję s i ę !... —  szepnął.
—  Maciuś się nie bojał, choć ci mi nawet o po ­

łamaniu żeberek prawił.
—  G dvby to  Niemiec był, nie dziewka delikatna, 

tobym  i łeb mu z zadowoleniem  ukręcił. Ale znacie, 
pani ciotko, to  chucherko moje umiłowane... O stróżka 
ma więcei mocy od niej.

—  Nie byłam ci i ja mna, a takie mnie ciągoty 
cnwyciły, że po ■- ek tego nie zabyć.

—  S traszno —  pani c io tk o !
—  Tobieć to  straszno, Florku —  ale my, n iew ia­

sty , nijakiego lęku me czujemy.
Pan Floryan rozm yślać zaczął nad słowami pani 

ciotki. Już kom panów zebrał a w strój paradny się 
przyodziew a... Już urmłowaną sw oją w ram iona chwycił, 
Już mu się jako faia przez rozkochane ręce przelewa,

was po swojej stronie. Mówimy szczerze: bez nas bę­
dziecie tylko cieniem stronnictwa politycznego, i m ó­
wimy również szczerze , bez waszego solidarnego w spół­
udziału nasze walki i poświęcen.a nie będą należycie 
wyzyskane, wiele z prac indowych bez w aszego udziału 
nie będą należycie wykończonych. D latego  też przema 
wiamy do was otw arcie i dlatego w tej wielkiej chwili 
dziejowej nie m ó w im y : „obejdziemy się bez w as" ale
w’o ła m y : „śpieszcie s ię !"

Wieści z Królestwa
Rosyjscy o b rońcy  p o rząd k u .

K orespondent nasz „Enty" komunikuje nam parę 
szczegó łów , charak te iyznących  wybitnie działalność 
władz, m ającą na celu ochronę porządku i spokoju pe 
blicznego

N a d. 4 m arca fam a przepow iadała wielkie zabu­
rzenia, mówiono, że będą w robocie karabiny i bomby. 
P o lic ja  i wojsko przez dzień cały zalegały ulice. Mię­
dzy pumocnikam kom isarzy cyrkułowych znalazło się 
paru dowcipniejszych, którzy postanowili wyzyskać na­
darzającą się sposoDność dobrego obłowienia się. Z a­
trzymywali oni przechodniów , którzy im w oko wpadli, 
wciągali ich do bram y i rewidowali, zabierając wszel­
kiego rodzaju „ b ro r" , jak n. p. scyzoryki, a gdzie się 
udało to  i portm onetki w tem widocznie przekonaniu, 
że jak dla wojny, tak i dla rewolucyi potrzebne są prze- 
dewszystkiein pieniądze.

W okolmy dw orca kolei wiedeńskiej pewien po­
mocnik koim sarza rozw inął energiczną działalność w od ­
bieraniu przechodniom  lasek. Szczególnie niebezpieczne- 
mi wydawały mu się laski ze srebrnem i gałkami i r ą c z ­
kami. O debrał ich całe m nóstwo, a przy każdej nowej 
zw racał się do asystujących mu żołnierzy z zapytaniem : 
,.A co, praw da, że to  m etalow e?" N aturalnie, że nikt 
tak  oczywistej prawdzie zaprzeczyć nie m ógł i laska 
z „m etalow ą" gałką pow iększała Kolekcyę wśród po ­
wszechnego uznania obrońców  porządku.

Dnia 7 m arca o g. 10 15 zołnierz postaw iony na 
rogu Dzielnej i Okopow ej, urządził następującą aw antu­
rę. Przepiwszy cały sw7ój zapas monety, zażądał kredy­
tu w sąsiednim sklepiku żj-dowskim, a po otrzym aniu 
odm owy, zaproponow ał sprzedaż karabinu za 15 kop. 
Sklepikarz nie dał się wciągnąć w pułapkę i odmówił, 
tłum acząc się jednak dyplom atycznie, że nie umie strze­
lać. Żoinierz zawołał wówmzas : „a to  ja wam pokażę, 
jak się strzela" i dał 4 w ystrzały : jeden wzdłuż ulicy 
Dzielnej, a trzy pozostałe do pierwszych lepszych ośw ie­
conych okien. Stw ierdzono, że jeden z tych strzałów  
ugodził w stróża domu nr. 88 przy ulicy Dzielnej i 
ciężko zranił go w nogę.

D ep u tacy a  w sp raw ie  szk o ln e j.
Dnia 7 bm. w yruszyła z Warszawy do P etersbur­

ga deputacya, w której skład w ch o d z ą : Ignacy Chrza­
nowski, b. redaktor „A teneum ", Stamsław Kijeński, ad ­
wokat, Stanisław  Leszczyński, adw okat, Józef N atanson, 
Mieczysław Pfeiffer, przem ysłowiec, A leksander Św ięto­
chowski, redaktor, prof. Paw eł Sosnowski i Franciszek 
Zieliński; z p row incy i: Jan Arkuszewski z Łodzi, S tani­
sław Chełchowski z Płocka, adw okat Chrystowski z Ł om  
ży, redaktor M irosław Doorzański z P io trkow a, Szy­
mon Konarski z Radomia, Stanisław  Lewicki (prezes pa­
m iętnego wiecu) z Siedlec, hr. Ł os z Kielc, A ltons P ar­
czewski z Kalisza i adw okat Wł. Staniszewski z Su­
wałk. W ślad za delegacyą w ysłano dopiero m em oryał, 
podpisany przez przeszło 30 .000  obywateli._____________

muzyka się ozow a, bębny biją —  gdy wtem zajadle psy 
przed dom ostw em  zaszczekały i zatrzeszczała w sieni 
podłoga..

Ktoś szedł i do drzwi się świetlicy zbliżał.
Pan Floryan się pudniósł, spojrzała i pani Jagnie- 

szka, bo żadnego gościa nie spodziew ano się podczas 
ciemnej, jesiennej a rozwichrzonej nocy.

P róg  przestąjJi szlachcic otyły, zez i kuternoga, 
z głową! ostrzyżoną na jeża o  włosach już siwiejących 
nieco ale zadzierżyście się trzym ającą; wąsy miał k ró­
tkie, gęste i tw arde, niby szczecina świńska, nos mał- 
drzykiem pośrodku fizjonom ii siedzący, brwi krzaczaste, 
oczy św idrujące a biegające ni to  jaskółki niespokojne; 
buty, wymazane dziegciem, śmierdziały okrutnie, kapota 
z sam odziałow ego sukna uszyta bjda, pas skórzany, 
na zapięciu zakończony pyskiem wilczym.

Na widok tego niespodziewanego gościa, niezado­
wolenie pewne odbito się na fizyognom ii pana Floryana, 
ale, że „G ość w dom, Bóg w dom ", tedy, choćby to  
i tatarzyn był, libo inny w róg jaki, nieukontentowania 
swojego gospoaarz okazow ać nie ma, jeno uśmiechnąć 
się i Jawę podsunąć. G ość ony nie zatrzym ał się w pro­
gu, do pani Jagnieszki wnet podszedł i godnie ją  pow i­
tał, później do pana F loryana się zwrócił i r z e k ł :

—  Nie spodziewaliście się odwiedzin tak ich— he?
—  Zaprzeczyć trudno —  pan Floryan na to ... 

Wichr —  ciem nica ..
—  Baj —  baj!... odrzucił przybyły... N iby to  

wichr , ciemnica m ogą nas dom a zatrzym ać, gdy się 
jakow ąś spraw ę ma, abo jakiego takiego som siada chce 
się odwiedzić. N iespodziewaliście się mnie, Jacka z Wil­
czych Dołów —  o t c o !... P o  co praw dę w bawełnę ob 
w iia ć !...

—  Wżdy między nami już uraz nie m a —  dość 
mięko odpow iedział gospodarz, na ławę wskazując, by 
usiadł. —  Wżdy oddałem  wam połeć lasu, k tóry  B o­
giem a praw aą, do mnie od wieka należał.

—  Cóż to, oburzył się Jacek... W ydarłem go 
wam —  hę? .... Przeciech sw ojego nikt po próżnicy nie 
oddaje, procesem  bierze, siłą zatrzym uje, jako to  ja c z j -  
nię, w łasności swojej strzegący.

W Petersburgu na deputacyę oczekuje i ma siij 
ao  niej przyłączyć hr. W ładysław Tyszkiewicz.

W Lodzi.
A resztow ano w Łodzi, jak donoszą do „Nowej 

Reform y", oprócz całego szeregu osóo z inteligencyi 
także 12 uczniów gim nazjalnych.

Strajk fabryczny ogarnął ponownie niemal w szyst­
kie zakłady przem ysłowe, nędza tym czasem  wśród robo ­
tników w zrasta z niemożliwym stosunku. Głód dokucza, 
strajkującym  pracownikom  więcej jeszcze, niż aawniej, 
zwłaszcza, że Tow arzystw o debi uczynności dla braku 
środków  zm uszone zostało zaprzestać wydawania zasił­
ków i obiadów  bezpłatnych. Robotnicy tracą 5 .000  bez­
płatnych obiadów, kilka tysięcy funtów chleba i bitzko
2 .000  rubli tygodniowych zapom óg.

U chw ały  au to ró w  dram atycznych .

W ślad za podjętą działalnością ze strony przed­
stawicieli prasy polskiej, dom agających się zniesienia 
cenzury prewencyjnej, przystąpili do dzieła i polscy au- 
torow ie dram atyczni. N a zgrom adzeniu odbytem d. 7-go 
bm. na którem  „najdowało się około 20 przedstawicieli 
(i dwie przedstawicielki) autorstw a dram atycznego, po­
stanow iono :

1) wysłać na ręce p. Kobeki, prezesa komisyi d li  
spraw  reform y prasy i drukarstw a ie!egram następującej 
treśc i: „Niżej podpisani polscy autorow ie dram atyczni 
uważają za niezbędne zwrócić w ekscel. uwagę na po­
trzebę zm iany warszawskich stosunków cenzuralnych 
w zakresie sztuk dram atycznych poiskicn, stosunki te 
bowiem, wskutek Łendencjjnej surow ości, skierowanej 
przeciw charakterow i narodow em u i społecznem u tychże 
sztuk, uniemożliwiają rozwój sztuKi dramatycznej i te a ­
tru polskiego w kraju naszym ".

2) Zawiązać prawidłowe stow arzyszenie autorów  
(i tłumaczów') dram atycznych, mające na celu obronę 
praw  autorsKich oraz chronienie od wyzysku i naaużyć, 
na jakie dzieła dram atyczne ze strony dyrekcyi teatrów ,,, 
tak w W arszawie jak po za jej obrębem , są w ysta­
wione.

W celu opracow ania statu tu  stow arzyszenia i po ­
starania się o urzędowe zatw ierdzenie go, jako prawnej 
korporacyi, w ybrano sp ecja ln ą  komisyę, w której SKłau 
w eszli: Kem pner, Kisielewski, Kozłowski, Perzyński,
Rabski i Zalewski.

D odać należy, że cpnzura nie pozwoliła na wy­
drukowanie w pismach miejscow'jch treści telegram u po­
wyższego dc p. Kobeki.

Sprawy szKolne.

„W arszawski Dniewnik" donosi. „N a m ocy luzpo  
rządzenia ministra skarou iekeye w tych szkołach ś re ­
dnich i niższych, podległych ministerstwu skarbu, w k tó ­
rych były p rzem an e , wznowione będą w d. 14-ym b. 
m. Uczniowie, którzy nie zgłoszą się do tego term inu, 
będą uważani za ustępujących ze szkoły".

„K uryer W arszawski" donosi: „LekCye w gimna- 
zyum męskiem w Lublinie w znow iono".

c a r a i M i i
Nominacya S olsk iego .

Nom inacya hr. Solskiego prezydentem  rady mini­
strów  jest wstępem do zapow iedzianego w reskrypcie 
carskim powołania przedstawicielstwa narodow ego do 
pracy ustawodaw czej.______________________ ____________

—  Nie tak silą, jako językiem, zmusiliście mnie 
do zgody nieumitowanej —  odparł pan Szary. Krzywdzi­
liście pam ięć rodzica mojego, że niby od m ajętności w a­
szej odjął tych sosen setek parę, rosnących na polance 
wedle młyna, choć Kopce graniczne nienaruszone stojały 
i po mojej, nie po waszej stronie, poważne świadki 
były.

—  Świadki przekupić, a kupue przenieść me far 
tyga —  rzekł pan W ilczodolski.

—  P o całym powiecie bębniliście o  bezeceństwie 
takiem , do jakiego nie ś. p. panu ojcu mojemu ręki b>- 
fo przykładać. N ie uniknąłem ci i ja waszego Ozora, że 
mi juz nie nie ostaw ało, jak  w pysk wam lunąć, a bez 
sądu spraw ę zaKończyć. Swiadki p rzekupić?... có ż to ? ... 
Zali stare gospodarze stare a kmiecie praw e w rozterce 
z sumieniem są, a obrazę boską za nic m a ją ? ..  Kopce 
przen ieść?... a wżdyj próchnica wytworzyła się już pod 
nimi, a slupce dębow e, choć opalone były i dziegciem 
nam azane, do szczętu mrów'ki przejadły. Jeźelim podiec 
był i do grzechu śm iertelnego przekupstwem ludzi p ro­
wadził, to  me mógłbym kazać kopcom wr ziemię zapa­
dać a mrówkom slupce dębow e jeść. Lata to  jeno a 
czas w ytrzym ały uczynił, one świadki najlepsze niewin­
ności mojej. Praw  byłem, i swegobym  nie puścił tak 
lekce, jako to  zrobiłem , ale dnia i nocy spokojnej nic 
miałem, rozbijaliście mi ludzi, rąbaliście las, wykasza­
liście potraw , a mnie i pam ięć rodziciela m ojego krzy­
wdziliście niegodnie Spokojny ze mnie był cztek a do  
bitki zmuszaliście, aż mi to  sąsiedztw '0 z wami obrmer 
zło. A niech go w cium aście!... pomyślałem sobie. P o  
sądach się włóczyć, obm ierzłych ogadywań 's łu ch ać , a 
tu to  ten, to  ów przyjeżdża do mnie i prawi, iakoście 
mnie z uczciwości wszelakiej oazieraii. Nie stojałem  ci 
ja o ty'ch parę sto  sosen, bo, chwalić Pana B oga, bór 
mam w ielk i; święty spokój ceniłem więcej, niż ow o uja­
danie się z wami —  i dlategom na nowo grunta roz- 
mierzył, krzywd} w niepamięć puścił, oddałem  całą po­
lanę wedle młyna leżącą by obrazy boskiej nie było a  
mniejszym ludziom przykładu złego. Wżdy możerr, już 
zgodrne żyć, na Paniezusowy sąd pośm iertny ziemski 
spór nasz oddając. (C. d . n.)
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Stw orzenie rady ministrów pociągnie za sobą ro z­
wiązanie kom uetu ministrów, któ iy  był instytucyą tylko 
doradczą, pozbaw ioną praw a inicyatywy i wpływu na 
wewnętrzą politykę caratu.

H rabia Dym itr Solski ucnodzi za jednego z najpo­
ważniejszych mężów stanu rosyjskich. W roku 1852 
ukończył on z odznaczeniem liceum Aleksandra 11 a od ­
znaczywszy się następm e bardzo dodatnio na kilku po ­
sterunkach zosial m ianowany w roku 1863 czionkiem 
komisyi reform y podatkow ej. N a tern stanowisku polo 
żyl on tak wielkie zasługi, że już w rok polęm otrzy­
ma! nominacyę na sekretarza stanu z praw am i pom o­
cnika ministra.

W r. 1867 m ianow ano go  sekretarzem  państw a, 
na którem  to stanowisKU pozostaw ał lat 11, wywierając 
w tym czasie wpływ bardzo znaczny na wewnętrzną 
politykę państw ową. W roku 1871 pom agał bardzo 
dodatnio Miljutinowń do  wprowadzenia powszechnej służ­
by wojskowej. W dwa lata później zaś został na miej­
sce adm irała G reiga mianowanym kontrolerem  państwa. 
Tu rozwinął bardzo eneigiczną działalność. Z reorganizo­
wał centralny zarząa tego  resortu, stw orzył departam en­
ty kontroli dla spraw' cywilnych, wojskowych i m ary­
narskich i zaprow adził bardzo ścisłą kontrolę urzędów.

Za wielką zasługę poczytać należy hr. Solskiemu 
to, że on pierwszy zaczął ogłaszać drukiem roczne 
spraw ozdania kontroli państw a, k tóre stały się w krótce 
jedynem pow ażnem  i pewnem źródłem  w iadom ości 
o położeniu finansowem Rosyi.

Uznając jego zasługi, mianował go A leksander III 
w r. 1889 członkiem rady państw a i prezydentem  de­
partam entu ustaw. W roku 1893 został Solski m iano­
wany prezydentem  departam entu ekonom ii państwa. N a 
tern stanow isku wziął on wybitny udział we w szysikich 
reform ach na polu ekonom icznem  i finansowem. W resz­
cie Mikołaj II nadał mu tytuł hrabiego z pozosta­
wieniem na dawnem stanow isku. Mianowanie go 
prezydentem  rady m inistrów  oznacza ostateczny koniec 
wpływów W ittego. ■<--

Przyczyny dyinisyi W ittego.
Petersburski korespondent „Echo de P aris“ w ten 

sposob przedstaw ia sytuacyę W itie g o : W iue był w o sta ­
tnich uchwałach i postanowieniach zupełnie wyelimino­
wany. O becnie m iał on w stąpić jako zwyczajny członek 
do  rady ministrów. W piątek nie wiedział on nawet, że 
m a się edbyć rada m inistrów  na którei odbędzie się dy- 
skusya nad reskryptem  carskim . W szystkie stw orzone 
przez W ittego komisye reform acyjne straciły wszelkie 
znaczenie, ponieważ na pierwszy plan wysunęła się obe­
cnie spraw a przedstaw icielstw a narodow ego. W itte prze­
liczył się i niedocenił szybkości w ypadków , w skutek te ­
go nie mógł zdecydow ać się jeszcze do k tórego obozu 
ma przejść na s ta łe : do liberałów  czy też do reakcyo- 
nistów.

'T W nacyonalistycznej prasie francuskiej niechęć do 
W ittego istniała już od dawna, ponieważ zarzucono mu 
że nie jest dość w rogo usposobiony wobec N ;emiec. 
Wiele dzienników przynosi projekty konstytucyj, rzekom o 
największe mające szanse. W szystko to  jednak są apo- 
kryfy, poriew aż liberalizm rządu rosyjskiego nie posunął 
się jeszcze tak daleko, aby zastanaw iano się nad dwu­
licowym system em  i solidarnie odpowiedzialnym gabine­
tem  ministrów.

Zam ach na policm ajstra m ohylow sk iego.

„Mohyl. gub- W iedom osti" podają następujące 
szczegóły o zam achu na m ohylowskiego policm ajstra 
Rodjonowa. O  godzinie 8 w ieczorem  policm ajster wyje 
chał ze swoją córką w zam iarze odwiezienia ,ej do zna­
jomych i udania się następnie do teatru. Podjeżdżając 
do  prospektu D nieprow skiego, Rndionow zauważył 4 
ludzi, którzy ujrzawszy go, zaczęli w sposub tajemniczy 
pokazyw ać go sobie, wreszcie jeden przeszedł na stronę 
przeciwną ulicy. W szystko to  trw ało zaledwie kilkana­
ście sekund, i gdy sanie z policm ajstrem  i jego córką 
wjechały na D m eprowski prospekt, huknęły 2 strzały i 
2 kule przeleciały obok głów  jadących. Rodjonow krzy­
knął :f „Jadę z có rką". W ociDOwiedzi dano jeszcze dwa 
strza ł} . Kule przebiły obicie sanek. N a hałas w szczęty 
przez policm ajstra, jego córkę i woźnicę nadbiegli prze- 
ch jdn ie, którzy przytrzym ali jednego ze spraw ców  za­
machu. Jest nim 18-letni syn stróża izraelickiego domu 
modlitw}, Hitilewa Trzej wspólnicy jego zbiegli.

W idoki pojednania.
„Echo de P aris" pisze, że po ogłoszeniu reskryptu 

carskiego sytuacya popraw iła się bardzo znacznie. S tra j­
ki wprawdzie nie ustały, ale tendencya ich jest mniej 
niepokojącą. Istnieje zawieszenie broni między ludem 
a autokracyą. Pokój będzie z pew nością podpisany je­
żeli obietnice reskryptu będą rychło i lojalnie w czyn 
w prow adzone. Należy oczekiwać, że stronnictw a opozy­
cyjne jeszcze czas jakiś będą strajk  podtrzym yw ały, ale 
nie nadając mu charakteru wybitnie rewolucyjnego. 
Chcą trzym ać autokracyę w szachu dooóty, docóki nie 
spełni swych ODietnic.

Ministrowie zdają się na seryo pragnąć powrotu 
do no-malnych stosunków. Jedyną drogą do tego  jest 
natychm iastow a realizacya przyrzeczonych reform . Ko- 
m isva odnośna zbierze się pod przewodnictwem Buły- 
gina za dni kilka. W skład jej wejdą przedstawiciele 
ziemstw i sam orządów  lokalnych tudzież członkowie 
Rady państw a, którzy opracowują porządeic i ordynacyę 
wyDorczą i ułożą regulamin obrad. Przypuszczają, że 
w ybory do rady narodowej odbędą się za dwa miesią 
ce. N atychm iast po zebraniu się i ukonstytuowaniu ra ­
dy będzie oktrojow aną pewna konstytucya z systemem 
dwu izb, z których jedna będzie wybieralna, a druga 
m ianowana przez cara. T a druga izba obejm ie dzisiej­

szą radę państwa z pewnymi zmianami. Będzie ona 
miała, jak obecnie rada państwa, tylko glos doradczy. 
Rada m inistrów  ma być zorganizow aną na wzór 
gabinetów zachodnio europejskich, ale przed izbami me 
będzie odpowiedzialną.

Polski odczyt w  Petersburgu
„N ow osti" podają : „P . Kasperowicz, doktorant,

o trzym ał w tych dniach pozwolenie na wypowiedzenie 
w Petersburgu odczytu pubiicznego w języku polskim. 
Fakt taki, o ile wiemy, po  raz pierwszy się zdarza. 
D otychczas wszystkie podania, zanoszone różnem i czasy
0 pozwolenie na odczyty w języku polskim w stolicy 
doznaw ały odm owy. Jeszcze stosunków o niedawno mi- 
n .sterstw o spraw  wewnętrznych odm ów iło tego ro d za jj 
pozwolenia znanym pisarzom  polskim Sienkiewiczowi
1 Przybyszewskiem u. W ykład p K asperow icza „O  sym ­
bolizm ie" odbędzie się w połowie m arca. N a bilety 
wejścia m ożna zapisywać się od dzisiaj w księgarni 
G rendyszyńskiego".

W alka z językiem  rosyjskim  w  szkole .
K orespondent „N ow . W rem ." donosi z Rew ia: 

„Część estońskiej prasy peryodycznej, k tóra uważa sie 
bie za przedstawicielkę i wyrazicreSkę idei inteligencyi 
estońskiej, rozpoczęła kam panię przeciwko językowi ro ­
syjskiemu jako wykładowemu w miejscowyęh szkołach 
ludowych. N arzekania streszczają się w dwóch punk 
ta c h : 1) obfitość lekcyj języka rosyjskiego zabiera wie­
le czasu, k tórego możnaby użyć na naukę rodzinnego 
języka, 2) wykład w języku niezrozumiałym przedm io ­
tów  ogólnokształrących’uniemożliwia należyte zaznajom ie­
nie się z n.mi.

P ism a estońskie żądaią, aby język rosyjski był 
tylko przedm iotem  nauki na równi z inr.ymi, wykłado­
wym zaś językiem w szkole ludowej pewunien być ję­
zyk estoński.

D odać należy, że ruch narodow y estoński został 
obudzony przez rząd rosyjski, dla przeciwstawienia go 
Niemcom bałtycKim P rasa  estońska i łotew ska, faw ory­
zow ana dotychczas przez rząd, ma aość znaczną sw o­
bodę, d latego m ogła pom ieszczać w legalnych w y d a ­
wnictwach artykuły ptzeciw ko wykładom  w języku ro ­
syjskim w szkole ludowej.

O d g ł o s y  w o j n v .
(n) Czytelnicy nasi w iedzą już z dzisiejszych, na­

der obfitych telegram ów' porannych, że K uropatkin za­
wiódł całkowicie pod M undenem nadzieje tych, którzy 
pokładali dotychczas nieograniczoną ufność w jego zdol­
nościach, jako genialnego strategika odw rotów . N ie ule­
ga bowiem już żadnej w ątpliwości, że ■

Japończycy, od d a w szy  p ołączen ie k o lejow e  
z T ielingiem ,

zmusili głów ną część wojsk rosyjskich ao  szukania ucie­
czki na północ wielkim gościńcem „chińskim ", idącym 
praw ie równolegle z koleją, w przeciętnej od niej odle­
głości 4 kim. na wschód. Innej drogi mapy nie pokazu­
ją do Tielingu bliżej jak z Fuszanu, który jest już zaję­
ty przez dywizye generała Kukuwamy Kraj zaś między 
gościńcem chińskim, a drogam i wschodniemi, nastrzę- 
piony wysokiemi kończynam i gór obu pasm, Taling 
i Kamaling, nie nadaje się bynajmniej do wykonania 
pośpiesznego odw rotu — z olbrzym im trenem  urtyleryi, 
m ateryaiów  wojennych, zapasów  żywności, z ranny­
mi i t. d.

Aiii też nie przedstaw ia strona północno-wscho­
dnia za Mukdenem żadnego bezpieczeństwa. Rzutki ge­
nerał Nogi znajduje się już dziś praw dopodobnie na 
przełaj nietylko kolejow ego toru, lecz i chińskiego go ­
ścińca. Nie m oże on w praw dzie wysunąć się zbyt dale­
ko na pótnoc-w schód, dopóki lewe centrum japońskie 
(O ku) nie zdoła również przejść poza Mukden; ale to  
już jest teraz kw estyą raczej goddn , niż dni. Prawe 
centrum  japońskie (Nodzu) jest niestety jes/.cze zm uszo­
ne do pozostania na południowym brzegu Hun, bo do­
póki arm ia Leniewicza, odcięta od głównei armii Kuro 
patkina, działa jeszcze na południe-wschód od Mukdenu 
i dopóki Kuroki nie przejdzie górnego Hunu, byłoby, 
naszem zdaniem wielce niebezpiecznem dla Japończy­
ków przerzucić wszystkie swoje siły poza północny 
brzeg rzeki.

M ukden upadł. Akcya środkuje się obecnie w wiel­
kim trójkącie wschodnim od kolei [i gościńca chińskie­
go. Pudstaw ą tego  tró jkąta jest rzeka Hun, a prawym, 
skrajnie wschodnim bokiem  — najprzód droga z Fuszu- 
nu, potem, nieco dalej jeszcze, d roga z Jingpan nad 
Hunem do Tielingu. O bie drogi w ychodzą z nad Hunu 
w kierunku północno-zachodnim . Tieling leży u w ierz­
chołka tróikatu.

Jeżeli czytelnik ma w świeżej pamięci alternatyw y, 
k tóreśm y wczoraj na tern miejscu opisali, to  zrozumie 
odrazu, że jedyna szansa K uropatkina może leżeć w nie­
m ożności oskrzydlenia go w zaznaczonym  trójkącie przez 
generałów  N ogiego i K urokiego —  z równoiegłem  p ar­
ciem od południa-zachodu przez gen. N odzu Czy je­
dnak istnieje ta niem ożność, pozostaje do zobaczenia, 
W najlepszym dla Rosyan razie, pozostaje pytanie: 
guzie woj"ska Kuropatkina szukać będą sch ron ien ia?

Jeżeli dobrze pojmujemy naczelny plan Jaoończy- 
ków , to  m arszałek O iam a nie ma zam iaru pozostaw ić 
nieprzyjacielowi na przyszłość sw obody kierunku jego 
odw rotów .

Przedew szystkiem  chodzi o  odparcie K uropatkina 
od linii komunikacyjnych z C hartinem . Ta akcya odby ­
wa się w tej chwili. Czy K uropatkin pójdzie do  Wła- 
dywontoku ?

W Pelen.burgu mówi się już tylko o  przyszłej 
kam panii. Przyjęto tam  hiobowe wieści mukdetiskie 
z pewną rezygnacyą, bo powiedziano sobie, że Kuro 
patkin, skrępow any dotycnczas względami na P ort Artu­
ra, ulegał zawrsze konieczności, był zm uszony działać 
według planów', pozbawionych istotnie strategicznej war 
tości. T eraz Rosyanie postanaw iają, aby tak powiedzieć, 
rozpocząć na nowo i uderzyć na Japończyków  tam, 
gdzie są ich najsłabsze strony. P odobno więc plan ma 
polegać na oaw'rocie do  Charbina i na urządzeniu we 

W ładyw ostoku podstaw y przyszłej kampanii 
zdobyw czej.

Łodzie podm orskie mają g rać główną rolę w tym pla­
nie, mają przeszkadzać japońskim  cperacyom  m or­
skim —  naw et jeżeli Rożdiestwieństwiemu nie uda się 
znieść lub fatalnie osiabić floty adm irała T ogo ... Jest 
m ow a o zarządzonem  już wysłaniu do  Charbina nowej 
arm ii 400 .000 . W prawdzie w iadom o w' Petersburgu, że 
Japonia gotow a jest i może postawić milion wojska w po­
lu, ale carat jest zdecydow any poświęcić lat kilka czy 
nawet kilkanaście na wojnę, k tóra. . musi ewentalnie 
skończyć się na korzyść Rosyi. T o też

kapitan Klado rozpoczął ponow ną kam panię 
na szpaltach „N ow . W rem ia", nowołując do natychmia­
stow ego budow ania i zakupna nowych okrętów  —  pan­
cerników, krążowników, torpedow ców, przedewszystkiem 
zaś statków  podwodnych.

Tym czasem  jeden z petersburskich generałów  wy­
lał się  przed korespondentem  „Echo de P aris" z nastę­
pującymi ż a la m i: „K uropatkin nie może już podjąć
akcyi zaczepnej. N aw et gdyby to  uczynił, to , mając ty ­
ły fatalnie zagrożone przez generatów  O ku i Nogi, na­
cierających nań ze strony Sinimntin, o  powodzeniu ani 
m arzyć nie może. Mukden jest stracony, ew akuacya je­
go nastąpi laaa dzień, bank rosyjsko-chiński już został 
przeniesiony do Tielingu, m oże do CharDina. N ie m a­
my już zgoła

żadnej nadziei, chyba tylko w  cudzie, 
a  niestety, cudy się na wojnie me dzieją. Ewakuacya 
M ukdenu i Fuszunu, to  cios dla nas okropny, bo nie 
m ówiąc o straconym  uroku wobec Chińczyków, straci­
my olbrzym ie zapasy, a  nie będziemy mogli zaopatry­
w ać się ani w żywność z Sinmintin, ani w węgiel 
z Fuszunu. Cu jest jeszcze okropniejsze, to  ta bierność 
K uropatkina, który mając ogrom ną arm ię, potrafił... nic 
nie robić, dopuścił, że go otoczono i zadano mu ha­
niebną klęskę. Jakież serce krwawiące błędy sprawiły, 
że arm ia 4 0 0 .090  znów okazała się tylko uazduszną, 
niedołężną m asą?"

L. A n d re jew . I < u S Z .
(Dokończenie).

III.
Ze zgrzytem  zębów dom agałem  się, groziłem .
—  Odkryj mi praw dę!
Z  chłodną Jak śnieg tw arzą, z podniesionemi ze 

zdziwienia brwiami, pod którem i zawsze zagadkow o 
czerniała niezgłębiona źrenica, pytała się m n ie :

— A czyż ja ci k łam ię?
W iedziała, że nie rnogę dowieść jej kłam stwa, 

i że wszystkie ciężkie massywne tw ory ■ indagacyi, 
m ogą Dyć jednem jej siowem zburzone —  jeszcze je- 
dnem klamliwern słowem. — Czekałem jego —  nie scho­
dziło jej z ust, powierzchownie, błyszczące koloram i 
praw dy a ciemne w swej głębi.

— Ja ciebie kocham . Czyż nie całkiem jestem 
tw oją ?

Byliśmy daleko za miastem, pi zez ciemne okna 
widziało się .śniegiem zasiane pole. N ad mem i w okoto 
panow ała nieprzenikniona ciemnia, nieruchoma, milcząca, 
tylko ono świeciio czystem światłem jak twarz um arłego 
w ciemnościach.

Jedna świeca paiiia się tylko w dużym mocno o p a ­
lonym pokoju, na czerwieniejącem płomieniu odbijało
blade św iatło m artw ego pola.

—  Jakkolw iek ciężką będzie praw da, ja ją w ie­
dzieć muszę. Gdy ją poznam , może umrę, ale lepsza 
śm ierć od nieświadom ości. W objęciach, w pocałunkach 
twoich ja czuję fałsz. W twoicli oczach go widzę. O d­
kryj mi prawdę —  a na zaw sze odejdę —  mówiłem jej.

Ale ona milczała, spojrzeniem chłodno badawczem 
wnikała w głąb w nętrza m ego, w ykręcała duszę z c ie­
kaw ością ją rozpatrując. W tedy krzyknąłem.

—  Odpow iadaj, albo cię zabiję 1
—  Z abij! —  odpow iedziała spokojnie. — Tak

strasznie nudno żyć czasem ... Ale czy sądzisz, że s tra ­
sząc, dobijesz się prawdy ?

W tedy padłem na kolana. Tuląc jej dlonis, pła­
cząc, błagałem  ją o litość i praw'dę.

—  Biedny ! —  powiedziała, kładąc rękę na moje 
włosy. —  Biedny...

—  Ulitu' się —  błagałem . —  Ja tak strasznie 
żądny jestem  prawdy.

I patrząc na jej białe czoło, myślałem, że praw da 
tam , za tą  cieniutka, ścianką. 1 szalenie ml się chciało 
zerw ać czaszkę, zęby praw dę ujrzeć,

A tu pod białą piersią, bije serce —  i szalenie 
chciało mi się rozszarpać pierś, żeby choć raz zobaczyć 
nagie seice ludzkie.

O stro  i nieruchom o stal żółty płom yk dopalającej
się świecy, a ciemniejące ściany, rozstępow ać się zda­
wały, i tak czuło się ciężko, sam otnie, tak  straszno

—  Biedny —  mówiła, ona. — B :edr.y
Drgnął, chyląc się żółty płomyk, potem  stał s ię  

niebieskim. Potem  zgasi —  ciemnia nas objęła. Nie wi­
działam ani tw arzy, ani oczu, ręce jej otaczały moją
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głowę, i w teJy  nie czułem fałszu. Zam knąwszy oczy, 
przestałem  myśleć żyć, przejmując się ciepiem iej rąk, 
które było dla mnie prawdziwem. W ciemności dźwię­
czał szept jej trw ożny i dziwny.

—  Obejm mnie, mnie straszno.
Znowu cisza, i znów cichy pełnV bojaźni szept
—  Ty żądasz praw dy, a czyż ona mi samej 

znana ? I czyż ja jej poznać nie chcę ? —  O oroń mnie. 
O , jak się b o ję ! O tw orzyłem  oczy. Pobladły m rok po ­
koju ze strachem  uciekał od wysokich okien, tuląc się 
u ścian, chowając w kąty

W okno zaglądało coś olbrzym iego, trupio białego. 
Zdaw ało się, że czyjeś m artwe oczy szukają nas, obej­
mując swem lodowatem  spojrzeniem.

D rżąc, tuliliśmy się do siebie, a ona szeptała :
— O, jak s tra s z n o !

IV.
—  Zabiłem ją. Zabiłem, a kiedy ciężka płaska 

m assa leżała pod oknem , za którem  świeciło martwe 
pole, stanąłem  na pierś jej i głośno się roześm iałem . 
Nie był to  śmiech w aryata, o nie! Śmiałem się, bo m o­
głem oddychać rów no i lekko, bc mi było w esoło, s p o ­
kojnie i pusio, z serca spadł robak, który je toczył.

Nachyliwszy się, zajrzałem w jej m artwe oczy. 
D jże , żądne św iatła, stały o tw arte, podobne do oczu 
lalki woskowej, —  tanież okrągłe przyćmione, jakby 
czemś zaciągnięte. Mogłem je ruszać, zam ykać, roztwie- 
rać, i wcale nie było mi straszno, bo w tej czarnej nie­
zgłębionej źrenicy, nie było już dem ona fałszu i wątli- 
wości, który tak długo, tak chciwie pił krew moją.

Kiedy mnie zabrano, śmiałem się, a ludziom mnie 
otaczającym , w ydało się to  i strasznem  i dzikiem.

jedni ze w strętem  się odwracali i odchodzili na 
bok ; inni prosto , groźnie z wyrzutem na ustach, szli 
na mnie, ale kiedy spotykali wejrzenie moje jasne, po ­
zornie wesołe, tw arze ich bladły, a ziemia kroki ich 
zatrzym ywała.

—  W aryat, —  mówili i zdaw ało mi się, że wy­
raz ten ich pociesza, bo pom aga do rozw iązania zagadki: 
jak kochający, m ógł zabić ukochaną —  i śmiać się. 
Tylko jeden wesoły grubas czerwono-licy, innego użył 
słowa, które uderzyło mnie i św iatło zam roczyło 
w oczach.

—  Biedny cz łow iek ! —  powiedział on ze w spół­
czuciem, d latego pewno, że był gruby i wesoły. —  
Biedny 1 —  Sam  nie wiem czemu, szarpnąłem  się ku 
memu. —  N ie chciałem go  naturalnie ani zabijać, ani 
ruszać, ale wszyscy ci nastraszeni ludzie, mając mnie 
za w aryata i złoczyńcę przerazili się jeszcze bardziej, 
że się znowru roześm iałem .

Kiedy wyprowadzili inię z pokoju, w którym  trup
leżał, głośno i stanow czo pow tarzałem , patrząc na we­
sołego g ru b a s a : -  -

—  Ja szczęśliwy, ja szczęśliwy ł
1 to  była prawda.

V.
Dawno bardzo, w dzieciństwie jeszcze, widziałem 

w zwierzyńcu panterę, k tóra wielkie zrobiła na mnie 
wrażenie i na długo pochłonęła myśli.

Nie była podobna do innych zwierząt, które drze­
mały bezmyślnie, albo ze złością patrzały na zwiedza­
jących. Z kąta w kąt, po jednej i tej samej linii z ma­
tem atyczną ścisłością chodziła ona, za każdym razem 
w tern sam em  miejscu zawracając, za każdym razem 
zaczepiając złocistym bokiem za jeden i ten sam m eta­
lowy pręt klatki. (

D rapieżna, ostra  jej głowa była spuszczona, oczy 
patrzyły zaw sze przed s,ebie, ani razu nie zwracając się 
w Dok

Przed jej klatką dzień cały tłoczyli się ludzie, roz­
mawiając, hałasując, a ona cały czas chodziła, ani razu 
nie zwróciwszy się k j  patrzącym

Nie wielu się uśmiechało; w iększość poważnie, 
ponuro nawet patrzyła r.a ten żywy obraz ciężkiego, 
bez wyjścia rozm yślania i wzdychając odchodziła.

Odszedłszy jeszcze raz, jakby nie rozumiejąc, py­
tająco ku niej się oglądali i znowu wzdychali jak 
żeby było coś wspólnego w losach ich wolnych ludzi 
i nieszczęśliwego, więzionego zwierzęcia.

1 tie d y  później ze mną dorosłym , ludzie i pisma 
zaczęły mówić o wieczności, wspomniałem panterę i zda­
ło  mi się, że już mi znaną jest w ieczność i jej męki.

W taką Danterę się zmieniłem w mojej m urow a­
nej klatce. —  Chodziłem i myślałem. Chodziłem zawsze 
po jednej linii, na ukos klatki, od kąta do kąta i po 
,ednej krótkiej lin: biegły myśli moje, takie ciężkie, jak­
bym nie głowę, ale cały św iat nosił na swych ram io­
nach. Tylko z jednego słowra on się składał, ale jakie 
to  było wielkie, jaki złowieszcze słowo.

F a ł s z  —  tak się wymawiało.
Sycząc, znowu w ypełzało ono ze wszystkich ką­

tów , obwijając moją duszę, przestając być małą żmijką, 
rozrastało  się w olbrzym iego, błyszczącego, dzikiego 
węża. 1 gryzł, dusił innie swemi żelazriemi sploty, 
a kiedy z bolu krzyczeć zaczynałem , w tedy z ust 
mych wypadał wstrętny, syczący, wężowy dźwięk, jakby 
w niersi mojej wiły się tylko gady.

—  F a łsz1
! chodziłem, dumałem , i w oczach moich szary 

asfalt podłogi zmieniał się w szarzejącą przeźroczystą 
otchłań. Nogi przestaw ały czuć grunt, m arzyło mi się, 
że szyDuję nad mgłą i obłokam i. I kiedy pierś moja 
wyrzucała syczący jęk, stam tąd —  z dołu —- z pod 
rozpływającej się, a nieprzepuszczalnej przepony zwolna 
donosił się straszny dźwięk.

Tak powoli, tak głucho, jakby przez tysiąclecia

przechodził, i w każdej chwili, w każdej mgły cząstecz­
ce tracił sw oją sile —  W iedziałem, że tam —  w d o ­
le —  huczał, jak wiatr, co drzewa łamie, ale do m ego 
ucha wchodził złowieszczym krótkim szeptem

—  Fałsz!
Ten podty szept wprawiał w oburzenie mnie. Ude­

rzałem  w kam ienie nogą, krzycząc:
—  Niem a fałszu! ja  fałsz zaoiłem.
Umyślnie zaw racałem  w bok, bo  wiedziałem , że 

mi oapow ie. I odpow iadała wolno z głębi bezdennej 
o tch łan i:

—  Fałsz.
Jak się okazuje, ja się strasznie omyliiem . Kobietę 

zabiłem —  ale fałsz zrobiłem nieśm iertelnym .
Nie zabijajcie kobiety, nim prośbą, groźbą, ogniem 

nie wyrwiecie z jej duszy praw dy!
Tak rozmyślałem, chodząc z kąta w kat kiatki. 

XI.
Ciemno i straszno tam , dokąd ona wniosła p ra­

wdę i fałsz —  i ja tam  pójdę. —  U sam ego poanóża 
tronu szatana dopędzę ją, padnę na kolana, zapłaczę 
i pow iem :

—  O dkryj mi praw dę.
Boże, ależ to będzie fałsz. Tam  mrok, próżnia 

wieKów i wiec zności i tam  jej niema, nigdzie jej niema. 
A fałsz zosiał. O n n.eśm iertelny. Czuję go  w każdym 
atom ie powietrza, jak oddycnam , wchodzi w pierś moją 
i szarpie ją, szarpie!

Co za szaleństw o być człowiekiem i szukać p ra­
wdy ! Co za b ó l !

—  Ratujcie m n ie! ra tu jc ie !
Tłum. H. DYNOWSKA.

Przy grach zabawach, przy uroczystościach  
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach  
i zapisach —  w szęd zie  i zaw sze  pam iętajm y o fundu­
szach T ow arzystw a S zkoły  Luaow ej. W kładka wynosi, 
członka założyciela 200  k o r . , dożyw otniego 40 k. je ­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisyw ać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w Galicyjskiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie Zaliczkowej (H etm ańska 12).

Wiadomości bieżące.4.

—  Z  akadem ii roi w  Dublanacn. Profesorem  ho­
dowli zw ierząt w akadem ii rolniczej w Dublanach za­
m ianowany został dr. H enryk M ańkowski, adjunkt aka­
demii weterynaryi we Lwowie.

—  P ow szech n e wykłady uniw ersyteckie. —  Dziś 
W piątek, dnia 10 bm. asystent uniwersytetu Wł. Ż ł o ­
b i e  k i :  „W iek pary i elektryczności". Część II (z do­
świadczeniami ) Zakład fizyczny uniwersytetu. Ulica Dłu- 
sza 1. 8. —  Początek o godzinie 7 '30  wieczorem —  
W so ro tę , dnia 11 b. m. Doc. prywatny uniwersytetu 
dr. B. M a ń k o w s k i :  „O  wychowaniu dom ow em ",
Część III. Sala XIV uniwersytetu II p. ulica św. M iko­
łaja 1. 4. —  Początek o godzinie 7 -30 wieczorem . —

—  S zk oła  Nauk Polityczstych (gmach Skarbkow ski) 
dziś w piątek d. 10 b m. o godz. 7 w ieczorem  wykład 
ks. kam ks. S apiehy: „H istorya kościoła katolickiego 
w ziemiacn polskicn w stuleciu X lX ".

—  K olonia rym anowska. Z pow odów  od komitetu 
niezależnych walne zgrom adzenie Tow arzystw a Kolonii 
rymanowskiej nie odbędzie się 11 bm. O  przyszłym te r­
minie walnego zgrom adzenia kom itet zawiadom i nie­
bawem.

—  P rz em y sł arty styczny , Dla pań został otw arty we 
Lwowie kurs prywatny malowania na porcelanie. Z gło­
szenia przyjmuje z grzeczności dyr. Majerski w szkole 
wydziałowej im Królowej Jadwigi.

—  W ieczorki i zabaw y. Dnia 19 marca odbędzie 
się pod przewodnictwem W andy ks. Czartoryskiej w sa ­
lach Kasyna miejskiego raut panieński celem zebrania 
funduszów na zakupno Odzieży i bielizny dla ubogich 
i chorych.

—  Teatry, Teatr m iejsk i:
W piątek 10 ćm. po razć-ty : „Apajune duch wodny" 

operetka w 3 aktach K. Millóckeia.
W sobotę 11 bm. po raz czwarty: „ljola", dramat 

y czti rech aktach, z czasów średnio.u iecza, napisał Jerzy 
Żuławski. Gościnny występ Romana Żelazowskiego, artysfj: 
i reżysera teatrów  warsz. W przedstawieniu biurą udział 
panie: Solska (rola tytułuwa), G ostyńska, Kozłowska, Z ie­
lińska, Sławińska; pp. Adwentowicz, Solski, Chmieliński, 
Jaworski, Antoniewski, Brzozowski, Wysocki, Kliszewski 
i inni.

W niedzielę 12 bm. o godzinie 3‘/'2 popołudniu (wzno­
wienie-): „Wenccya w Paryżu", operetka \ 3 aktach, a 4 
odsłonacr Jakuba Offenbacha.

W niedzieli, początek wyjątkowo o godz. 7 wieczo­
rem po raz dziewiąty: „Ponad siły", sztuka w 2 częściach 
a w o odsłonach Bjoernstjerne Bjoernsona, przekład Jana 
Kasprowicza.

W poniedziałek 13 bm. po raz piąty: „Apajune duch 
wodny" operetka w 3 aktach K. Millóckera.

We wtorek 14 bm po raz piąty: „ljola", dramat w 4 
aktach, z czasów średniowiecza, napisał Jerzy Żuławski. 
Gościnny występ Romana Żelazowskiego,artysty i reżysera 
teatrów  warszawskich.

We środę 15 b. m po raz pierwszy: „Syn m arnotra­
wny"", pantomina w 3 aktach Michała Carre, muzyka An­
drzeja W ormsera, orezOLPożegnalna kolacya", kom tdya w 1 
akcie Art. SchnitMera, przek ad na język irańcuski M aury­
cego Vaucaire. Tylko |eden występ Charlotty Wiehe i jej 
„Tow. urtjstów  fru lcuskicri* z Paryża pod dyr. pp. Alcine 
Leblanc i I lenryka Berćny.

—  „Sokół"  w ob ec w ypadków w K rólestw ie. P rze­
wodnik gimnastyczny „S okół" , organ Związku Towa- 
czystw Sokolich w zaborze austryackim , umieścił na 
rzele numeru m arcow ego znane oświadczenie prasy pol­

skiej w spraw ie ostatnich wypadków w Królestwie pof- 
skiem z następującym  kom entarzem  :

„W  dziennikach polskich um ieszczono w dniu 14 
lutego 1905 jednobrzmfące oświadczenie w sprawie obe­
cnych w ypadków  w Królestwie połskiem. Umieszczamy 
je w organie naszym, jako w czasopiśm ie pulskiem, nie 
dlatego, jakobyśm y chcieli sprzeniewierzyć się obowią 
żującej nas zasadzie trzym ania się zdała od polityki — 
a polityczne znam iona tego oświadczenia me aadzą się 
zaprzeczyć —  ale dlatego, że oświadczenie tc  jest także 
na w skroś narodow e, a Sokolstw o nasze było. jest i nie 
przestanie być stow arzyszeniem  wyłącznie narodow em , 
obowiązanem  i uprawnionem zaznaczać swe stanowisko 
w obec myśli i prądów , k tóre w danej chwili przenikają 
społeczeństwo polskie. O tw arcie i śm iało wystąpilibyśm y 
przeciw tym prąaom  i myśiom, gdybj obce były S o ­
kolstwu, solidarni i karni rejestrujem y je w organie s o ­
kolim, nabywszy przeświadczenia, że czytelnicy nasi 
przyjm ą je i odczują jako swoje O prócz oświadczenia, 
o którem  wyżej mowa, umieszczamy także rezołucyę, 
uchw aloną na wiecu, odbytym  14 lutego 1905 r. we 
Lw owie".

—  O statystykę sokolą . W numerze 15 tym naszego
pism a podaliśm y za „Przewodnikiem  gim nastycznym “ 
sta tystykę „Sokoła" w zaborze austryackim . Z powodu 
niedokładność. zestawień —  szósta część gn.azd nie na­
desłała odpowiedzi na kw estyonaryusz „Zw iązku" — 
wypowiedzieliśmy parę cierpkich uwag o  karności soko 
lej. Uwagi nasze wywołały na łaniach organu sokolego 
dyskusyę, w której pierwszy glos zabrał dr. X . F 
W artykule wstępnym numeru lutowego redaktor „ P rz e ­
wodnika" pow tórzył uwagi „Słow a Polskiego" w cało­
ści a ocenił je w tych s ło w ach :

„O św iadczenie powyższe um ieszczone w przyto- 
czniku jest naganą i skargą —  n ieste ty —  nie pierwszą. 
Chociaż przyznaję słuszność tw ierdzeniu, że „ciągła na­
gana czym małodusznym, ustawiczne skargi w końcu 
obm ierzają a wieczne przepisy nużą i wywołu,ą wymu- 
szoność“ , to  jednak rozpoczynam  uwagi o statystyce 
naszej tern oświadczeniom, dlatego, że ono tym razem 
pochodzi — z zewnątrz. Czytaliście ie zapewne, druho­
wie, na łam ach najpoczytniejszego dziennika naszego i 
może wreszcie oędzie ono przypomnieniem dla gniazd, 
k tóre tego dotąd zrozum ieć nie ch ca ły  lub nie umiały, 
że sokolstw o jako poważna instytucya narodow a pozo­
staje pod kontro lą całego narudu i że naród rna prawo 
żądać od nas, abyśm y zdawali mu dokładną spraw ę ze 
swoich czynności, ze swoich sił, ze sw ego rozwoju N a­
ród chce i ma praw o chcieć widzieć tę  karność, którą 
się chlubimy i k tórą jako pierw szą sw ą cnotę przedsta­
wiam y. K arność —  w czem ? w pochodach ? w ćwi­
czeniach? T o za inało. Po trzeba karności we wszyst- 
kiem. A zatem  w spełnianiu wszystkich obow iązków  so- 
kolicn. Jednym z tych obow iązków  —  to  otw arty , do­
kładny, punktualny rapo rt składany narodowi —  za po ­
średnictwem  Zw iązku".

W dosadny sposób a ze znajomością rzeczy, au ­
to r przedstaw ił w dalszym ciągu artykułu znikom ą w ar­
tość ostatniej statystyki sokolej, zganił niejasność a  nie­
raz i nieszczerość cyfr poszczególnych. W num erze m ar­
cowym „Przew odnika" niepodpisany autor uzupełnia wy­
wody dr. X. F ., dom aga sic pewnych ulepszeń w p o ­
wadzeniu i zbieraniu statystyki.

Z zadowoleniem czytaliśmy te  odgłosy uwag na­
szych i ich sprawiedliwą ocenę, ze szczerą zaś radością 
powitam y jako ich skutek, dokładną statystykę sokolą za 
rok bieżący.

—  Fundacya im. A. M ickiew icza. W Tow arzystw ie 
nauczyli szkól wyższych, którego zarząd główny rezy­
duje we Lwowie, istnieje fundacya, utw orzona ze skła­
dek nauczycieli szkół średnich. Z fundacyi tej otrzym ują 
zasiłki wdowy i sieroty po nauczycielach. Zważywszy 
że wielu nauczycieli u nas ginie na stanowiskach przea 
złożeniem egzaminu kwalitikacyjncgo, że więc wdowy i 
siero ty  po nich nie otrzym ują żadnego zaopatrzenia, m u­
sim y przyznać fundacyi tej bardzo doniosłe znaczenie 
Zasłużonym skarbnikiem  tej fundacyi jest prof. Józef 
Czernecki, który w' każdym num erze organu nauczyciel­
skiego p. n. „M uzeum" i w kom unikatach rozsyłanych 
do dzienników podaje stan tej fundacyi. W edle spraw o­
zdania ostatn iego z dnia 18 lutego b. r. stan fundacyi 
wyr.osi 25 .598  kor. ló  h. Jakkolw iek Tow . nauczycieli 
szkól wyższych nadało tei fundacyi cnarakter niemal we­
wnętrzny i zbiera składki %lko od gron nauczycielskich, 
to  jednak byłoby do życzenia, aby i szersze koła pu­
bliczności naszej zecnciaiy o niej niekiedy pam iętać i 
poprzeć dobrą sprawę.

—  Z e Zw iązku naukow o-Iiterackiego. Wczorajszy 
w ieczór czwartkowy zagaił p. Edmund N aganow ski bar­
dzo ciekąwem przemówieniem na tem at „Kiedy czło­
wiek jest s ta ry ? "  Zagajenie to  podam y w krótce w ca 
łości w „Słow ie Połskiem ", nie streszczam y go więc 
tutaj W dyskusyi zabierali glos : prof. uniw. dr. Józef 
N usbaum , dr. E. P iasecki, dr. Fels, przewodniczący Wa­
silewski i prelegent Z nich jedni rzucał: św iatło na teo ­
retyczną stronę kwesty i, inni —  ,ia praktyczną, a do 
w n;osków w tym właśnie praktycznym  kierunku zm ie­
rzał prelegent w odczycie i powtórnem  przem ów ieniu: 
kiedy my, Polacy, się starzejem y, dlaczego i jak zapu- 
biedz przedwczesnemu starzeniu się ?

P ora  starości jest rzeczą indywidualną i me da 
się ogólnym term inem  oznaczyć. Można jednak tę  po­
rę  opóźniać skutecznie przez porządne życie, regularne, 
um iarkowane i trzeźwe, tudzież przez ćwiczenie ciała 
(chodzenie, gry i zabaw y) na woinem pow ietrzu. Na ten 
ogólny wniosek wszyscy się zgodzili, a nie było między 
słuchaczami chyba nikogo, ktoby z tej ciekawej dyskusyi 
nie wyr.iósł Korzyści praktycznych.
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—  P osłow ie  polscy u am basadora n iem ieck iego.
Czytamy we wczorajszej ..Gazecie N arodow ej":
„Krąży w Wiedniu pogłoska, że po napaściach 

ministra pruskiego na kraj nasz, dwóch posłów  polskich 
uznało za właściwe pójść w Wiedniu na wieczór do 
am basadow a niemieckiego. W obec fantu, że podczas 
przyjęcia cesarza w Poznaniu, całe poważne społeczeń­
stw o polskie usunęło się od udziału w tem że przyjęciu 
i że nikt z posłów  polskich na dw orze berlińskim nie 
bywra, utrzym ywanie stosunków  z am basadą niem ie­
cką jest w wysokim stopniu niewłaściwem. Cieszyliby­
śmy się też, gdyby rzeczona pogłoska okazała się nie­
prawdziwą.

„Jeśli jest prawdziwą, w ów czas nie m oże służyć 
za wym ówkę, że się niechęci politycznych nie przenosi 
na pole tow arzyskie. P rzyjęcia w am basadzie niem ie­
ckiej nie m ają bowiem charakteru tow arzyskiego, ale 
naturę czysto oficyalną. W norm alnych czasach udział 
Polak ó w wr takich recepcyach byłby niestosownym , a 
cóż dopiero po napaści na Polaków , k tórą trudniła się 
cala E uropa i reklam acyi hr. G ołuchow skiego! jak ież 
w yobrażenie o gcdności i takcie tych ludzi mieć będzie 
am basador niem iecki? Bardzo ucieszylibyśmy się wy­
jaśnieniem tej spraw y i zaprzeczaniem powyższej po­
głosce."

—  Z am ów ien ie do Frankfurtu otrzym ała tutejsza 
fabryka chem iczna „T len" na wyrabiane przez siebie 
t. ziv. kąpiele „słono-gazow e". Mianowicie pewma tam tej­
sza firma, zw róciła się sam a do ,,TIenu“ z ośw iadcze­
niem, że w Frankfurcie się dopytują o takie kąpiele, że 
wielu osobom  one pom ogły, firm a więc ow a chce takie 
kąpiele wprowadzić w handel. N astąpiły pertraktacye, 
których wynikiem było, że firm a frankfurcka zam ówiła 
odrazu znaczną partyę  kąpieli słono-gazow ych, zapłaciła 
za nie gotów ką i to  po bardzo dobrej cenie, a nadto 
wzięła na siebie obow iązek reklam ow ania wyrobu w in- 
seratach pism niemieckich. Jest to  fakt bardzo pochle­
bnie św iadczący o lwowskiej fabryce, której złożono 
w ten sposób św iadectw o, że jest w stanie skutecznie 
i dobrocią wyrobu i ceną Konkurować z tow arem  nie­
mieckim. Kąpiele, k tóre w yw ołały takie zainteresow anie 
v; Frankfurcie m ają i u nas wielkie pow odzenie. W ze­
szłym roku fabryka sprzedała ich około 10-000  sztuk, 
w tym  roku m ożna się spodziewać niemal podwojenia 
produkcy i.

—  O strzeżen ie . O trzym yjem y list następujący : Przed 
kilku dniami wyczytałam w „Słow ie PolsKiem" w iado­
mość, że kom isarz pograniczny i radca policyjny Ma- 
dler z Bytomia, zaprasza w jakiejś spraw ie do Prus 
świadków' z okolicy W adowic. Należy ludzi przestrzegać, 
bo M. jest znanym prow okatoiem  i ma na swem su­
mieniu w prost zbrodnie. O powiem  pokrótce jedną sp ra­
wę. W roku 1900 toczył się w Bytomiu jakiś pioces, 
w którym  jako św iadkowie występowali trzej Królewia- 
nie. Jeden z nich zam ożny obywatel mieszczanin, nazy­
wał się Nowicki, drugi Gajdlik, nazwiska trzeciego me 
pomnę. Po pewnym czasie odebrali oni zawiadom ienie 
prywratne od M adlera, iż w ypłacono im za m ało świad- 
kow ego i m ają się po dalszą w ypłatę zgłosić. Dwaj 
z mch przybyli istotnie do Bytomia i wpadli w ten sdo- 
s ó d  w przygotow aną zasadzkę. T rzeciego uwięził Ma- 
dlei na terytoryurn Królestw a, przy pom ocy policyi m o­
skiewskiej. W ytoczono im proces o krzywODrzysięstw'o, 
choć trudno było oznaczyć, dla jakiego powodu, bez 
żadnych osobistych korzyści, mieii się tego dopuścić. 
Mimo dzielnej obrony adw okatów  i całej masy brudów' 
niem., które wyszły na zew nątrz, zasądzono każdego z nich 
na kilkoletnie więzienie. Jeden z nich Gajdlik obciążo

■ ny kajdanami zbiegł w czasie transportu , kilkotygodnio- 
wy przytułek dał mu piewien górnik, ale po pewnym 
czasie dostał się z pow rotem  w ręce władzy pruskiej. 
Zdaje mi się,, że z tych nieszczęśliwców żaden dotych­
czas więzienia nie opuścił. P rokurato r dopom inał się 
największej kary, „bo w naszem ..hoch kultiviertem Lan- 
d e “ musimy się bronie od tego rodzaju obcych nale­
ciałości".

W roku 1901 młody jakiś człowiek przybyły 
z Krakowa, został przytrzym any w Sosnowcu przez 
w ładze pruskie. P rzy rewizyi znaleziono w kufrze jego 
książki przeznaczone dla Królestwa. Nieszczęśliwiec m a­
jący już jakieś dawne obrachunki z M oskalami, błagał 
darem nie, aby go  podług praw a wydalono z pow'rotem 

Galicyi. M adier zupełnie bezprawnie wydał człowie­
ka tego M oskalom Przykładów  podobnych coraz wię­
cej. Nikt z Galicyan nie powinien wyjeżdżać do Prus 
jako świadek.

—  Z niknięcie urzędnika m ag istra tu . Od kilku dni 
obiegała po mieście pogłoska o tajem niczem zniknięciu 
jednego z urzędników miejskiej Izby obrachunkowej. Zni­
knięcie to  łączono z jakimiś nieporządkam i i defrauda- 
c) ami. O  ile sprawdziliśm y, spraw a przedstaw ia się na­
stępująco:

Dnia 5 lutego adjunkt Izby obrachunkowej p. K. 
wyjechał za jednodniowym urlopem do Przem yśla do 
swej matki. P. K., który przebył właśnie influenzę, był 
w jej następstw ie chory na gardło i opow iadał kolegom, 
że wyjeżdża do Przem yśla, aby tam  zasięgnąć poradv 
znajom ego lekarza, ewentualnie uda się na klinikę kra­
kow ską. Po Kilku dniach nadszedł od p. K. z P rzem y­
śla list, w którym  donosił, że zachorow ał tam  i będzie 
musiał dłużej się zatrzymać. Gdy jednak nieobecność 
jego zbyt się przeciągała zapytał jeden z kolegów listo­
wnie m atkę p. K. jaki jest stan zdrow ia chorego. N a to  
nadeszła odpow iedź, że o. K. był ty lko  jeden dzień 
w Przem yślu i odjechał w kierunku K rakow a. W obec 
tego kolega p. K., od którego odnajm ował mieszkanie, 
kazał w obecności św iadków otw orzyć pokój p. K. 
W pokoju nie znaleziono zupełnie ani garderoby ani pa­
pierów, które p. K. widocznie już przed swym odjazdem

gdzieś wysłał. D opiero wczoraj nadeszła w iadom ość 
z K rakowa, że przetł kilku dniami znaleziono tam  na 
uiicy nieprzytom nego m łodego mężczyznę, którego ry so ­
pis zgadza się mniej więcej z rysopisem  p. K. Mężczy­
znę tego um ieszczono w szpitalu św, Ł azarza na od- 
dziaie dla chorób zakaźnych, gdzie dotychczas nie od ­
zyskał przytom ności. Dzisiaj wysłano do Krakowa fo to­
grafię p. K. dla spraw dzenia tożsam ości osoby, z p roś­
bą o telegraficzną odpow iedź, k tóra powinna już jutro 
nadejść.

Co było powodem zniknięcia p. K jest dotych­
czas niewyjaśnionem. O  defraudac.yi niema mowy. Tak 
w izbie obrachunkowej, jak i w tow arzystw ie urzędni­
ków i sług gminy i w tow arzystw ie „R odzina", gdzie 
p. K. pracow ał znaleziono wszystko w największym po ­
rządku. O  ile przypuszczają koledzy, powodem  tego 
m ogą być tyko jego stosunki osobiste i rozstrój nerw o­
wy, jaki u przepracou anego p K. w ostarnich czasach 
zauw ażono.

—  K ro n ik a  policyjna. W ul. Szpitalnej pod 1. 20 
rozbito ubiegłej nocy strych stolarza p. Józefa Stinzm ga 
i skradziono 11 koszul męskich znaczonych S. F . i S. C. 
Cztery koszuie dam skie znaczone E. E. i F. E ., dwie 
bez znaków, koszule haftow ane i kaftaniki, tudzież inną 
bieliznę znaczoną S. S. Bielizna ta była daną ao prania 
przez rozm aite osoby, prócz tego skradziono także z n a ­
czną ilość bielizny dam skiej na szkodę p. Pauliny Kisz. 
—  W ul. Kazimierzowskiej pod 1. 45 porozbijał wczoraj 
jakiś chłopak szpizarki loKatorów, stojące w kurytarzach 
i pokradł rozm aite wiktuały. —  W ul. Karola Ludwika 
aresztow ano notorycznego złodzieja, m ającego zakazany 
poDyt we Lwowie, S tanisław a W yszyńskiego, który uw i­
jał się tam  między publicznością w nadziei łatwej zdo­
byczy. —  Szewcowa Chaimowi Padernachtow i, zam ie­
szkałemu w ul. Żółkiewskiej pod 1. 131 skradziono dwa 
szyldy, które wisiały na ścianie domu. —  Kupcowa Sa- 
muelowi Finklowi skradziono podczas przewozu z dw orca 
znaczną ilość m asła. — Parobek Stanisław  N ow ak zbiegł 
ze służby u rzeźnika p. ja n a  GraDowsKiego. —  Z  p ra­
cowali p. S tanisław a Białowąsa, zbiegł term inator B ro­
nisław Paw lew ski sprzeniewierzywszy 7 koron. —  Fry- 
zyer p Zygm unt GlasI, zam ieszkały w pasażu Hau^mana, 
oskarżył swych czeladn ików : Jana Lisowskiego i K arola 
Diam anda, iż ci, mszęząc się za wydalenie ze służby, 
odm aunają mu gości i rozpuszczają o żonie jego oszczer­
cze wieści, jakoDy zajm owała się przechow yw aniem  kra­
dzionych rzeczy. —  W pensyonacie p. D ’Endel przy 
ul. Akademickiej poczęły ginąć w niewytłum aczony spo ­
sób najrozm aitsze rzeczy i przybory do pisania a naw ei 
gotów ka, zarów no uczenicom jak i nauczycielkom . P o ­
dejrzenie padło na służącą Annę Łechniuk, u której zna­
leziono faktycznie cały zapas ołów ków  i rozm aite rzeczy 
skradzione w mieszkaniu p D. i pensyonacie.

—  Z n a lez io n o . W ul. Leona Sapiehy znaleziono 
książkę slużoową Pauliny Steckel, zamężnej Ilkiewicz, 
świadectwa i metrykę. —  Do mieszkania p. Józefa M a­
tejczyka przy ul. Bema pod 1. 7 przybłąkał się biały 
piesek rasy „szpiców " i jest tam do o d eb ran ia .—  Mały 
czarny koń przybłąkał się do miejskiego składu węgla 
na dw orcu czerniowieckim i jest tam  do odebrania.

Z g u b io n o . P. K atarzyna Szerem eta zgubiła w do­
rożce nr. 275  torepkę, za b ie ra jącą  pulares z 10 ko ro ­
nami i dwie cnusteczki do  nosa.

□  P ow szech n e W ykłady U niw ersyteckie na pro- 
wincyi. W niedzielę dnia 12 bm,:

B r o d y  : P ro t. uniwer. dr. K. Tw ardow ski, „Co 
to  jest filozofia i poco się jej uczym y".

D e l a t y n :  D oc. pry w. ani w. dr, B. M ańkowski, 
„N asze wady narodow e".

D r o h o b y c z :  Asyst. uniw. W. Żiobicki, „O  te ­
lefonach" (z doświadczeniami).

K a ł u s z :  P rot. uniw. dr. J. Siemiradzki, „Planta- 
cye kawy w Brazylii" (z obrazam i św ietlanerri).

K o  t o m y  j a :  P ro t. szkoły realn. B. Duchowicz,
„O  fałszowaniu środków  żywności i łatwych sposobach 
wykrycia fałszow ań" (z doświadcz.)

P r z e m y ś l :  Doc. pryw. uniw dr. L. Biernacki, 
„C o to  iest choroba" (z obraz, śu ie tln .).

S a m b o r :  Dyr. gimn. I. Szafran, „O  lrydyonie 
K rasińskiego".

S a n o k :  D oc. pryw. uniw. dr. B. Gubrynov.icz, 
„W spółczesna powieść historyczna w Polsce".

S t a n i s ł a w ó w :  Prot. uniw. dr. J. Zakrzewski, 
„O  tem peraturze i term om etrach" (z doświadcz.).

S t r y j :  P ro t. szk. realn. A . Cehak, „O  Janie Ka­
sprow iczu".

T a r n o p o l :  P io f. gimn J. Nowacki, „hyg iena
sk ó ry “ .

Z ł o c z ó w :  D oc. pryw. uniwer. dr. K. W ojcie­
chowski, „O  powieściach Bolesław a P rusa".

0  B uczacz. D w a  z a b ó j s t w a .  W ostatnich dniacti 
było kilka wypadków zabójstw , których pow odem  była 
wódka. P ierw szy taki w ypadek zdarzył się onegdaj 
w Sorokach podczas wesela. Dwaj bowiem goście we­
selni, pokłóciwszy się ze sobą w chacie, wyszli na po­
dw órze już dobrze podpici. Wtedy jeden z nich pochwy­
cił kam ień i tak silnie uderzył w głowę sw ego przeci­
wnika H. W yciągalskiego, że ten w kilka godzin wyzio­
nął ducha. Zabójcę aresztow ano. Drugi w ypadek za­
szedł w Trybuchow cach. W łościanin tam tejszy, M. Ku- 
zyk dał drugiem u faktornego 10 koron za wyszukanie 
kupca na grunt. Poniew aż jednak wnet żal mu się zro ­
biło za tą piątką —  żądał zwrotu Ów , nazwiskiem 
KiryJow nietyłko nie oddał, ale owszem , dom agał się 
jeszcze 20 koron od Kuzyka. Aby spraw ę zakończyć, 
poszli —  jak zwykle —  do karczm y. Tam pozornie 
przyszło miedzy nimi do porozum ienia i zgody, tak, że 
v/ najlepszej harmonii, już dobrze podchmieleni, opuścili

karczmę. W drodze jednak  podstępny Kiryłow napadł 
na sw ego tow arzysza, powalił na ziemię, a pow alonego 
tak skopał, po głowie i twarzy podkutymi obcasam i, że 
tenże na drugi dzień umarł. W dwa dni żandarm erya 
przyaresztow ała Kiryłowa, a dokonana równocześnie 
sekeya potw ierdziła przypuszczenia sądu.

M o r d e r s t w o  c z y  p r z y p a d e k .  Dnia 4 
bm. znaleziono w lesie jazłowieckim między Porchow ą 
a Brow aram i zwłoki włościanina A ntoniego W ierzbickie­
go z Browarów. Trup był cały zm oczony, jakby z w o­
dy wyjęty, a do tego bez kożucha. Zachodzi tu więc 
obawa, czy tu nie. popełniono m orderstw a, połączonego 
z rabunkiem . Przeprow adzona nazajutrz sekeya nie wy­
kazała jednak żadnych znaków na ciele, lecz raczej 
śm ierć wskutek zam arznięcia. Zm arły bowiem w kilka 
godzin przed śm iercią był m ocno pijany i w tym s ta ­
nie po drodze przysiadł się na przejeżdżającą furę. P o ­
nieważ jednak pokłócił się na razie z innymi pasażera­
mi, przeto  wysiadł i szedł aale, pieszo przez rzekę Stry- 
pę. Praw dopodobnem  jest, że wpadł w wodę, a po 
wyjściu uszedłszy kilkaset kroków  zamarzł. Z zam arznię­
tego ściągnął może później k toś kożuch. O ile te  przy­
puszczenia są  uzasadnione, bliższe śledztwo dopiero 
wyjaśni.

N ie s z c z ę ś I i w y w y p a d e k  zdarzył się one­
gdaj w Bobulincach przy czyszczeniu maszyny. Robotnik 
tam tejszy M Szkotnicki, wchodząc po drabinie do głę­
bokiego dołu, gdzie znajdowała się pom pa, spadł nagie 
i w tej chwili został pochwycony zelazną osią za gło­
wę tak silnie, że oś zdarła mu całą skórę z głowy ra ­
zem z włosami począwszy od karku aż do czoła, ró ­
wnocześnie przy tłukła i wgniotła głowę aż do ziemi. 
D opiero  na czole zatrzym ała się, wyłamując nieszczę 
śliwemu kawał kości czołowej aż Jo  m ózgu. Widać, 
że głowm i czaszka były silne, skoro  cała maszyna 
stanęła. Gdy zdziwieni kini robotnicy tą  nagłą przeszko­
dą w ruchu zajrzeli w dół, zobaczyli nieszczęśliwego 
swego tow arzysza oskalpow anego żywcem i krwią zb ro ­
czonego. W ydobyty robotnik  przewieziony został do tu ­
tejszego szpitala, gdzie nietyłko nie um arł s  tak  okro­
pnych ran, aie nadto udała się tutejszym lekarzom  
trepanacya czaszki, i naciągnięcie i przyszycie skóry, 
tak, że za kilka tygodni wyjdzie zdrów . W ypadek ten 
i cała operacya, nader niebezpieczna, budzi w sterach 
lekarskich wielkie zdumienie.

0  Przem yśl. Z a  p ó ź n o .  W dwa dni po rozprawie 
przed trybunałem  przysięgłych Eudoksyi Schenbornow ej, 
k tó rą  na podstaw ie werdyktu przysięgłych uznano win­
ną zbrodni podpalenia i skazano na 5 lat ciężkiego 
więzienia, trzech z sędziów przysięgłych, zasiadających 
podów czas na ławie, oznajmiło obrońcy Schenbornowej, 
że żałują obecnie wraz z innymi przysięgłymi zatw ier­
dzenia pytania stanow iącego o winie, ponieważ później 
nabrali przekonania, iż S chenbornow a—podpaliła chatę 
w obłędzie. Żądali także, aby obrońca tę ich pomyłkę 
poaał do w iadom ości sądu. Z ap ó ź n o ; wyrok stał się 
praw om ocnym , skazana rozpoczęła karę. Może lekarz 
w domu kary dla kobiet zbada sran umysłowy Schen 
bornow'ej, a gdy sprawdzi pom ięszanie umysłu na tle 
paralizy starczej, zda o tern spraw ę władzy właściwej. 
W tedy m ógłby zapadły w yrok być zniesionym.

B a l  k a w a l e r s k i  w dniu 2 bm. stanow ił punkt 
kulminacyjny karnawału. W sali ratuszow ej, przyzdom o- 
nej z wielkim sm akiem , zebrało się nader ncznie dobo­
rowe tow arzystw o z m iasta i okolicy. Paniom  rozdaw ał 
kom itet karnety w form ie wachlarza, ozdobionego sło­
necznikiem. O  godzinie 10 rozpoczęto tance. Do pierw­
szego kadryla stanęło par 74, w kotylionie naliczono 
86 par. Z pomiędzy pań były panie Sptaw.ska, Sonn 
tagow a, Linkowa, Kotkow ska, Rom anowska, Ritterszil- 
dowa, Sengieiow a, z panien panny: Kieszkowska, Zie­
miańskie, G ładyszowskie, Spławska, M adejska, Zającz­
kowska, W ysocka, Solecka i SeiJler ze Lwowa. T ań­
czono do 6 rano. Pogratulow ać kom .tetowi.

J a r m a r k  na aochód Tow arzystw a „Szkoły Lu­
dow ej" odbędzie się w sali „Sokola" 12 bm.

Z a b i t y  p r z e z  p o c i ą g .  W nocy z 7 na 8 
b. m. robotnik kolejowy Brtftus, zatrudniony 'przy ukła­
daniu szyn na torze mjędzy Przem yślem  a Żurawicą, 
został przejechany pod „Szeibów ką" przez pociąg to­
w arowy nr. 171. P ociąg  ten toczył się torem  niewła­
ściwym, ponieważ wskutek wykolejenia pociągu osobo­
wego na dworcu kolejowym w Przem yślu, przychodzą­
cego ze Lwowa o g. 8 %  w nocy, przerzucono pociąg 
tow arow y. Bratuś szedł tą  stroną toru, k tó ra  powinna 
była, być wolną. Nieszczęśliwy poszarpany w kawały, 
zginął na m iejscu ; pozostawił żonę i pięcioro drobnych 
dziatek.

Nie będąc w m ożność' osobiście podziękować 
Tym  wszystkim, którzy z powodu zgonu mej naj­
droższej matki śp. Franciszki Kaczyńskiej wyrazili 
mi współczucie w tak ciężkim ciosie i oddali o sta­
tnią posługę zm arłej, na tej drodze zasyłam  szczere 
„Bóg zapłać".

Jan Kaczyński.
9 ns j i t łMMJfBM H' hllBlBIBlITW

Róża A m eis Edwaru Abraham
Tuchów Pilzno

zaręczeni.

Jubileusz. W iedeńska firma siynnej na św iat cały 
firmy I lenryk Matto.ni G iesshubl Sauerbrunn, obchodziła 
1 m arca 40-letni jubileusz istnienia, z którym  był równo­
cześnie połączony jubileusz 40 letniej pracy zasłużone­
go p.okurzysty pana Emila Wille,
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Nie należy poddawać się  strachow i, kiedy kogoś 
niemiła choroba nawiedzi, iecz być tyle przezornym , 
i mieć w zapasie dobry, w ypróbow any środek dom o­
wy, aby go w razie potrzeby natychm iast m odz użyć. 
Po;econy przez lekarzy i na wielu wystawach odzna­
czony Fluid Feilera działa w sposób uśmierzający bóle, 
łagodzący kurcze, rozpuszczający flegmę, pobudzający 
apetyt i trawienie, a w wypadkach daicia w członkach, 
bólów mięśniowych, kłócia w Doku, cierpień reum aty­
cznych, postrzału, bólów głowy i zębów tudzież oczu 
oraz wielu innych bólów  obolałe i osłabione chorobą 
części ciała odzyskują siłę i zdrowie już po krótkiem  
wcieraniu. 12 małych lub 6 flaszek podwójnych wysyła 
za 5 kor. opłainie jedyny w ytw órca nadw orny aptekarz 
Eugeniusz v. Feder w Stubicy, Centrala nr. 266 
(K.roacya).

Skrutynium wyborów do Rady m.
Skrutynium do Rady miejskiej postępuje niespo­

dziewanie szybko dzięki energii komisyi skrutacyjnych. 
Prócz tego przewodnicy niektórych komisyj zastosow ali 
wynalezione przez siebie m etody, skracające znacznie 
robotę. 1 tak prof. dr. Pawlewski do przeglądu pow ta­
rzających się w kółko list, użył rzeczywiście koła zdję­
tego z roweru, na którem  poprzym ucowywano listy. 
Szczególnie skutecznym, choć Dardzo prostym  okazał 
się system członka komisyi w sali IV, innego profesora 
politechniki dra Dziwińskiego, polegający na tern. że 
obliczanie głosów zaczęto od nazwisk wykreślonych 
i dopisanych tak, że nazwiska, pozostałe na drukow a­
nych listach na końcu niejako „sam e się obliczyły". 
Dzięki temu, komisy a z sali IV', do której należeli pn. 
Wład. Gubrynowicz (przew .) Paszkudzki Miecz., radni 
Schleyen i Tnom , wreszcie redaktor W asilewski, już 
wczoraj ukończyła swą robotę, wyprzedzając w pośpie­
chu i pracowitości wszystkie inne komisye.

Wynik głosow ania w tej sali jest następujący: 
G adano  głosów  ważnych 1231, większość absolutna 
6 16 głosów’.

Ponad tę absolutną większość o trzym ali: 1) P rof. 
dr, Roszkowski 1136 gł., 2) radca dr. G aberle 1116,
3) Schayer 1109, 4) Baczewski 1101, 5) prym aryusz 
dr. Pisek 1088, -6) Blumenfeid 1067, 7) rektor dr.
SzDilman 1035, 8) pos. dr. Dulęba 1083, 9) A. D zi­
kowski 1045, 10) ks. kan. Lenkiewicz 1027, 11) pos. 
ót. Loewenstein 1053, 12) adwo dr. Reiss 991, 13)
Epier 946, 14) dyr. M ajerski 932, 15) prof. ar. Raazi- 
szewski 912 , 16) radca ces. Gubrynowicz 895, 17) Ju­
styn Lang 881, 18) wicepr. Ciuchciński 836, 19) Ra- 
paport 849, 20) wicepr. Michalski 826, 21) dr. Bie- 
chońsKi 824, 22) Hingler 808, 23) dr. Mahl 795 , 24) 
dyr. ban. dr. Adam 792 , 25) pos. d r Byk 783, 26) 
Jonasz 7&7, 27) N eum an 774, 28) Seltem eich 776, 
29) inż. Raw'ski 769, 30) Szydłowski 741, 31) Lerski 
717, 32) sekr. Izby h. Stesłowicz 720, 33) Friedrich 
707, 34) Mikulinski 702, 35) dr. Battaglia, dyr. Zw. 
pols. 692, 36) Podłow ski 694, 37) prof. dr. CiesieiSKi 
674, 38) G orgosz 661, 39) Łukawski 647, 40) Hauser 
631, 41) Laskownicki 626, 42) Steczkowski 625.

O prócz tych kandydatów  wybrani zostali na okres 
3 letni niemal jednogłośnie: ks. Dawidowicz, Hawranek, 
dr. H olzer i dyr. dr. Starzewski.

Ponieważ sala IV była mniej więcej „przeciętną", 
od której np. sala 1 odsręoow ać będzie nieco na ko ­
rzyść kom itetu miejskiego, a sala VI na korzyść opo- 
zycvi, m ożna więc z pewnem praw dopodobieństw em  
przypuszczać, jednakże bez żadnej pretensyi do pew no­
ści, że wym.enieni powyżej zostali wybrani. W takim 
razie zaś na 8 radnych odbyłoby się głosow anie ściślej­
sze, do Któregoby przyszła podwójna liczba czyli 16 
z pomiędzy tych, co otrzym ali największą liczbę gło­
sów' poniżej absolutnej w iększości. Takim i w sali IV są 
k an d y d ac i.

Walichewicz 613 głosów, W łodzimirski (chemik) 
609, Schleicher oO l, Barszczewski 592, dr. Feldstein 
577, Dylewski (prez. sądu) 580 , dr. G erstm an 572, dr. 
(.Gro (rabin), 565, dr. Mikołajski (lekarz, w spólpr. ,.Ku- 
rvera“ ) 557 , Kozłowski 552, Olily 558, Milsk (red. 
„Śm igusa) 537, Łuczkiewicz 535, Loewenheck 500 , 
Segeta 492 , Czajkowski 476.

Kilka ostatnich nazwisk jest bardzo niepewnych, 
w ich miejsce bowiem łativo dzięki nieznacznym wah- 
nieniom w innych salach m ogą przyjść do ściślejszego 
głosow ania: dr. D iam and (socyalista), który otrzym ał
470  głosów , pos. dyr. Tom aszewski 465, w ieszcie m o­
że także b. prezydent dr. Małachowski z 462  glosam i. 
Innych kandydatów  nie wymieniamy jako nie mających 
żadnej nadziei dojścia nawet do ściślejszego wwtoru.

W sali 1 skończono już kontrolę wszystkich list i 
rozpoczęto wpisywanie do ksiąg', wr sali 11 kontro low a­
nia jeszcze nie skończono, w sali lii skontro low ano 400 
list miejskich, w sali V kończy się kontrolow anie listv, 
w sań VI skontrolow ano dopiero jedną dziewiątą część 
list. Stanow czego wyniku skrutynium  —  jak powiedzie 
dzieliśmy dziś jeszcze przewidzieć nie można. Co do 
niektórych kandydatów  jednak dziś już jest pewnem , że 
nie przejdą.

2  poważniejszy ch kandydatów  najwięcej kreśleni 
są  pp. Małachowski (w jednej sali na 160 list kreślony 
jest 90  razy), Ohly, G erstm ann, Loewenheck, dalej bar­
dzo kreślony jest G orgosz, Czyżyk i inni.

Orzeczenia wielu lekarzy, oraz 65.000 listów dziękczyn­
nych świadczą, że vr ca łym  jw ieeie  rozpow szechniony $*-• 
i nu — elu w ystaw ach  zioterai medalami odznaczony 
F K L L F R  t  wonny fluid z esenuyj roślin, z marka. ..Eisu 
Fluid" lu > też. jak  go powszechnie w skróeeuiu nazy. wają

tetu  m iejskiego, z których nierzadkie są egzem plarze, 
gazie z 50 kandydatów  skreślono 35, a pozostaw iono 
ledwo 15.

Z Litwy.
M ińsk gjbernialny, 5 m arca.

W środę, dnia 1 m arca, rozpoczął się w naszem 
mieście ogólny strajk szk o ln y .. Dnia tego o godzinie 9 
rano do szkoły handlowej przyszło kilku gim nazyalistów 
z. żądaniem  zawieszenia wykładów. W tym samym cza­
sie przerw ano lekcye w g im nazjum  męskiem. N aw ołu­
jący do  strajku, przeważnie żydzi i M oskale, udali się 
następnie do gimnazyum żeńskiego imienia carowej M a­
ryi, w reszcie do szKoły realnej i pozostałych dwóch za­
kładów  naukowych żeńskich. D o manifestujących przy­
łączyli się w krótce uczniowie szkoły miejskiej, oraz 
wiele osób z puDliczności, przedew szystkiem  zas sporo  
rodziców  uczniów.

Tłum zwiększony jeszcze przez robotników , sk ła­
dał się z 5 — 6 tysięcy osób, uczniów było około sze­
ściuset. Z „M arsylianką" na ustach i rewolucyjnymi 
okrzykami udano się do prawosławnej szkoły ducho­
wnej i rzemieślniczej. P rzy  gmachu gim nazjalnym  tłum 
się rozproszył.

W tych dniach z więzienia m ińskiego zbiegł w spo ­
sób nader oryginalny zabójca szpiega w Pińsku. D o 
więzienia przybyło wiele kobiet w dzień przeznaczony 
do odwiedzin. W ięzień, młody, dziewiętnastoletni chło­
piec, przebrał się w suknie kobiece i najspokojniej w y­
szedł na ulicę. W ładze zauważyły ucieczkę zaledwie na 
trzeci dzień. Z.

Teiegram y „ S łr a a  P c ! s k i e p “ .
P rzen iesien ia  notaryuszy.

W iedeń. (TBK) Kierownik m inisterstwa spraw ie­
dliwości przeniósł no taryuszy : T )tu sa  Bujnowskiego
z Pnzna do Tarnow a, Mikołaja M achowskiego z T y­
czyna do Rzeszowa, Jana Arieta z Muszyny do Tyczyna, 
Karola D rozdow skiego z Milówki do Pilzna i W łady­
sława D otaisa z Jordanow a do Milówki.

Sprawy bałkańskie.
K onstantynopol. (TBK) Jak w kolach zbliżonych 

do P orty  opowiadają, w ostatnim  czasie przem ycono 
broń przez granicę czarnogórską do okręgu granicznego 
i rozdano ją ludności bezpłatnie. Później naboje sprze­
daw ano po 1 franku za 100 sztuk. P orta  wniesie za ­
żalenie z tego powmdu do rządu w Cetynii.

Epiiog sprawy hullsKiej.
Londyn. (TBK) Rosyjski am basador Benckendorf 

wręczył wczoraj ministrowi spraw zagranicznych, Lands- 
downeowi kw otę 65 .000  funtów szterlingów (1 ,625 .000  
koron) tytutem  odszkodow ania dla rodzin rybaków , którzy 
padli otiarą katastrofy hullskiej.

Z Fiancyi.
Paryż (TBK) Rozmawiając z delegatam i grupy 

socyalistyczno-radykalnej grupy lewicy, przedstawionym i 
przez Pelletana, pow tórzył prezydent ministrów Rouvier, 
Ze jest stanow czo zdecydow any prowadzić aalej politykę 
swych poprzedników, urzeczywistnić ich program  i rzą 
dzić tylko przy poparciu większości lewicy. Gdyby ta 
większość oamów’iła inu sw ego poparcia, gabinet ustąpi.

Badanie środków  spożyw czych.
W iedeń . (TBK) „W iener Z tg .“ ogłasza obw ie­

szczenie m inisterstw  spraw  wewnętrznych i spraw iedli­
wości o otw arciu pow szechnego państw ow ego zakładu 
dla badania środków  spożywczycn, k tórego  okręg urzę­
dowy obejmuje Bukowinę ; la  zatem zostaje wyłączona 
z okręgu zakładu krakowskiego.

W ypadki i katastrofy.
W iedeń. (TBK) W domu przy ul. G um perndorfer 

znaleziono wczoraj wieczór 59-letnią żonę stolarza, Leo- 
poldynę kejter w jej pom ieszkaniu, bez życia z roztrza­
skaną czaszką i ciętemi ranam i na twarzy. Chodzi, jak 
się zdaje, o m orderstw o dla rabunku, gdyż nie znale­
ziono pieniędzy, które Rejterowa niedługo przed napa­
dem otrzym ała od męża.

Budapeszt. (TBK) W gminie Majs. komitatu Ba- 
ranya zawaliło się podczas naprawy wieży kościelnej 
rusztow anie. T rzy osoby zabite.

K onstantyaopol. (TBK) A ustryacko-w ęgierska eska­
dra opuściła wczoraj po 11-dniowym pobycie Salonikę.

A teny. (TBK) N ow a Izba deputowanych składać 
się będzie z 160 ministeryalnych i 76 opozycyjnych 
posłów.

W iedeń. (TBK) Loitalna K orespondencya donosi: 
Po zgrom adzeniu, w którem  wzięło udział około 2000 
jromocników piekarskich, udali się uczestnicy do lokalu 
związku chrześcijańsko-socyalnych pom ocników  piekar 
skich na O ttakringu i w śród okrzyków „pfuj" obrzucili 
kam ieniami dom, mieszczący ów lokal. Szereg osób, 
między nimi k iiku polieyaniów odniosło obrażeń,a od 
uderzeń kam ieniami. Policya rozprószyła dem onstrantów  
i aresztow ano kilkanaście osóo.

W O J M A .
Radość w  Japonii.

Londyn. (Tel. wł.) W edług wiadom ości z Tokic^ 
panuje tam szalona radość. M inisterstwo wojny i biuro 
sztabu generalnego otrzym ują ciągle powinszowania z ca­
łej Azyi i Europy.

Straty stron walczących.
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą, że 

straty  japońskie są oceniane na mniej więcej 45 do 50 
tysięcy ludzi w zabitych i rannych, straty  Rosyan prze­
cież są znacznie większe.

P ogłosk i pokojow e
Berlin. (Te1 wł.) „Beri. Local Anzeiger" dowiadu 

je się z Petersburga, że o zawarciu pokoju nie ma ooe- 
cnie stanow czo najmniejszej m owy. Rzad jest zdecydo­
w any raczej na aanie daleko idących reform  w e ­
w nętrznych lub na odw ołanie Kuropatkina aniżeli na 
zaw arcie pokoju

istnieje także projekt, aby na czele armii stanął 
generał Dragom irow, bowiem pom im o podeszłego wieku 
cieszy się on jeszcze wielką popularnością w armii ro ­
syjskiej.

Rząd twierdzi, że będzie mógł wystawić w ciągu paru 
miesięcy armię liczącą 700 .000  do 800 .000  żołnierza, 
a w obec takiej przewagi arm ia japońska będzie musiała 
się cofać i* straci w ten sposób wszystkie zdobyte do tej 
por)’ wawrzyny wojenne.

Kuropatkin w ucieczce.
T okio. (B. Reutera). K orespondent z japońskiej 

głównej kwatery w Ma od żury i donosi pod datą 9 
m arca :

W kierunku Sinczingu ścigają nasze w ojska Ro­
syan, którzy pobici pod Maczunta, uciekają dalej.
Nad Szaho, na wschód od Kolei żelaznej daje się ró ­
wnież zauważyć odwrót nieprzyjaciela. Cała linia na­
szego wojska dnia 7 marca o północ) wykonała po­
w szech ny atak, wyparła nieprzyjaciela z jego stano­
w isk i ściga go ob ecn ie w  kierunku rzeki Hun. Cały 
okręg na zachód od kolei żeiaznei na południe od Hun- 
no jest w naszych rękach. Na prawem  brzegu Hunho, 
w pobliżu 7 ansitun i Likuanpe staw iają Rosyanie nadal 
zacięty opór i wykonali szereg ataków , które odpar­
liśmy, zadaw szy nieprzyjacielowi ciężkie straty . Nasze 
wojska obecnie wypierają Rosyan ku M ukdenowi. Na 
północy od Mukdenu obsadziliśmy mimo zaciekłego 
oporu Rosyan m iejscowość Siaochitun, pięć mil na pół­
nocny zachód od M ukdenu , dalej miejscowość Pa- 
chiatsu, 2 mile na północny wschód od Siaochitun, oraz 
Santiatsu, 5 mil na północ od Mukdenu. N asze w ojsko  
zniszczyło  lin ię kolejow ą na północ od Mukdenu.

W edług dalszej depeszy, strzela od onegdaj rosyj­
ska artylerya gwałtownie do zabitych i rannych ja p o ń ­
czyków, których służba sanitarna zwozi i znosi do pe­
wnego punktu na zachód oa Nungkuanton koło Yang- 
szitun.

Londyn. (B. Reutera). D onoszą z Niuczwangu pod 
datą 9 marca :

G enerał Nogi wykonuje nadal pośpieszne m arsze 
po 25 mil na dzień. O peruje on w porozum ieniu z le ­
wem skrzydłem armii gen. Oku. Słychać, że Nogi 
obszed ł wierna ro sy jsk ą  siłę  w o jen n ą  k o ło  Tielinu  
i odciął ro sy jsk ie  reze rw y , które chciały spiesznie po­
łączyć się z główną silą. Słychać dalej, że Nogi w po ­
chodzie swym przeszedł obok rosyjskiej dywizyi, lecz 
z umvsłu nie zwrócił na nią uwagi, póki nie uKończył 
sw ego ruchu oskrzydlającego. D opiero wówczas z wszy­
stkich stron w y k o n a ł d ruzgocący  a tak . Kuiopatkin —  
jak mówią —  nie otrzym a! od 1 m arca żadnych posił­
ków od strony Charbina.

W iedeń . (Teł. wł.) ,,N. Fr. P resse“ donosi, że 
wczorai o godzinie 5 popołudniu nadesłano z placu b o ­
ju do Carskiego Sioła bardzo ważną depeszę. Chodzi­
ło tu o zaw iadom ienie cara Alikolaja 11 o zabraniu Muk­
denu przez Japończyków. W depeszy nadm ieniono, że 
przyczyną był brak pocisków w artyleryi rosyjskiej, tu­
dzież wyższość i w yrobienie artyleryi lapońskiej.

Londyn. (TBK.) D o „D aily  Telegraf'1 donoszą 
z T okio  pod datą w czorajszą: Krąż) tu pogłoska, że  
centrum  rosyjsk ie jesi o saczon e. Pogłoska ta została  
potw ierdzona przez depeszę, która donosi, że 200 .000  
Rosyan zostało odciętych.

Petersburg. (Tel. w ł.; Dzienniki tutejsze donoszą, 
że Kuropatkin już wieczorem d. 7 b. m. opuścił Muk- 
den i wyjechał pociągiem  kolei żelaznej na północ, i że 
zatem  osob ie  Kuropatkina nie grozi żadne n ieb ezp ie­
c z e ń s tw a  P rzed wwjazdem Kt,ropaikin jeszcze raz zwie­
dził wszystkie wojska stojące na pozycyach. W P e te rs­
burgu krąży wiadomość, że generał Kaulbars odniósł 
bardzo ciężką ranę. W dniu 8 b. m. na placu boju 
panowała już pogodą wiosenna, wskutek czego grunt 
stał się zaraz wilgotnym i miękim. O  losie skrzydła 
wschodniego w Petersburgu nie ma żadnei bezpośredniej 
w iadom ości.

Berlin. (Tel. w!,) Poranne pisma berlińskie z ru- 
sofilsKim „Local-Anzeigerem "' na czele przynoszą dziś 
wiadom ość z Tokio  i z Mukdenu, że całe centrum  
rosyjskie, liczące 200 .000  ludzi zosta ło  przez Japoń­
czyków  od cięte i o toczone, iże  toczy walkę na śm ierć 
i życie. Centrum odrzucone zostało na wschód od kolei 
żelaznej i pozbaw ione styczności z torem  kolejowym

uśmierza bole. rozpuszcza flegmę, 'uspokaja kaszel i kurcze 
pobudza apetyt, a przy bolach gośćcowych i reumatyczn., 
przy darciu w członka-h. braku oddech uj postrzale, katarze 
ird. zachwal \v\va. i _! maiyen 1 u■. 11 i a -z>■ k podwój, opłat, 
k . 5 u E. V. Fellertt w Stubien, (len ruto ąt;o [Kroacjjtt]. 2438
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i drogam i, pozostającym i w lepszym  stanie. Gdyby na­
w et przyszło do odw rotu i gdyby się to  centrum  zdo­
łało przebić przez otaczające ją siły japońskie, miałoby 
do odw rotu jedynie fatalne diogi polowe mandżurskie 
I to  prowadzące przez okoiice dość górzyste. W Tokio 
sądzą, śe generałom  japońskim uda się zmusić centrum 
rosyjskie do złożenia broni.

[ Londyn. (Tel. wd.) Dzienniki tutejsze donoszą, że 
w czoraj o godz. 10 rano Japończycy w kroczyli Jo  
M ukdenu. Zanim weszli do m iasta, głów na kw atera ja 
ponska w yaała wszelkie zarządzenia na wypadek, gdy­
by się naw et znalazły w armiii żywioły sktonne ao  ra ­
powania, aby zabezpieczyć w mieście zupełny porządek 
i ucl.ror.ić ludność chińską od w ykroczeń. W ojska ja 
pońckie jednak nie przyw iązują najm niejszego znaczenia 
do  zajęcia Mukdenu, gdyż zajęte są energicznym pości­
giem za coiającem i się siłami rosyjskiem i.

B erlin . (Tel. wł.) ,,Voss. Z tg “ donosi z P e te rs­
burga. że sfery kierujące w Petersburgu zam ierzają tłu­
maczyć kieskę pod M ukJenem  w ten sposób , ażeby ją 
przedstaw ić jako nic nie znaczącą dla osta tecznego  wy­
niku wojny, tak, jaic to było z klęską poa Liaojangiem. 
Sfery rządow e tw ierdzą, że bitwa pod iMukdenein nie 
zdoła zachwiać sił rosyjskich, które w porządku cofają 
się na pomoc ku Tieiinowi.

Londyn. (Tel. wł.). Dzienniki poranne donoszą, 
że do tej pory japończycy zdobyli 57 dział rosyjskich 
i 320  wozów rozm aitego typu. Ile jeńców zabrali, tego 
na razie obliczyć nie można. Rosyanie cofając się, p ró ­
bowali spalić niektóre m agazyny, jednakże Japończycy 
następow ali im tak gwałtownie na pięty, że prawie 
wszędzie po ugaszeniu pożaru udało im się m ateryał 
wojenny i żywność zabrać nieuszkodzoną.

L ondyn. (B. Reutera). K orespondent z kwatery 
rosyjskiej donosi pod datą  8 bm. g. 10 przedpołudniem : 
Rosyanie obecnie ostrzeliw ują z dział wielkie masy woj 
ska japońskiego, które przybyw ają koleją żelazną z wiel­
kim pośpiechem. Rosyanie ustawili się obok grobów  
cesarskich. .

Japofxzycy pośpiesznie posuw ają się na północ 
i otaczają prawe skrzydło rosyjskie. W nocy wczoraj 
utrzym ywano ogień podczas odw rotu wzdłuż całej linii 
p o łudn iow ej; nad ranem  słyszano huk w stronie 
M ukdenu.

Rosyanie, opuszczając pozycye swoje nad izeką 
Sza, pozostaw ili o g ro m n e  m asy m a ie ry a łu  w o je n n e ­
go : kolejki żelazne polow e, drogi żel. wojskowe na 
przeszło 600  kim. wiele fortów  zupełnie nienaru­
szonych, duże magazyny broni, szpitale i zapasy Czer­
w onego Krzyża.

N atom iast żyw ność ń furaże spalono. Szpitale prze­
pełnione.

Rosyanie opuścili pozycye nad Sza i kolo  Maczu 
szam a.

G enerał Renr.enKampf, który dow odził wschodniem 
skrzydłem  i z powodzeniem  odpierał 8-dniowe ataki 
Japończyków , nie chciał ustąpić.

Podobnie inni generałow ie rosyjscy nie chcieli z a ­
niechać walki i cofnąć się, a uczynili to  na wyraźny 
rozkaz.

Japończycy pośpieszają obecnie forsownym i m ar­
szami Ku rzece Hun, gdzie znajdują się wojska ro 
syjskie.

D rut telegraficzny przerwany.
Petersburg. (Tel. wł.) Dzienniki rosyjskie zaczy­

nają obecnie pisać pesymistycznie o bitwie pod Mukde- 
nem, naturalnie za pozwoleniem cenzury. W ten spo 
sób chcą przygotow ać publiczność na poznanie całej 
praw dy. Dziennik ,,R uś“ donosi, że na północno - za- 
chodniem skrzydle Rosyanie „bronili się jak lwy". 
W dniu 7 b. m. wykonali Japończycy manewr, aby 
oskrzydlić Rosyan na północny zachód. Połączenie te le­
graficzne Mukdenu z Charoinem  przerw ane.

„N . W reniin" donosi, ze rosyjskie skrzydło w scho­
dnie i centrum cofają się w pełnym porządku, nato­
m iast skrzydło zachodnie poniosło ciężkie straty . R osya­
nie przyznają już obecnie nie tylKo waleczność żołnie­
rzom  japońskim, ale też zim ną krew i poczucie obow ią­
zku oficerom japońskim , którzy w największym ogniu 
podczas 11 dniowej bitwy, szkicowali spokojnie pozyct e 
rosyjskie.

A poteoza Oyam y.

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tu tepze podnoszą 
\y dzisiejszych artykułach wstępnych wielkie zalety mili 
tam ę m arszałka O yam y i jego szefa sztabu generała 
K odam y. Tw ierdzą one, że m arszałek O yam a zapisał się 
zło terri głoskam i w dziejach wojennych, gdyż okazał się 
nietylko pojętnym uczniem taktyki europejskiej, ale 
dowiódł, że jest umysłem oryginalnym i samodzielnym. 
Cały plan i sposób w jaki m arszałek O t arna w prow a­
dził w błąd K uropatkina, atakując jego skrzydło lewe, 
a  rów nocześnie z całym naciskiem  uderzył na skrzydło 
p raw e i odrzucił je wstecz, a wreszcie sposób przełam a­
nia związku pomiędzy skrzydłam i a centrum i odrzuce­
nia tego centrum od toru  koiei żelaznej.

W szystko to  wskazuje, że m arszałek O yam a jest 
pierwszorzędnym  geniuszem militarnym, wobec którego 
wodzowie europejscy chwili obecnej muszą uchylić czoła, 
gdyż ustępują mu na punkcie zdolności strategicznych.

7 - c a r a t u .
T e rro ry śc i n ie  p ró żn u ją .

P e te rsb u rg . (TBK). Dwaj nieznani ludzie dali 
wczoraj sześć strzałów  rewolwerowych do pułkownika 
Progulbickiego, szefa suchornskiegu okręgu, w chwili,

gdy szedł z poczty. Pułkownik jest ranny. N apastnicy 
uciekli. Zam ach ma charakter polityczny.

Car pod opieką... psychiatrów .
W iedeń. (Tel. wł.) „W iener Ailg. Z tg .11 donosi, 

że w tych dniach udaje się na wezwanie dworu peters­
burskiego z  Wiednia jeden z tutejszych najznakomitszych 
psychiatrów  do P etersburga. Ma on zbadać stan  zdro ­
wiu cara Mikołaja II, k tórego  bezsenność i stan  ogólnej 
apatyt, spraw ia zaniepokojenie zarów no carowej żonie, 
jak i carowej matce. Car iMikolaj II cierpi na lialucyna 
cye, całymi dniami nie mówi ani słow a i siedzi w mil­
czeniu apatycznie, w patrując się bez ustanku w jeaen
punkt zupełnie bezmyślnie. ___

Potem  wybucha znowu strasznym  płaczem tak, że 
nikt go nie może uspokoić. Ów lekarz wyjeżdża do P e­
tersburga już w tych dniach

Mają jeszcze czas na drob iazgow e sekatury! 
Petersburg. (TBK.) Dziennik „W ieczorna Poczta" 

otrzym ał z powodu szkodliwego kierunku sw egc pierw ­
sze napom nienie, o raz odebrano mu praw o sprzedaży pc 
szczególnych numerów.

K lęska w ojenna a p rzyszłość reiorm . 
P etersburg (Tel. wł.) Tutejsze sfery rząJow e są 

przekonane, że obecnie reform y, zapow iedziane ukazem 
grudniowym  wejdą jak najszybciej w’’życie. W prowa­
dzenie tych reform  jest koniecznem  z uwagi na to , ze 
Rosya już w najbliższych tygodniach będzie musiała 
zaapelow ać do rynków finansowych francuskich, aby tam  
można było sfinansować pożyczkę um ówioną pod koniec 
przeszłego toku . Bez reform  zaś, choćby tylko pozor­
nych, a na zew nątrz efektowmych o sfinansowaniu o s ta ­
tniej pożyczki myśleć nawet niepodobna.

Na ziemiach polskich.
Strajk szkolny w ośw ietlen iu  policyi.

W arszaw a . (TBK .; O berpoiicm ajster ogłasza w d o ­
datku do „G azety policyjnej", że według otrzym anych 
doniesień, tłumy w yrostków  i uczniów z różnych zakła 
dów, a czasem i pojedyncze osoby, niekiedy razem 
z roootnikam i, przychodzą do szkół początkowych miej­
skich i grożąc przem ocą, zm uszają do zaprzestania lek • 
cyi. Były nawet wypadki, że uczniów bito  i niszczono 
im kajety i książki. Takie burzliwe zachowanie się m ło­
dzieży zm usza do zaw ieszenia lekcyj w znacznej części 
szkół początkowych i niedzielno-rzem ieśłniczych. W sku­
tek tego oberpoiicm ajster poleca kom isarzom  w zm ocnio­
ny dozór w celu ochrony młodzieży od gwałtów  i za­
bezpieczenia praw idłow ego biegu nauk.

Deputacya szkolna.
P ezn a ń . (TBK.) „Dziennik poznański" donosi: 

D eputacyi polskiej w Petersburgu oświadczyły wpływo­
we osobistości, że jeżeli uczniowie w rócą do szkół i je­
żeli m .ejscow e w ładze szkolne uznają to  za stosow ne, 
to  m ożna będzie pom nożyć godziny nauki języka pol­
skiego i zaprow adzić katedrę literatury polskiej na uni­
w ersytecie.

N ow y zam ach w  w a isz a w  e.
W ieaen . (Teł. wł.). „N eue hreie P resse" aonosi 

z W arszawy, że wczoraj dnia 9 bm. o godzinie 7 wie­
czorem  przy ulicy Żelaznej, niewyśledzony do tej pory 
spraw ca strzelił do pom ocnika kom isarza policyi tV cyr­
kułu, kapitana Rastiegaiewa.

Kuia skierow ana z boku, utkwiła w karku.
Sprawcy udało się umknąć, kapitan jest umierający.

W iadom ości krakow skie.
K raków . (Tel. pry w.) N am iestnik hr P o tocki 

wyjechał dziś do Krzeszowic, skąd w ieczoiem  uda się 
do Lwowa.

Z obrad komisyi restauracyi Wawelu należy je­
szcze podnieść, że członkow ie jej z uznaniem podnieśli, 
iż w ładze wojskowe otaczały poszanow aniem  i utrzy­
mały piękne szczegóły architektoniczne kom nat, jak 
odrzw ia kam ienne, sklepy gotyck.e, herby Jagiellorów  
w kom nacie królow ej Jadwigi, znajdujące się w najstar 
szej parterow ej części Zam ku, zajętej obecnie na are 
szty wojskowe. Część ta najstarsza opróżniona będzie 
juz w lipcu b. r., albowiem nowe budynki sądu wojsko­
wego, aresztów  wojskowych dla całego korpusu i dla 
a r ty le ry i, stojącejna Zam ku, są  już na ukończeniu.

Po zamknięciu numeru.
—  Z te a tru  piszą n a m : Ai tyści dram atu odbyw ają

codziennie próby celem wznowienia pięcioaktowej trage- 
dyi znakom itego poety K arola Brzozow skiego pt. „M a­
łek", w którym  gościnnie wystąpi p. Żelazowski. „Ma- 
jum ą" będzie p. Solska. P rócz tego  czynią się przygo­
tow ania do wystawienia najnowszego dram atu Jerzego 
Engla pt. „W  p rzy stan i" ,'ró w n ież  z udziałem p. Żela­
zow skiego; główną rolę kobiecą „Jadw igi", w ykona p. 
R ednarzew ska.

O peretka przygotowuje się do wystawienia naj­
nowszego dzieła Lenara „M ałżeństwo na ża rt" , które 
w Wiedniu gryw ają p. t. „D ie Juxheira t“ z wielkiem po­
wodzeniem.

N astępnie w s ta w  i dyrekeya dzieło polskiego kom 
pozytora, a mianowicie M ieczysława Sołtysa trzyaktow ą 
operetkę pt. „R zeczpospolita B abińska". Ta ostatnia wia­
dom ość będzie niewątpliwie przez ogół naszej publiczno­
ści przyjętą z wielkiem zadow oleniem . Znawcy utrzym u­
ją, że muzyka jest piękną, oryginalną i lekką —  a li 
b retto  dowcipne i zajmujące.

R o zm a ito śc i.
X  K jłis to ść  ziem i w yczerpana . W miesięczniku 

lwowskim „O diodzenie" znajdujemy dosłownie następu­
jące ciekawe uwagi „O  dniu dzisiejszym i ju trzejszym ":

„Ziem ia jest kutą o prom ienia skończonym . o to  
zguba wszelkich państw .

„Kulistość ziemi już się wyczerpała w polityce za­
borczej, a zbrodnia bezkarna już się pizesila.

„B ezkarność zbrodni politycznej staje się źródłem  
ODiędu ula państw.

„O statni dzień władzy, to  obłęd, który niezaw o­
dnie znajdzie swego „C ezara-boga".

„W yczerpanie kulistości ziemi powoduje to , iż 
w ładza państw  kieruje obecnie swą dążność do w nętrza 
życia".

O to  więc, do  czegośm y doszli O ! o !  Więc, 
jeśli to  nie jest fałszywy alarm , wyczerpała się kulistość 
z iem i! I to  wyczerpała się tak  niepostrzeżenie !

Nie dziw, że takie nagłe ^postrzeżenie pogrążyło 
autora uwag „o  dniu dzisiejszym " w głęboką zadum ę i 
ponury nastrój. Dosłownie :

„Z aiste  —  woła au to r —  myśmy zbrodniarze 
w oczekiwaniu i strachu utajonym ; zbrodni się docze­
kamy

„N iechaj piorun gniewu rozstrzaska skały naszych 
tajnych zbrodni, z których jawna zbrodnia wyrasta.

„Reszta —  to  tylko ślepe narzędzia naszych taj­
nych zbrodni."

Ni mniej, ani więcej. U skarżanie się na brak hu- 
morystyki w naszem  piśmiennictwie jest zupełnie nie­
słuszne. Istnieje przecież impresyonizm polityczny —  
nieprzebrana skarbnica wolnych żartów  ze zdrow ego 
rozsądku.

O D PO W IED ZI REDAKCYl.
WP. S i m o n  W o l f  w S t a r y m  S a m b o r z ę .  Mo­

żemy Pana zapewnić, że cała napaść na tygodnik „Ojczy­
znę", w „Kuryerze Lwowskim" p .t. „Dla celów rytualnych", 
jest od początku do końca beznzeliiem kłamstwem, co mo­
że Pan łatwo sprawdzić, przejrzawszy „Ojczyznę". Złość 
ludzka nie ma granic.

Depesze handlowe z 10 b. m.
W ie d e ń ,  d. 10 marca. Dziś o godzinie 12 minut 30 

przed południem notow ano:M arki niemieckie 117'27, Rema 
maiowa 130’—, Węgierska renta koronow a 98‘45, Akcye kre­
dytowe 681 •— Kredytowe węgierskie 792'50 Bank angio- 
auscryacki 299'--, Unionbank 559'50, B mkverein 36725 
Landerbank 467'75, Kolej państwowa 666 30, Lombardy 94'25, 
Elbentha 424'50, Fabryka broi — , Akcye tytoń. — , 
Alpiny 52125, Rima muranyi 5 4 0 --. Praskie Towarzystwo 
żelazrn 2592'—, t.osy turec. 141'50, Ruble 253'—. r ,

U sposobienie: utrzymane.
B e r l i n ,  d. 1C marca. O godz. 12 m. 30 notow ano: 

Kredyty 214 60, D isconto Comandite 19210.
Usposobienie: spokojne.
A a d a n e s z t  d. 10 marca. Pszenica na kwiecień 19 64 

do i9'6ó, pszenicą na maj 19'52 do .954, na październik 
17'2ó do 17 28. Zyto na kwiecień 15'66 do 15 68, na pa­
ździernik I3'80 uo 13’84. Owies na kwiecień 14 52 do 
1 t'5s, na n.-żdziernik 1218 do 12 22. i\ukuru:L . na maj 
15'22 do 15'24. K-ikurudza na lipiec 15'20 do 15'22. Rze­
pak na sierpień 23'30 do 23'50.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.)
Oferty: mierne,
Ciięć kupna mała.
Usposobienie słabe.
Pogoda: piękna.

M B E S Ł A N E .
Z; tę rubrykę R sd a k cy a  nie odpowiada.

m m m m m  m m h «“ KutanM
Sekundaryusz szpitala i b. asystent uniwersytetu

Br. Krzyszkowski 903
ordynuje w chorobach  skórnych i Wenerycznych od  3—5 

ul. Krzywa 12 (nad kawiarnią Schneidra).

P n  A n t o n i  R l u m d r f e l d
b asysten t kliniki derm ato log , w Uniwers. wrocławskim 
osiealił się we Lwowie i ordynuje w chorobach skórnych, 
w enerycznych przy ul. K opernika 28 od 3—5 pop. (466

DeiLitysta Dr. JO Z E F MESCHEL
Lwów, ul. S ykstuska i. 33. — Sztuczne zęby i korony, 

piom by porcelanow e. 11586

Helen? Herrnaaówna Zewi Schapira
S tanisław ów  — zaręczeni. 2497

P o d z i ę k o  w a ń  i e
wszystkim uczestnikom balu kolejowego z 4 marca b r. 
w Brodach. Szczególniejsze zaś tym, którzy wstęp nadpła­
cili i dekoratorom  sali za bezinteresowne pośw ięcenie swo­

jej pracy.
Komitet dla zabawy z tańcami na dochód kolonii 

wakacyjnych w Tuchli. 2522

Vvclna pogada ! Osoby znające język polski i

ang ie lsk i
posiadające pewne wykształcenie handlowe i dobre rete- 
reneye zechcą nadesłać wyczerpując^ oferty wraz z odpi­
sami świadectw do Administracyi „Słowa polskiego' pod 
„E n g lish " . H 0 2
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Fianc>a przeciw pornografii.
Jakkolw iek bardzo paradoksalnie brzmi powyższy 

tytuł, niemniej jednakże praw dą jest, że we Francyi, 
która była dotychczas uw ażaną niejako za rezerw oar 
pornografii literackiej, artystycznej, półartystycznej i 
wcale nieartystycznej na św iat cały, budzi się bardzo 
silny i poważny p-ąd przeciw tej dem oralizacyi, a 
wkrótce^ybo dnia 14 i 15 m arca, odbędzie się w Bor- 
deaux kongres, zw oiany przez „Ligę francuską m oralno­
ści publicznej“ i „Stow arzyszenie zwalczania rozpusty 
ulicznej", pośw ięcony tej w łaśnie spraw ie.

O rganizatorow ie, do których należą senator Bć- 
renger, Ludwik Com te, Henryk Hayem, A lbert Redel i 
Paw eł N ourisson, zajmują się zestawieniem inwentarza 
pornografii, rozpatryw aniem  spraw y cenzury teatralne), 
poparcia akcyi zapobiegawczej i represyjnej, w reszcie 
wykazaniem, o ile m ożna w niniejszym wypadku oprzeć 
się na ustawach itd.

Akcya, ta  bardzo rozum na i bardzo  pożyteczna, 
wywołała dość niespodziew aną reakcyę w prasie, m ia­
nowicie w najwybitniejszym z dzienników' paryskich 
„Journalu", w którym  p. Lucien Descaves, oceniając 
rzerz ze stanow iska patryotycznego, uważa kongres 
nietylko za zbyteczny, ale w prost za szkodliwy niemal, 
obaw ia się bowiem, że u cudzoziemców' utwierdzi się 
przez to  opinia o  zupełnem zdem oralizowaniu społe­
czeństwa francuskiego, skoro  mu potrzeba aż takich 
środków  zaradczych.

A pan Lucien Descaves tw ierdzi, że winowajcami 
pornografii francuskiej są  nietyle sami Francuzi, co w ła­
śnie cudzoziemcy, to  jednakże nie przeszkadza mu być 
zasadniczym i szczerym przeciwnikiem pornografii.

O to  np. pisząc o rozm aitych albumach, propagu­
jących nagość i pornografię pod pozorem  artyzm u, pi­
sze między innem i:

„O becnie m amy już praw dziwą pow ódź takich 
albumów. W szystkie one m ają pretensyę zaznajomić 
am atorów  z wdziękam i Paryżanki. Biedna Paryżanko! 
co za paskudztw a popełnia się w twojem imieniu! 
1 z jaką to  głupią zaciekłością rozbiera się ciebie, k tó ­
ra  byw asz tak  ładnie u b ran a !"

„Pew nego razu —  rrówd dalej autor artykułu —  
kiedy wyrażałem  wątpliwość co do pow odzenia tych 
publikacyj parszywych i kiedy odezwałem  się do księ­
g a rz a : „K tóż do dyabła m oże to  kupow ać?"

— „C udzoziem cy! —  odpowiedział mi. —  Bo 
właśnie wedle tego  w'yrabiaią sobie w yobrażenie o P a­
ryżance.

T o  powoduje pana D escavesa do następującej ty ­
rady przeciw cudzoziemcom.

„O ni widzą źdzDło w naszem oku, a  nie chcą w’i- 
dzieć belki w swojem. N iem a wcale więcej zepsucia 
w naszych obyczajach niźli w obyczajach m ieszkańców 
Londynu, Wiednia lub Berlina. W gruncie rzeczy być 
może nawet jest go mniej. My zastępujem y hipokryzyę 
przez fanfaronadę My zbieram y w szystko czego się nie 
sprzedaje w Brukseli. My sprzedajem y kartki pocztow e, 
które nam nasyłają Niemcy i Belgia, N iem com , Belgij- 
czykom i Am erykanem , którzyby ich niekupili w swoim 
kraju.

„Od dwudziestu pięciu lat nasz teatr i nasza lite­
ratura żj ly cudzołóstwem , tak jak gdyby cudzołóstw o 
było m arką narodow ą, zabezpieczającą przed konku- 
rencyą.

„W istocie nasz rom ans na tle obyczajów pary* 
skich", daje o  tych „obyczajach pojęcie równie fałszy* 
we jak albumy, które wychodzą z alkowy pewnego ro ‘ 
azaju fotografów . T o  jest tak sam o życie paryskie, jak 
tarnto piękność P a ry ża n k i! Ależ to  kpimy ze św iata... 
z Now ego Świata, jeżeli państwo wolicie. Tem  gorzej 
cla am erykanów ', jeżeli wrynoszą od nas opinie, oparte  na 
śmietnikach, zebrane po pewnych zau łk ach ! Jesteśm y 
więcej warci, niźli tarnto, i trzeba abyśm y mieli św ia­
dom ość tego.

„Legenda o Paryżu, który się bawi, o Paryżu, 
jako mieście rozkoszy i rozpusty, jest legendą cesarską, 
kióra przeżyła upadek cesarstw a. Choćby z narażeniem  
się, że odstręczym y cudzoziemców, którzy m ają czas do 
stracenia i pieniądze do wydania, od poświęcania narn 
Swoich wczasów i swoich oszczędności, ogłosim y, że 
P aryż jest także miastem , gdzie się myśli i gdzie się 
pracuje. Pornografia w nim jest niczem innem jak rze­
czą uboczną. Rysunek swawolny, nieprzyzwoita fo togra­
fia, powieść wyuzdana, zw rot grubiański w wodewilu, 
nie są znamionami obyczajów, sym ptom atam i rozkładu, 
lecz raczej fabrykatam i narodu, który dopiero przyzwy­
czaja się do pelnei wolności.

„Pozw ólcie niechaj rozsądek i sm ak publiczności 
w \korzeni z mowy i myśli niem orainośc, a nie będzie­
cie, żałowali żeście położyli w nich swe zaufanie “

Jestto  więc form alna obrona moralności francuskiej 
przed opinią zagranicy, a etioćby naw et w niej było 
wiele przesady, powinna być wielce pouczającą dla tych 
u nas, którzy zam .łowanie do pornografii uważają za 
wchodzenie w cywilizacyjne ślady narodu francuskiego i 
w yobrażają sobie, że zbierając ow e, tak pogardliwie 
przez pana Descaves wspom inane „album y" i inne po ­
dobne spekulacyjne wydawnictwa, okazują w ielką kultu­
rę duchową i niezależność smaku artystycznego. W rze­
czywistości bowiem biorą się na w ędkę bardzo marnych 
i bardzo nizkich speKulatitów.

Bardzo ważnem jest usunięcie z handlu tego  ro ­
dzaju plugastwa, szerzącego się szczególnie pod postacią 
kart \yidokowych. 1 pod tym wrzględem równie skuteczną 
j3k we Francyi okazałaby się niezawodnie praktyczna 

,rada pana Descaves, który pow iada:

„Jestem  i byłem zawsze przekonany, że kupcy nie 
zdołaliby się oprzeć groźbie aobrych klientów, oburzo­
nych takiem  rajfurstwem. Ci bowiem nie potrzebują nic 
więcej jak pow iedzieć: Jeżeli pan chcesz, abyśm y pozo­
stali panu wiernymi, usuń pan natychm iast te  p lu g a­
stw a .

„Kupiec nie da sobie dwa razy pow tórzyć tego 
ostrzeżenia. Pom iędzy klijentelą pow ażną, a przecnodniem  
podnieconym  w ystaw ą skandaliczną, z pew nością się nie 
zaw aha."

SPOKT.
Z tygodnia.

Czy „Tow arzystw o Zabaw  Ludu i M łodzieży", 
k tórego zawiązanie tak sym patycznie przez znaczną 
część naszego społeczeństw a zostało  przyjęte, czyni 
w przygotow awczych pracach swoich istotne postępy ? 
Czy i jakimi ow ocam i tej pracy i kiedy już będą się 
mogli inieyatorowie poszczycić ?

O to  są pytania, z jakiem i się dość często w o s ta ­
tnich czasach spotykam  ze strony  tych zwłaszcza, k tó ­
rzy pomr.i na naszą kardynalną wadę —  na nasz brak 
wytrwałości —  przyzwyczaili się traktow ać wszelkie, 
chociażby najżarliwsze u nas zrazu usiłowania z pe- 
wnem, nie powiem nieusprawiedliwionem , bo na nie- 
zbitem w wielu wypadKach a smutnem doświadczeniu 
opartem , niedowiarstwem .

Tym  więc przedewszystkiem , którzy przy całej 
sym patyi dla nowo założonego tow arzystw a, nie m ogą 
się pozbyć sw ego pesymizmu, pragnę dziś, wyzyskując 
przywilej podpatryw ania owych prac przygotow awczych, 
uchylić ich rąbek; a czynię to  tem  śmielej, że w tej 
chwili, po paru miesiącach, widzę w gronie ludzi, Któ­
rzy z całą św iadom ością ctlu  podjęli się niezm iernie 
ważnej reform y, ten sam ciągle zapał, jaki ich na po­
czątku ożywiał, co więcej, widzę w zrastającą w ytrw a­
łość, k tóra głównie tutaj decydow ać może o nieza­
chwianych podstaw ach a w raz z niemi o  stałym  w przy­
szłości rozwoju rozumnej instytucyi.

W szczegóły tych przygotow ań, naturalnie, nie 
mogę się jeszcze dziś wdawać, bo zanim zupełnie doj­
rzeją, zanim za doskonałe ostatecznie zostaną uznane, 
muszą wiadom ym wszystkich rzeczy, z których ma wy­
róść pożytek, porządKiem przejść przez alem bik głębszej roz­
wagi i zdań za i przeciw. Rzucę więc na razie tylko 
szkic tego, co dojrzew a obecnie w tej, przy jakiejś spo­
sobności nazwanej przezem nie „kuźnią p ro jek tów ", tym ­
czasowej siedzicie Tow arzystw a przy ulicy T rzeciego 
Maja.

Punktem  tedy ciężkości prac w tej „kuźni" są te ­
raz debaty nad program em  różnego rodzaju sportów , 
gier i zabaw, k tóreby  pod względem podniesienia tak 
fizycznego jak też i duchow ego poziom u młodzieży i 
ludu najbardziej odpow iadały celom , określonym  sta tu ­
tem  Tow arzystw a. Za podstaw ę służy tutaj pri-ede- 
wszystkiern to, co w innych, od daw na stale zdających 
sobie spraw ę z doniosłości fizycznej strony  wychowania, 
spoleczeństwacn podejm ow ano , wypraKtykowano, na 
podstaw ie długoletnich dośw iadczeń, pilnych obserwacyj 
i ciągłych udoskonaleń, za riiezaprzeczenie dobre uzna­
no. Z obcych wzorów jednak czerpiąc, me zapom inają 
także organizatorow ie o  naszych dawnych sportach i za­
bawach, które odgrzebane z pyłu zaniedbania i coko- 
wiek może w m iarę wym ogów racyonalnego postępu 
zm odernizow ane, okażą się z pew nością nie gorsze a 
już niezawodnie sym patyczniejsze, jako nasze, aniżeli 
obce.

Program  więc obejm ie w pierwszym rzędzie piłkę 
nożną, łiockey, krykieta, sport pieszy —  w czem wy­
cieczki po kraju, ta ternictw o, wyścigi na krótką i dale­
ką m etę, bądź płaskie, bądź też z przeszkodam i —  
skoki w zwyż i w dal, rzuty dyskiem i piłką, wreszcie 
naszego palanta —  ową piłkę, co to  Królewską niegdyś 
u nas była zabaw ą, bo uiubioną stanow iła rozrywkę 
Zygm unta 111, a w wieku XVlil, jak nas poucza U. G o­
łębiowski, „najujjodobańszą g rą  była studentów ". Dalej 
tennis, ten jednak głównie dla osób starszych i panie­
nek, dla młodzieży zaś męskiej o ty le , tylko o ile może 
być dla niej po cięższych sportow ych wysiłkach przy­
jem ną rozrywKą. niejako wypoczynkiem. Strzelanie do 
celu, a w m iarę odpowiednich warunków wioślarstwo 
i pływanie, kolarstw o i jazda konna znajdują się również 
w p ro g ra m ie ; w szeregu ćwiczeń nie braknie też z cza­
sem i naszych p a l c a t ó w ,  o którycn prócz starej 
książki z r. 1600 poa tytułem  „G ospouarstw o jezdeckie, 
strzelcze i m yśliwskie", liczne u autorów  opisujących da­
wne w Polsce zwyczaje i obyczaje, spotykam y wzm ian­
ki ; pisa! o nich między innymi Coiąbiow'ski, poświęci! 
im także dosyć w książkach swoich miejsca Kitowicz. 
„M łodzież —  mów’i ten ostatni —  używająca pow sze­
chnie palcatów do w prawy i nauki fechtunku, ażeby się 
nie uderzać niemi boleśnie, oplatała p ręt drewniany 
prostą  słom ą i tak oplecioną nazywała dopiero  palcatem . 
Jakoż było się czemu przypatrzeć, kiedy się dwaj do­
brali do paicatów , bili aż do zm ordow ania, a tak sztu­
cznie każdy się swoim palcatem  zasłaniał ze wszystkich 
stron, wzajemnie adw ersarza sw ojtm  przycięciem  sięga­
jąc, że żaden żadnego ani w gębę, ani w głowę ani po 
bokach nie m ógł dosięgnąć."

Nie pomija też program  i to k su , po naszemu bój­
ki, we Francyi i Anglii tak bardzo dziś rozpow szechnio­
nej, a jako znakom ity czynnik w budzeniu poczucia w ła­
snej siły, pewności siebie, przytom ności umysłu i jako 
niezrównany sposób, w danym wypadku, osobistej obro ­
ny, słusznie uznanej.

W zimie —  łyżwiarstw o ze szczególnem uwzglę 
dnieniem hockeyu, konkursów jazdy sztucznej i szybkiej, 
saneczki i narty.

N a pierwszy plan też wysuwa Towarzystwo 
w sw own program ie pracę ręczną w poiu i w war- 
stacie.

Do zabaw  w ścisłem tego  znaczenii należeć będa 
tańce —  tańce jeżeli już nie wyłącznie, to  w każdym 
razie g ł ó w n i e  n a r o d o w e ,  które organizatorow ie, 
pragną jaknajszerzej rozpowszechnić z całym ich dawnym, 
niezepsutym z czasem urokiem swojszczyzny i przenieść 
je tam , gdzie najwłaściwsze dla nich miejsce, gdzie par­
kietami —  m uraw a czy ziemia ubita, plafonem —  nie­
bo. a ścianami —  drzew zieleń.

Taki jest w ogólnych zarysach program  Tow arzy­
stwa —  przyznają wszyscy, że wcale obfity, ci zaś spe- 
cyalnie, którym  nie obce są sporty, nie m ogą zaprze­
czyć, że w ybrano tu wszystko, co najlepsze, wszystko 
co poza stroną fizyczną nie może nie wywierać wpływu 
także na charakter, zw łaszcza przez uprawianie tych ga­
łęzi spo itu , gdzie, ażeby cel jakiś osiągnąć, niezbędnem 
jest w spółzawodnictw o zbiorowem i siłami.

Całego tego program u nie będzie rrmgło T ow a­
rzystw o odrazu w życie oczywiście wprowadzić; na to 
przedew szystkiem , pom im o znacznej dotąd ofiarności 
ogółu, nie będzie miało jeszcze w pierwszym roku sw e­
go istnienia dostatecznych środków , nie będzie także 
praw dopodobnie rozporządzało  jeszcze odpow iednią ilo­
ścią niezbędnych terenów , a wreszcie zbywać mu 
także będzie na koniecznych, a fachowo w ykształ­
conych kierownikach gier i zabaw  sportow ych. Ażeby 
się nie przeliczyć, nie spostrzedz nagle, że się jest nie­
przygotow anym  , trzeoa sobie będzie z konieczności 
w początkach powiedzieć „paulatim  sum m a petuntur..." 
Z tych Samych t tż  pow odów  nie b idz ie  m ogło T ow a­
rzystw o zaraz w pierwszym roku kraju całego działal­
nością sw oją ogarnąć. Najpierw , jak się siusznie jeden 
z jego inieyatorów wyraził, w samym Lwowie należy 
mu głęboko zapuścić korzenie, a później dopiero kolej 
na prowdncyę przyjdzie; nie znaczy to  jednak, ażeby już 
teraz, odpowiednich nie czyniono przygotow ali, nie ob ­
m yślano sposobów 1, mających posłużyć ku iaknajogól- 
niejszemu krzewieniu przewodniej myśli T ow arzystw a: 
przez gry i zabaw y sportow e —  do fizycznej i m oral- 
nej tężyzny m łodego pokolenia, przez rugowanie zgnili­
zny w dotychczasowych upodobaniach miejskiego i wiej­
skiego ludu, a rozbudzenie zam iłowania w godziwych, 
uszlachetniających rozr\ wkach — do m oralnego podnie­
sienia tego  rdzenia narodu

Co do ludu wiejskiego, to  współdziałać z T ow a­
rzystw em  skutecznie będą m ogły Kółka rolnicze, Tow a ­
rzystw o Szkoły Ludowej, a  wreszcie nauczycielstwo 
i O chotn. S traże pożarne. Co do miejskiego zaś, to 
działalność T ow arzystw a i jej rezultaty zależeć w zna­
cznej mierze będą od dobrej woli zarządów  mias*, przy 
pom ocy których, poza samem i boiskami do ćwiczeń fi­
zycznych, trzeba będzie pom yśleć o stw orzeniu parków, 
gdzie różnego rodzaju w idow iska i rozrywki, nie pozo­
stające w sprzeczności z m oralnością, odciagałypy ten 
lud od tych nor pijaństwa i rozpusty, na jakie w chwi 
lach* wypoczynku jest dotąd skazany. Nie wątpię, że 
doory  przykład tego współdziałania da pierwsza nasza 
stolica.

O rganizacya gier i zabaw w Tow arzystw ie pole­
gać ma, na razie przynajmniej, na tworzeniu kół spo rto ­
wych z m łodzieży szkół wyższych, średnich i rzem ieślni­
czych, k tó ie  ćwiczyć będą wr pewnych oznaczonych go ­
dzinach tak  na własnem boisku Tow arzystw a przy ulicy 
lssakow icza, jak też i na tych wszystkich, które z cza­
sem w rezultacie usilnych zabiegów  uda się pozyskać 
od m iasta. W niedziele boiska zarezerw ow ane będą wy­
łącznie dla rzermeślniczei młodzieży.

Cztery razy do roku —  w cztery rocznice naro ­
dow e —  styczeń, maj, lipiec i listopad —  okazywać 
będzie Tow arzystw o dorobek swoich usiłowań w publi­
cznych popisach i igrzyskach, przez co sam o już także 
p itlęgnow ać będzie i ducha narodow ego w młodzieży.

W idomymi znakami dotychczasowych usiłowań orga- 
nizato iów  Tow arzystw a będą w najbliższej p rzysz ło śc i:

1. Zdjęcie planu własnego boisKa bezinteresow nie 
przez inżyniera G om ulińskiego w nadchodzącą niedzielę, 
a w'kix3tce potem  rozpoczęcie robót ziemnych na tere­
nie przez młodzież, urządzenie placów do piłki nożnej, 
palanta, hockeya, kurtów  tennisowych, toru wyścigowe­
go  etc., budow a parkanu, pawilonu i trybuny.

2. Urządzenie całego szeregu odczytów' w tygo ­
dniach wfelkopostm, ch z dziedziny różnych sportów' 
i zabaw , przez uproszonych w tym celu fachowych pre­
legentów , wreszcie

.3 . U roczyste poświęcenie i otw arcie boiska w m a­
ju w połączeniu z zawodam i piłki nożnei, wyścigu pie­
szego na znaczniejszy dystans (propozycye, ażeby mło­
dzież dość czasu miała na training, w najbliższym 
czasie już będą ogłoszone) i zadem onstrowanie tańców 
narodowych.

Tyle na dziś z owej „kuźni11 Tow arzystw a Zabaw 
ludu i m łodzieży. Może być, że popełniłem niedyskre- 
cyę, odkryw ając tutaj bez w yraźnego upoważnienia orga­
nizatorów  T ow arzystw a ich prace przygotowawcze, tu 
i ówdzie może nie dojrzałe jeszcze, uczyniłem to  je­
dnak w tej myśli, że publiczność, nie szczędząca sym pa­
tyi i ofiarności nowej instytucyi, ma prawo wiedzieć, co 
się w niej dzieje i na ja są  się ią drogę kieruje.

KL.
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Dział ekonom iczny.
j5aok ro ln iczy  w e uw ow le-

Lwów dnia 10 marca.
DziS notujemy za 5G kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  K o i o n o w  a.
P sz;nica g jtow a od 8.60 do 8-70, pszenica iia te r- 

mina 8'35 do 8'50. Zyto gotowe 6'40 do 6 60, żyio na 
term ina 6 35 do ó'50. Owies obroczny gotowy 7'30 ao 
7'60, Owies obroczny na term iny 7T0 do 7'40. Jęc_mień 
pastewny ó'90 do 710, jęczmień browarniany 7'5o do 
8—. Rzepak 11 *25 uo 11'50. Lnianka 0 '— do O-— G rcch. 
pastew ny 7 2.5 do 7'50, groch do gotowar.ia 7o0 do 10.—. 
Wyka 9 50 do 11 '00. Bobik l  is  do 8'15 Hreczka 8'25 
do 8'75. Kukurudza nowa —•— do — , kukurudza stara 
0‘— do O-—. Chmiel nowy za 56 kilo —'—do —'—, chmiel 
stary za 55 kilo — do —. Koniczyna czerwona 50’— 
do 80 — , koniczyna biała 10'— do 70, koniczyna szwedzka 
65'— uo 80'—. Tymotka 2 5 — do 32'—.

Spir us paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od43'75 
do 44'—, Spirytus paritas Tarnopoi na terminy — uo 
— spirytus paritas Tarnopol ekckontyngentowany 31'75 
do 32'—. ' -

M obec łatwiejSzegt zbytu do Morawii i Slązka, uspo­
sobienie co do pszenicy i żyle (mimo rezerwy ze strony 
tutejszych młynów) lepsze. Również co do owsa, wyki, 
b o b 'tu  tendencya stale dobia. — Spirytus wykazuje dalszą 
zniżkę cen, zwłaszcza ekskontyngentowy.

Zmarli.
We Lwowie; Z Zinerów Franciszka Kaczyńska, wdo­

wa po organiście i właścicielu realności w Szczercu w 65 
roku zrycia.

Nu Poalańce w Witalinie pod Białą; K atarztnc Wę­
żykowa córka Właaysrawa hr. Mełżyńskiego i Ludwiki zh r . 
Lubieńskich.

W Tarnow ie; Gwido nr Marzani, rotmistrz 2 pułku 
ułanów, pizeżywszy lat 38. Zwłoki przewiezione zostały do 
bo grobr' amilijnego w południowym Tyroli' — W>adysław 
Mąka, kierownik szkoły w Machowie, lat 29 — Ludwika 
Bednarczykowa, obywatelka, lat 59. — Kazia Młynkówna, 
córka prof. szkoły realnej, lat 4.

W namj iininiiraijyfzłośyii:
Dla B .a ta  A lberta:
G rono urzędników Banku krajow ego składa 64 

kor. jako pozostałość ze składki na wieniec dla ś. p. 
Leonii Ropickiej. ■

Na czesn e  dla b iednego ucznia:
M. M. uczenica IV klasy 1 kor.

Na k ośció łek  w G rom ow cach :
Stanisław  Bohdanowicz z Petryłow a 5 kor.

Na Skarb narodow y w  R appetswylu :
Ol. i M. z Bochni 2 kor.

Przy jechali do Lwowa
dnia 10 marca b. r.

r . c i e l  G e o r jr e  a . (Pokoje od 3 koron począwszy)
n r. a . Starzeński z D ąbiów ki, hr. J. Lubieńska z K. ako­
wca, M Lisowiecki z Chłopic, H. Szymonowicz z Bzer- 
niowiec, 14. Schulz ze Skolego A. Zaleski z Podola rosyj., 
J. H eidenlorg ze Złoczowa, C. Biimier z jasła , M Rosen- 
stock ze Sknłdm, E. Zieleniewsl, > Krakowa, N Schiitz 
z Badenii, F Sustrac z Paryża, R. Wiesenberg z Zurawna,
S. Kujawski z Warszawy, E. Ryiski z Rzeszowa.

H o te l  I n rp e rS n l  Hr. Stefan Szembek z Wełdzirza, 
h,. Zofia M ichałowska z Rwsyi, hr. F^anciszeK Zamoyski 
z Uryczy, t;r Wacław Męciński z Dublan Jadwiga Mieew- 
ska z Tucz ani p. Maryan Jaroszyńsk' z B łudnik , H ■>rek 
z Łuki, Stanisław LJw anJow sai z Bełżca, Henryk Smia- 
łowski ze Stojańca, Roman Żurakowski z Podoić ror., Bo 
iesław Niedzielski z Brusna nowego Marya HorcdyflGta 
ze Zbyuniowa Włodzimierz Ostrowski z Myszitowic, Jan 
Horodyski z KrogulcfT, Władysław Tchorznicki z Nadyo, 
Michał Gortwak. z Tarnopola Marya Bogdańska ż Zakopa 
nego, Zdzisław OberJyński z huyczy, Włodzimierz Micew- 
s ł .  z Dublan, dr. Maurycy hu lles ze Stanisławowa, Wolf­
gang Auerbach z Berlina.

O u p o w i e d z i a ł  ny  r e d a k t o r  

Józef Ziem biński.

T E A T R  M IEJSK I w e LW O W IE .

W piątek  dnia 10 marca 1905.

- 2 L .p  a j  ■ u .T i.e
operetka w 3 aktach T Zella : R. Genee przekład Aaolfa 

Kitschinana. Muzyka Karola Miilóckera.
OSOBY:

Książe Alamir Pruczesko, rumuński 
hojar

Heloiza, jego rnałżomta
1'inka, jego siostrzenica
Mariole Niczano, rotm istrz dorobańców
Marko, nuody wieśniak
Natalica, jego żona

Ka°tinaUJ J ^  roazice 
Aleksandri, plenipotent księcia 
Joza, wachmistrz dorobańców 
Wójt z Toti oceni 
Jainkew, karczmarz

p. Ltlewicz 
pni Kasprowiczowa 
pna Brzeska 
p. Rechenski 
p. Malawski 
pni Kliszewska 
p. Fedyczkowski 
pna Weiglów na 
p. Kratoihwil 
p. Kosiński 
p, PaszkowsKi 
p. Ruszczyc

Początek o godzinie 7 wi^czorem

a  n a i m  w pasażu Hermanów. Począ 
sL  SZy 0d d. 1 do 15 marca 1905
Codziennie wspaniałe przedstawienia JJ  atrakcyjnych, Lilian 
Denis, subretka ekscentryczna, Jean Pau1, Komik.— Jean > 
aktówka polska. — Pćrry i Gesory, potrójny rek, Lon de 
Arnoto, '•'icardy i Willier, G iinionesco Similec, mandolini- 
sta. 6 gwiazd szczęścia itp.

Na 6 miesięcy dia próby

. M m / '  ^

przesyłam każdemu znany w całym świacie jedynie praw ­
dziwy „system  S trapaz"

- a -i ^  Roskopfa patentów, ko­
twiczny remontoar

 z oryginalną p lom bą-----
i pokrywą na szarnirach do 
otwierania, paientowunem 
urządzeniem do przeskaki ,._a-i 
nia sprężyny, idący 36 godzin.
7. emaliowaną tarczą godzino- j 
wą, w pokryc u z imitacyjj 
czarnej stali lub niklu i zo-j 
kowia.zuję się go w obrębie! 
o miesięcy przyjąć z pov. rorcin j 
a cenę tegoż bez-żadnych po-, 

’ trące ti zwrócić. i
Tysiące pism  z uznaniem  do­
wodzą światowej sławy rnegoj 

S trapaz-R oskopfa  
O ryginalne ceny fabyczne w raz z łańcuszkiem  i fn te ra- 
łen  s ą : sz tuka zł. 2*— Ten sam zegarek (zwany „zegar­
kiem przyszłości") z wspaniałym, wypukłym obrazkiem w 
płaskorzeźbie, z c. k. orłem "państw owym, ieźdzcem na 
kuniu, oraczem, z piękną sceną myśliwską lub krajobrazem 
kosztuje o 10 ct. więcej. Ten sam zegarek podw ójnie k ry ­
ty  z ł. 3 40, z z łó ta -p iaq u e  zł. 4. — Z, prawdziwego s re ­
b ra  zł. 3. Fodwójnic- kryty zł. 5 — Oryg.i.alne „Ro 
skopfy kolejow e" na rubinach (nie sysiem Roskopr) po 
zł. 3’50 Do każdego z zegarków 3-letma gwaraneya pi­

semna. - -  Rozscłka tylko za pobraniem przez 
—  N njpierw szy i na jw iększy  sk ład  zeg a rk ó w  —  

p A k r o l  z y j f c r s n i s m '.  W i e t ą ń ,  
I ^ I c l K c  L - z O i l l l o I ,  XV., > S a i 'f i a r e t 5 ( e s u - .  : tH.

Dostawca c. k. urzędników państw owych. 
Najw iększa i najsta rsza firm a, za łożona w r. 1»40. Naj- 
wyż. oiizn. G rand Prix i w ielki m edal zlo ty  Paryż 1904. 
T_ni.e zeg ark i ayst. JRoskopfa zachwalane obeeme nao­
kół, kosztują u mnie lylko zł. 1-50. Proszę p rz e to  b ac z ­
n ie  uw ażać n a  m o ją  p iom bę o ry g in a ln ą  ..S irapaz Roe- 
Jcopf'. — W ielk i cenn ik  z p rzesz ło  lOOO ry sunków  
■wszetkiego ro a z a ju  zegarków , tow arów  z ło ry cn  i s re b r ­
n y c h  darm o i o p ła tn ie . 2411

sw w m m m tm m tm r m m tt i t

I  WAPNO SKALISTE 1
$

poleca od 1 m arca b. r.

Spółka wapienników lwowskich g
Lwów, 3 Maja 7.

IS68

Z a w i a d o m i e n i e  !
Na żądanie moich PT. Gości sprzedaję obe­

cnie w moim lokalu, światowej renomy najlepsze

P i w o  p i l z n e n s k i e
z browaru m ieszczańskiego marka B B . tudzież

P i w o  o l o m u n i e c k i e
z browaru m ieszczańskiego.

O liczne odwiedziny upraszam z poważaniem

i le i
restaurator, I\aźm ierzov/ska 31.

2496

Wydawnictwo Słowa Polskiego

lajeniiiica pewnej
rodziny polskiej

— POWIEŚĆ —
Z oryginału duńskiego przeło­

żyła J. K lem en siew iczow i.

C e n a  K . 1 20

w ozdobnej oprawie K. TS0 
Do nabyciu w Aiiministracyi  
Słowa Polskiego w e Lwowie,  
ul. Chorążczyzny 17—111 we  
własnych kantorach : w Pasa- 
iU Mikolascha iod ul Koper­
nika) i przy ul. K lem entyny  
Tańskiej 1. 1 (róg ul. -Vkudc- 
mifLiej) oraz w e  wszystkh-

Pięknym, piękniejszym, najpiękniejszym
i s ta n ie  się  o d tą d  każdy , pon iew aż w ąg ry , prynucze, p iegi, p la m y  w ątro b ian e , | 
j fa łd y  i zm arszczk i z n ik a ją  z tw a rz y  ju ż  po  2 — 3 razow em  u ży c iu  p raw d ziw eg o : 

-------------------------  _ an g ie lsk ieg o  , 1712 !

nSLEitii ■ 0 U Ra 0 tli EG I!
j Całkiem nieszkodliwe, nadaje, jakby czarem, skórze rąk, szyi i ramion białość, świe­
żość i delikatność. Cena flaszki 2 k. Do tego niydio ogóritow e 1 k. P uder 120 i 2 k. 
Krem ogórkow y 2 k„ nabyć można w aptekach. — Tylko preparaty Balassy są pra 

! wdziwe. Rozsyłka pocztą: C. B a l a s t y  apteka, Budapeszt, Erzsebetfalra.
Skład głów ny: Zyg. Rucker, Lwów i F. Breyer, Przemyśl, Brama 4. Reirn i Sp. Ktaków.

l> o a a i t  z d r o w i a

Or. SoleckiRgo
KAZIMIERZA 

Lw ów , ul. Hausnera 11.
Telefon 6/8. 911

Adres dla depesz: 3ana- 
to ryuni, Solecki, Lwów. 
Przyjmuje cnor>vh po­
trzebujących ciągłej tro- 
Skliwej opieki lekarza, 
na stały pobyt, celem le­
czenia wszelkiego rodza­
ju chorób z wyjątkiem 
zakaźnych i umysłowych.

ROWERY
i motor cykle
znanej rirmy 

światowe Wan- 
derer (Grand 

Prix Paris). Ja- 
koleż BRENNABOR RE- 
GENT Główne zasiępetwo 

dla Gahcyi i Bukowiny, 
oraz wielki wybór maszyn do 
szycia, do celów familijnych 

i przemysłowych poleca

/V. Y Y A G X B R  
m echan ik

Lw ów , pi. Bernardyński 1.
2394

R iic li  |HH*iuFoW Ito lE jo w rc h
M o w tąn  la* e fli»ł«m 15-go czerwca 1004. — Czas podany podług zegara / ^cltowo-europejskiego.

AOO
8.10
7J0
7.10 
7 A i
o 1)0
8.1'J.
8.Ż0

10 02
10.‘2u
11.25
1.10

1.30

1.40

55.30
4£>
4., ń 
5.Cb bJiU
&4G

P H y j c t d l a j ą  d o  Ł w f tw a  n a  d w o « g «  yŁ4tTi»y »T O d j c A d t o j ą  l e  L w o w a  c  tS w o rfa i y l r t w o e ę o  d o :

tkrtako^ru, B erlina , W roo ław ia, W arazaw y , W iednia, K a r l»- 
bad a , P rag i, W ieliczki, N. S ącza , O rłow a. Z akopanego  

Ic k an , Ozorfckowa, K alnsea, B rodin  y , Pw tay, Stfcocawy 
Sokala , I ław y  ru sk ie j 
Podw ułoczytśk. Odeaisy, K ijow a. B rodów  
łraw ocanego, P e sz tu , Ć byrow a, B oryalaw ia, KałasiiA 
S am bora . O hyrow a 
S taiiińiaw ow a, Ż ;d aczo w a , P o ta to r .
Jaw o ro w a
K rakow a, B srlina . NVrcc.łc.wia, W iedn ia , Ł a rlsb a d o , P ra^ i,

Z akopanego , P e sz tu  
S try ja , B o ry /ła w  i a.
Rzeszowa. J a ro s ła w ia , L tłbacao ’̂ *
K ołom yi, ży d ac z o w a , P o tu to r , KdrozmeLÓ 
Łttwocxnego, K a łu sza , B orysław ia , K ocbaw iny ,
I t o i p .  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia, K arlsbadu , 

P rag i, N ow ego Sącza. T a rn o b rzeg a . R ym anow a. Iw onicza 
p n a ]» . Ickan , C zortkow a, K a łusza , ZaJeezcayk* K ocm ania  

NowoBialicy. W y  lnicy4., S ere thn . S uczaw y 
p o * ? -  P odw ołoczysk . O dessy. K ijow a, Brodów , H asia ty n a . 
S try ja , B orysław ia , T a cb ii (od do  **/>). Sko lego  

i'od do  */»)
Jaw o ro w a
B ełżca, Sokala . B abaczow a, R aw y  t"  kiej 
P odw ołoczysk , O d e ssy ,K ijo w a ,B ru d ."  . ( jrzy m ało w a , P o in to r, 

Zaloscwzyk, H u sia ty n a , Iw a n ia  pu-* ego, S k a ły . K opy  czyn.. 
K rakow a, B erlina , 'W rocław ia, AVii-onśa, K arlsbadu . P ragi, 

Oś więc i ma, O rłow a, M ielca v ia  D ębico, S am b o ra , OJayrowa 
ck an , N ow osielicy , S e re titu , C zad ioa , B rodiny ,

0.20 E£oka&, B u k aresz ta , Żydaoaow a, P o tu  to r, KOrósmiezó. N o w o  
I sielicy , B rod iny , S u c w ^ y ,  D orna  W atry  od lh  do ił/«

6.30 JPodw ołoozysk ,K jjow a, O dessy, B rodów , H usiaty isa, C zortkow a 
jŁaw cennego* P esztu , D ro liubycza , B orysław ia  

6.50 Ija w o ro w a  #
8 .2 3  j p o s p .  K rakow a, W iedn ia, W rocław ia, B erlin*, Karla*

* bnda, Dabaczćłwa, S am bora  
8.35 (K rakow a, W iedn ia , WEirszawy, P rag i, K arlsbadu , B y^^n-ow a.

i Iw on icza, T a rn o b rzeg u . O rłow a od V: do l5/»
9,10 (Ławooiinego. C hyrow a, B oryoław ia, K ołtuna  
9.25 jS a in b o ra . C hyro  w a 

40 35 JTarnopoia, Po  ta to  r
10.45 łC zom iow iec, D elatyna, N ow osielioy
’0,50 IBełżca, Sokala . L ubaczow a, R aw y rusk ie j 
1 .55  p o a p .  P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy, B rodów , H nsiatyna . 

S k a ły . Iwanie, pustego , G rzym ałow a
2 .4 5  p o e p .  Ic k an , K ałusza , O zortkow a, Z aleszczyk, W yin-tcy, Kó- 

rbzm ezó, K oc m ania , D o m y  W atry . B o k aro sz tu  ^
P<&ap. K rak o w a, W ied n ia , W roc ław ia, B erlina, P rag i, Karlg- 

budu, Z akopanego , Im baczuw a  
3.05|Sfcryja, O hyrow a, B orysław ia . T uclu i od do Skolego

! od 1/s do so/9 
ELzeezowa, L ubaczow a, C kyrow a 

S am bora , C hyrow a 
Jaw o ro w a  .

K ołom yi, Ż ydacaow a
6.-J03Krakowa, W iedn. W rocł. B o ilin , W area. Chyr. P soz tu
ii.tOHhawocanego, P o az ta , B orysław ia . K a łu sza . C hyrow a

p o s p .  K rakow a, B erlina , W ro c ław ia , W iedn ia , K arlsb ad u , 
ff P rag i, L ubaczow a, Sanoka . H ym enow a, Iw onie na, 2«a*.opu- 
|0 n ego  u rzoz K raków  od  33 & do 15:*, O rło w a  od L; d o  1 

9.11. 3 ‘ckon, BEłLuresztn, C zortkow n, i i  c s ia ty  na, K órózm eau . P c in -  
tor, N o wonieli oy, D o m y  W atry , Bucf.awy, Ż ydacaow a ł/#- *6/»

9.50a K raków  u. Bor] Lu a, NVrooławia, W iedn ia , W arszaw y , Oawi^- 
■ c im a. L ubaczow a, T arn o b rzeg u , Iw on icsa , R ym anow a 

łO .aiJSom bora, C hyrow a, R ym anow a, Iw onicza, J a s ła  
lO^CWPodwołoczynK, Odoaay, K ijow a, Brodów, Z aleszczyk , Skały ,

8 I woni a pustego , Husiofcyna. Ko w yczyniec 
10.40SŁawocznego, P e sz tu , C hyrow a, K a łu sza , B orysław ia  

IZ .S O g p o s p . Ickan , K ouston tynopo la , D e latyna, Z aleszczyk , W y i-
w n icy , N ow osielicy . C zodina, S e re th u . D orny  W atry . Suczaw y  S 

p u H p . K rakow a, B erlina , W roc ław ia . W arszaw y . W ioduia , ■  2 .5
, K arlsb ad u , P rag i, Orłowu . C habów ki, Z akopanego  |i
T arnopo la , B o rek  w ielkioh, G rzym ałow a gj 4.1

Na <lvorse« „Podutuucsc1* b :
Podw olocjsysk, Odeesy, K ijow a, Brodów 
p o s p .  P odw ołoczysk , O deasy. K yow a, Brodów , H u sia ty n a  
P o d w o ło cey sk , O dessy. K ijow a, Z a leszczyk , Po  tu to r . Iw  unia 

pustego . S k a ły , H u sia ty n a . B rodów , K opyczyniec

1' JJiiłaPodwołoczyak. O dessy, K ijow a, Brodów , Zale8-*'zyk, P o tn io r,I Iw a n ia  pustego , S k a ły . H o sia ty n a , K opycayn iec  
n.U łąT am opola, B orek  w ielkich, G raynusłow a

T.05W R aw y ra sL ie j, Sokala 
b/K /^Podw ołocayak, K ijow a. O deesy. Brodów

od L/> do  no/t, C hyrow a. N. Z agórza 
10.4’:g !ok»n ,, C aortbow a, Z a leszczyk , D elatyna. W ylinioy, Nowo*ic- 

g  l:ey , C zudina, B rod iny , D o rn y  W atry , S uczaw y 
10.55®Krakow a, W iednia. W rootow ifl, W uraaaw y, P rag i. K arlsb ad u

Zalkopanego od Lfi doR ym anow a, T a rn o b rzeg u , OHowa.
H <io u f* i od 16/t do  30 4, J a s ła  

ll/XJjSPodwołoozyek, Brodów-, Iw a n ia  p u stego , P o tu to r , S k a ły , Hu.
ra o ia tyna, Z aleszczyk , G rzy m ało  wa. K opyczyn ioc 

11 OoWStryjo.
Il.lffS lU w y  ru sk ie j, L u b aczo w a  (k a id e j n iedzieli)

8i2.45$j|»»wjj». K rakow a. W iednia, W roaław ia. U eriina , W artaaw y, 
P rag i, K arisboiiu . R ozw adow a, Zak«*poJ^®K°« O rłow a 

5> o sp  Icken . C onstancy^IłakareS ztu . B rodiny . .Suczawy. Doi^ 
I n y  W a try , lio c m an ia , K órosm ezo  ‘>d 1,5 do 
j K rak owa, W iedn ia , W rocław ia, D orlioa, P rag i. K arlsbadu  
I C hyrow a, S am bora . Ja s ła , S tro i, M ielca. O rłow a

Z d w o r c a  . „ p o d z a m c i e "  d o :
^ o d w o ło czy o k . K ijowa, O dessy , Brodów , H usiat^m a 
T a rnopo la . P o tu to r

Podw ołoczyak , K ijow a. Odesy, Brodów . Zale»*cayk 
H uiśiatyna, S ka ły , Iw a n ia  puetogo, G rzy m ało  wa

V. > D jPodw ołoczysk, K ijow a. O dessy, Brodów
Podw ołoczysk . Brodów , K cpyc/^-nioc. iw a n ia  puatego, S k a ły , 

P o tu to r, K u sia ty n a , Z aleszczyk, G rzym ało  sra
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2? O  O  X O- X L O K A Ł ł T S I .
Przyjeżdżają na dworaac jjpttiwny z: Odjeżdżają z dworca ptdwneiro da:

z Brzor.bowłc 0 42, ?'30 rano, 11’45 przedpdł., 3*00, 4 00 i 5d)3 poooł. TM do Brzuchowic 543 rano, 9.30 i 10*50 przedpołud., 1*05,3̂ 35, 5'05 popołud. 
1 8*59 wieczór (do 11/9 włącznie). * } .8'04 wieczór (do 119 włącznie), 11T0 w  n o c y  (Kaidej

z Janov»a 820 rano, 1*16, 4’45 popołud , 9*2> wieczór (od 1,5 do 30/9 wię- janftWa o-5j rano, 9*15 przedpołud. (od 1)5 do 30'9 włącznie) 1*35 po- 
cznie), :0'10 wieczór (od \5 i  do 31A w)ąc_nie w niedziele-i.św .ę:a). połud. Gd 1S5 do 3iSS v. niedziele i święa). Ż’iś popołud. (od

«  Siczerca 9-35 wieczór, od 1 6 do 11,9 włacznu w niedziele i święta. , . - Jo 30,9 wtączi ie) i 5.48 popołud. Ii -i. ■ a . l i 10 Szczerca V45 popołud. (ot! 1/6 do 11,9 włącznie w niedziel* > *v.ięta;.z Lubienia W. 11-35 wieczór (od la o do 1,;9 włącznie w niedziele i święta) | do Lubienia. W. 2-15 popołud. (od 15/5 do U/9 w niedziete i święta)


